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Sąd  Konkurs owy  W osobach 
Rozstrzygnięcie konkur- pp. pro f e so rów Pszen ick ie -  
su na projekt hangaru. go ,  Paszkowski ego,  z w i e ­

rzyńskiego ,  S t e lm a ch ow ­
skiego,  Wierzb i c l y e go  i mjr. Ziembiński ego na po s i e dz e ­
niu W dniu 30 cze rw ca  r. b. o stat ecznie  rozpat rzył na­
de słane pro jekty h a n g a r u  Nr.  2.

Z  nades łany ch  dz iewię c iu  projektów, proj ekty  Nr. Nr.
4 i 7  zostały  wy łą czon e  przez Sąd, jako nie nada ją c e  
się do nag rody  ze wzg l ędu na zastrzeżenia po czyn ion e  
przez autorów co  do prawa własności ,  c o  sprze c iwia się 
§ 6 warunków konkursu.

Z  pozos tały ch prac, jako naj lepsze ,  wysun i ę t e  by ł y  
prac e  oznaczone  Nr. Nr. ó, 6, 8  i 9, p rz y cz em ostatnia  
praca  Nr. 9, jako nie odpow iada ją ca  w zupełnoś c i  wa ­
runkom konkursu co  do rozplanowania,  a j e dnakowoż  
Wybijająca się c o  do sw o j e j  pomysłowośc i ,  została po l e ­
c ona do zakupu.

P ra c e  Wyróżnione: Nr. Nr. 5, 6 i 8 j e dn om y ś ln i e  
zakwal i f ikowano W nas t ępu ją cym porządku:  

pra c ę  Nr. 6 do na g ro d y  I - e j
n m 8  ,» „ I i - e j
n n 3 „ „ II  I -e j

Opi e ra ją c  s ię  na p owyż szym  protokó le  Sądu K o n ­
kursowego,  Zarząd Główny L. O. P.  P.  na posiedzeniu  
w dniu 15 l ipca r. b. przys tąp ił  do otwarc ia kopert 
z nazwiskami autorów.

P o  otwarc iu kopert okazało się, ż e  autorami pr ac y
Nr. 6, która o t rzymała I-szą nag rodę  w sumie 1500 
złotych,  są pp.: inż. Stanisław H e m p e l ,  arch. Bohdan  
L a c h e r t  i arch. J ó z e f  S z a n a j c a ;  autorami pr ac y  
Nr. 8, która o t rzymała I l - g ą  nag rodę  w sumie 1000 
złoty ch  — pp.: rys. S  k iba ,  rys. K o n o p a c k i ,  arch. W  i- 
d a w s k i ,  inż. W e l m a n ,  arch. K o d e l s k i  i inż. 
K o r y b u t - D a s z k i e w i c z  z Działu budowlanego  kie­
rownic twa budowy lotniska wo j skowego  na Okęciu;  au to­
rem p r a c y  Nr. 5, która ot rzymała III-cią nagrodę  W su ­
mie 500 złot y ch — p. inż. Karo l  P a w l a s  w Toruniu.

Autorami pr ac y  Nr. 9, którą Zarząd Główny w my ś l  
Wniosku Sądu Konku rs ow eg o  postanowił zakupić  W sumie  
300 złotych, okazali s i ę  z d ob yw c y  I I - g i e j  nagrody ,  pp.: 
S k i b a ,  K o n o p a c k i ,  W i d a w s k i ,  W e l m a n ,  K o ­
d e l s k i  i K o r y b u t - D a s z k i e w i c z .

Obecni e  Sąd  Konkursowy za j ę t y  j e s t  rozpatrywaniem 
nades łany ch proj ektów h a n g a r u  Nr. I.

Zarząd Główny L. 
Podziękowanie Aeroklubu Re- O. P.  P. o t rzymał  
publiki Czeskosłowackiej dla pi smo o d  Aeroklubu

L. O. P. P. R.  C- S., które w
tłumaczeniu z f r a n ­

cuskie go brzmi, jak nast ępuj e:

*

„ P r z y  zamknięc iu IV-ej  M iędz ynar odow e j  Wysta ­
w y  Lotn icze j  W Pradze,  p ragn i emy  wyraz i ć  naszą ra­
do ś ć  z posiadania w  naszym Saloni e  l o tn i czym stoiska 
Ligi, p rzed s tawia ją c e g o  znakomic ie  obraz pol ski ego lot­
nictwa. B y l i śm y  za sz cz y c en i  udział em W.Panów,  któ­
r y — j e s t e śm y  przekonani  — przy cz yn i  s ię  do za c i e śn i e ­
nia przy jazny ch  węzłów m ię dzy  naszemi lotnictwami.

J edno cze śn i e  w yrażamy naszą radość,  ż e  mog l i śmy  
powinszować  W.Panom sukcesu pi lotów balonowych,  pp.: 
Antoni ego Janusza i Kazimie rza Kraczki ewi cza  podczas  
zawodów  balonów wo ln y ch  w Pradze ,  i dz i ęku j emy za 
ży cz l iwą  pomoc  Ligi ,  która umożl iwiła im udział  W za ­
wodach.

Z e c h c ą  W. Panowi e  p r z y j ą ć  Wyrazy naszy ch  uczuć  
najbardz ie j  oddanych  i najbardz ie j  p rzy jaznych.

Aeroklub 
Republ iki  Czeskosłowackie j  
(—) M o r e s ,  Major".

List powyż sz y  j e s t  na j l ep szą odpowiedz ią dla róż­
n y ch  naszy ch  malkontentów, kry t yku ją cy ch udział L. O. 
P.  P.  w Wys tawi e  praskiej .

W dniach 2 0 —21 l ipca r.b.
Przemysł lotniczy odbyła s i ę w Genewi e  spe-
W. M. Gdańska c ja lna  s e s ja  Podkomis j i  Lot­

n i c z e j  S tał e j  Kom is j i  Do­
radcze j  Ligi  Narodów (do spraw wo j skowych ,  morskich 
i lotniczych) ,  poświ ę cona  rozpatrzeniu żądania Senatu  
W. M ■ Gdańska, s t r e s z c za ją c e g o  s i ę  do zab i e g ów  o zn i e ­
s i eni e t y ch  og ran i cz eń  t e c hn i czn y ch  (konstrukcyjnych),  
które — w inte res i e d emi l i ta ryzac j i  Gdańska — nałożyła 
na W. M. R ada  Ligi  Narodów W U. 1921 — 1922.

M o t ywa c j a  żądania Senatu  gdańsk i ego  (wzg l ędami  
ekonomicznemi  i potrzebami naukowemi  Pol i t e chniki g d ań ­
skiej) nie znalazła uznania i Podkomis ja  Lotnicza opra ­
cowała w  t e j  sprawie raport dla R a d y  Ligi  Narodów,  
o d rzu ca ją c y  fak ty czn i e  żądania gdąńskie  — ze  Względów 
przedewszys tki em ekonomicznych .

Sprawą tą za jmie  s ię  R a da  Ligi  Narodów na n a j ­
bl iższe j  sw e j  ko l e jne j  s e s j i  (46- e j) we  wrześniu r. b.

B l iższe  przeds tawi eni e  historj i c a ł e g o  zagadni en ia  
ogran i czeń  dla przemysłu  l o tn i czego  w Gdańsku podamy  
W nast ępnym Nr. „ L o t u  P o  l  s ki  e  g  o", g d y ż  — j ako  
sprawa gdańska — obchodzi  nas ona matura lni e b e zpo ­
średnio.

Zwracamy uwagą na numer wrześniowy „Lotu Polskiego" 
specjalny na „Tydzień Lotniczy“
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F E L I K S  B O  Ł S U  N O W S  K I

R e k o r d y  w y s o k o ś c i  i ich z n a c z e n i e  d l a  r o z w o j u  
Ż e g l u g i  P o w i e t r z n e j

Ostatnie la ta  w rozwoju lotn ictwa możemy naz­
wać przełomowemi. Szereg niedawno dokona­
nych przelotów przez A tlan tyk  i Biegun Północ­

ny, próby i pro jekty opanowania drogą powietrzną 
Oceanu Spokojnego, m ające na celu wypróbowanie 
możliwości zorganizowania regularnej (komunikacji 
lotniczej dla połączenia drogą najkrótszą Starych i 
Nowych Kontynentów, — wskazują, że przeżywam y 
okres o tw ierający nowe horyzonty dla żeglugi po­
wietrznej, a temsamem sprowadzający przewrót w 
dotychczasowym postępie cyw ilizacji na kuli ziem­
skiej, przewrót w przemyśle, technice, handlu, nie 
mówiąc już o wojskowej strategji w zastosowaniu do 
wojsk lądowych i m arynarki.

Jednocześnie z tak  szybką ewolucją lotnictwa 
trw a ciągłość cichej, praw ie nie widocznej pracy o 
charakterze międzynarodowym, m ianowicie studjo- 
wanie atm osfery kuli ziemskiej i z jaw isk zachodzą­
cych w niej. Postępy lotn ictwa sa ściśle związane z 
postępem w dziedzinie meteorologji i aerologji. a tech­
niczne udoskonalenia i szerokie zastosowanie rad ja 
ułatw ia odbywanie dalekich przelotów, informując 
lotn ika o wszelkich oczekiwanych lub zachodzących 
gwałtownych zmianach atmosfery w kierunku za­
mierzonego przelotu.

Gwałtowne zaburzenia, jak np. nawałnice, bu­
rze, pionowe prądy i połączone z niemi inne ziaw iska, 
a także—w atmosferze spokojnej— mgła, najpoważ­

niejsza i najniebezpieczniejsza przeszkoda dla współ­
czesnego lotnictwa, zachodzą jedynie w dolnej stre­
fie atmosfery kuli ziemskiej, czyli w tak zwanej tro- 
posferze, sięgającej nad Europą od 11 do 13 km w y­
sokości.

W yższa strefa atmosfery, czyli stratosfera, o 
strukturze pozbawionej chmur i gęstych mgieł, o ru ­
chach powietrza wyłącznie poziomych, przytem  da­
jących się ująć w pewien system  (np. teorja tak  zw a­
nego „frontu północnego", opracowana przez profe­
sora norweskiego N, Bjorknessa), jest bardziej od­
powiednią dla naw igacji powietrznej przyszłości, niż 
troposfera, w której z takiem i ofiarami zdobywamy 
przestworza.

Badania stratosfery rozpoczęto już w drugiej po­
łowie ubiegłego stu lecia, próbując osiągnąć w celach 
naukowych coraz to w iększe wysokości narazie na 
balonach wolnych. I tu można zanotować szereg ofiar 
na czele których historia chlubnie notuje angielskich 
uczonych G laiszera i Coxvella, którzy, mając za so­
bą 30 wzlotów, odbytych ściśle naukowo na balonach 
wolnych, zginęli w 1862 r. z braku tlenu, po osiąg­
nięciu wysokości 8.338 m. Następnie, w 1875 r., fran­
cuscy uczeni S ivell i Croce-Spinelli giną w tych sa­
mych warunkach, po osiągnięciu wysokości 8,600 m 
W obu wypadkach powodem śm ierci był b rak  odpo­
wiednich przyrządów tlenowych, niezbędnych dla 
przebywania na tak znacznych wysokościach.

Ostatni św iatowy rekord wyso­
kości — 12,494 m, osiągnął na 
balonie wolnym w d. 5 m aja b. 
r., kapitan - pilot armji Stanów 
Ziednoczonych Hawthorn Gray, 
bijąc wszystkie dotychczasowo 
osiągnięte rekordy wysokości, a 
mianowicie: Bersona i Suringa — 
10,800 m, osiągnięty w d. 1 1 .VII 
1901 r., na balonie wolnym, fran­
cuskich pilotów: Sadi-Lecointe— 
11,145 m w dn- 30.VIII 1923 r. 
i Callizo—12,442 m w dn. 23.VIII 
1926 r., na samolotach. Należy 
też wspomnieć i o polskim rekor­
dzie wysokości — 6 , 0 0 0  m, do­
konanym w maju 1926 r. przez 
pilota kapitana Stachonia.

Na fotografji obok widzimy, 
jak ie zabiegi stosował kpt. Gray, 
by nie zginąć w tak rozrzedzo­
nej atmosferze, o tak  niskiej 
przytem temperaturze. Pilot 
więc był zabezpieczony specjal­
nie skonstruowaną w tym celu 
maską-hełmem, połączoną z butlą 
ze sprężonym tlenem. Od dot­
kliwego chłodu zabezpieczało 
kpt. G ray'a futrzane ubranie lot-

Amerykanin ikpt. p i lo t  Hawthorne Gray (w m a s c e  t l e n ow e j ), który w  dniu 5 maja b. r. 
na ba lon i e  w o ln ym  o s ią g n ą ł  św ia t ow y  rekord w ysokośc i  12,494 m .
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Szczy t  g ó r y  ja p oń sk i e j  Yari (3180 m), z d j ę t y  z p ła low ca .

nicze z wbudowaną dlą ogrzewa­
nia instalacją elektryczną (głównie 
dla ogrzewania nóg, rąk i głowy).
Prąd elektryczny otrzymywał się z 
akumulatorów, umieszczonych w 
koszu balonu.

Dźwigając ponadto na plecach 
spadochron, kpt. Gray zewnętrznie 
miał wygląd nurka i przypominał 
raczej bohatera fantastycznych po­
wieści Ju ljusza Verne'a, aniżeli 
lotnika.

Przy opuszczaniu się na zie­
mię, kpt. Gray, zaniepokojony zbyt 
szybkiem opadaniem balonu, w y­
skoczył z kosza na wysokości 
2,400 m i przy pomocy spado­
chronu wylądował pomyślnie. Szcze­
gół ten podkreśla szerokie zasto­
sowanie spadochronów w Am ery­
ce, nawet przy lotach na balo­
nach wolnych.

O w ynikach obserwacyj, dokonanych przez kpt 
G ray‘a  na tak  znacznej wysokości, dotąd nic nie w ie- 
mv, możemy tylkoi zaznaczyć, że w szelkie obserwacje 
atmosfery jest o w iele dogodniej przeprowadzać z ko­
sza balonu, niż z samolotu, który, będąc w stałym  ru­
chu, utrudnia, a W  niektórych wypadkach i uniemoż­
liw ia pewne badania i pomiary.

Jednakże najcenniejsze badania stratosfery otrzy­
muje się przy zastosowaniu balonów — sond. Są 
to małej objętości balony wolne, specjalnie budowane 
dla osiągania pułapu kilkudziesięciu  tysięcy metrów 
wysokości, wyposażone w automatyczne spadochro­
ny, a  wzamian załogi unoszące samopiszące przyrzą­
dy do notowania na wysokościach: ciśnienia barome- 
trycznego, tem peratury, ilości pary wodnej i t. p. da­
nych do określan ia struktury stratosfery i zmian w 
niej zachodzących.

Lataw ce są także b. pomocne prz^ badaniu gór­
nych w arstw  atmosfery, jednakże mog'1 być zastoso- 
w ywane jedynie na wysokościach w arstw y troposfery.

N ajw iększą wysokość — 37 km 700 m, osiąg­
nął balon sonda, puszczony w grudniu 1912 r. z ob- 
serwatorjum  w Pawji.

Jak ież  w arunki atmosferyczne znajdują się na 
takich  w ysokościach? O w iatrach i układach prą­
dów już mówiliśmy, interesują nas w arunki możli­
wości odbywania dłuższych przelotów na tak  znacz­
nych wysokościach, które to przeloty według pew­
nych obliczeń będą się kalkulow ały o w iele taniej i z 
daleko w iększą gw arancją bezpieczeństwa, a to z po­
wodu braku zaburzeń atmosferycznych, właściwych 
tylko dolnym strefom.

Obniżenie kosztów eksploatacji opiera się na 
projektowanem w ykorzystan iu mniej w ięcej spokoj­
nych, o stałym kierunku, prądów poziomych strato­
sfery.

Na Zachodzie są  rozważane korzyści, jakich moż­
na oczekiwać przy eksploatacji drogą powietrzną do­
tąd niedostępnych podbiegunowych stref, północnych 
w ybrzeży Syberji, morza Lodowatego i oceanów, uz­
gadniając k ierunki linij lotniczo-transportowych z k ie ­
runkiem  przesuw ających się perjodycznie (z przerw ą

praw ie 135 godzin) powietrznych mas od biegunów do 
południka.

Przeprowadzane są jednocześnie studja nad za­
projektowaniem  typu silnika, któryby odpowiadał 
warunkom pracy w tak bardzo rozrzedzonej i o nis­
kiej tem peraturze atmosferze. Kwestję tę, bardzo cie­
kaw ą, lecz w ym agającą dłuższego omówienia, po­
ruszym y innym razem. Technika i chemja pracują też 
nad zabezpieczeniem  człowieka od dotkliwego chło­
du i daniem mu możności przebywania w tak bardzo 
rozrzedzonej, pozbawionej tlenu atmosferze.

Badania dolnych w arstw  stratosfery wykazują, 
że tem peratura ich wynosi od 51° do 60° C., poniżej 
zera. (Np. Berson w lipcu na wysokości 10,500 m za­
notował — 40° C; francuski balon-sonda w grudniu 
na wysokości 16,000 m zanotował — 51° C; na wysok. 
17,500 m, zanotowano — 70° C.).

Jednakże stwierdzono, że w m iarę wznoszenia 
się balonów-sond, tem peratura stratosfery bardzo 
nieznacznie, lecz stopniowo zw iększa się, w tedy, gdy 
tem peratura troposfery w miarę wznoszenia się stale 
opada (0,5° — 0,7° na każde 100 m wysokości). Z te ­
go w yn ika, że najchłodniejszą strefą będzie w przy­
bliżeniu poziom wysokości m iędzy 18—25 km, to jest 
o w iele wyżej od pułapu lotów lotn ictw a przyszłości. 
Od zimna można się zawsze zabezpieczyć, zyskując 
natomiast bezpieczeństwo i obniżenie kosztów eks­
ploatacji.

Osiągane coraz to nowe rekordy wysokości, do­
konywane bądź to w celach naukowych, bądź też, ja­
ko w ynik zrozumiałej braw ury lotniczej w dążeniu 
poszukiwania „nieznanego", cechy tak  ludziom właś­
ciwej, mają jednakże w ynik stopniowego dostosowy­
w ania się do możności la tan ia  w coraz to wyższych 
w arstw ach atmosfery.

Każdy rekord przynosi też pewien dorobek i w 
dziedzinie techniki lotniczej, a m ianowicie stopniowe 
też dostosowywanie samolotów, sterowców, silników, 
m asek ochronnych i innych przyrządów, zabezpiecza­
jących życie lotnika, przyrządów nawigacyjnych i po­
m iarowych, których w arunki użycia i  działanie na 
tak  znacznych wysokościach są odmienne od w arun­
ków, w jak ich  odbywa się normalną współczesna że­
gluga powietrzna.
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D l a c z e g o  s ł y s z y m y  o

P ożar samolotu jest katastro fą , której najbardziej obaw iają 
Sią w szyscy piloci. Zatrzym a się bowiem silniK, lub po­
psuje się jaka część w  sam olocie, dobry lotnik da sobie 

radę, a pożar jest zaw sze niem al bezlitosny. Je sz c z e  dziś ogień 
powoduje lub kończy często katastrofę. Czy można go jednak 
uniknąć? la k , praw ie niezawodnie.

W ja k i sposób?
Niejednokrotne dośw iadczenie w ykazało , że po zbadaniu 

przyczyny każdego pożaru okazaio się, iż można go było 
uniknąć przez odpow iednie urządzenie.

A  jak ie  są  te przyczyny?
Z  jednej strony paliw o piynne lub rozpylone —  z drugiej 

„strz a ł"  w  karburator, płom ień z rur w ybucnow ych lub iskra 
elektryczna w  pobliżu m iejsca ulatniania się benzyny, „kapo- 
taz" samolotu, pow odujący w ylew  benzyny na rury w ybucho­
w e -— w szystko to sprow adzić może pożar.

Ogromne szanse b ezp ieczeń stw a  u a lo b y  p a liw o  p ra k ty c z ­
n ie  n iep a ln e  n azew n ątrz  s iln ik a . P a liw o  ta k ie  is tn ie je  (a le  
su n ie  tru jące , F rzyp . red .), b yły  dokonane p rzy  jego  pom ocy 
lo ty , d a lsze  p róby s ą  w  toku.

K ażde p a liw o  w  p ew nych  w aru n kach  m usi z n a tu ry  rz e ­
czy  — p a lić  się , a  w ięc  ostrożność n ie  zaw adz i.

Przypatrzm y się w ędrów ce kropli benzyny i okolicznoś­
ciom jakie jej tow arzyszą od zbiornika ao sum ka.

Zbiornik.

D zisiejsze zbiorniki zrobione są z blach miedzianych, albo 
leż z duraluminowych nitowanych. K szta łt takiego zbiorniku 
powinien byc szczegółow o opracow any; sposoD przym ocow a­
nia do sam olotu winien byc ookiaom e obm yślony, by nie 
uopuscić oo zbyt silnych w ibracyj, których następstw em  są 
p ęknięcia i upiyw  benzyny.

Udnosme do duralum inowych należy zauw ażyć, że A m e­
rykan ie  przeprow adzili ca iy  szereg dośw iadczeń z tą  laD rykacją, 
w yniki tych dośw iadczeń ogłoszone zostały w perjodycznych 
zeszytach; „N ational A d v iso ry  Commitee lor A eronautics .

N iem cy nadają zbiornikom  kształt najbardziej zbliżony 
do cylindra, by móc je łatw o opasać, celem  wzm ocnienia 
i przym ocowania.

U la zabezpieczenia zbiornika od c ieknięcia możnaby skon­
struow ać zbiornik o podwójnych ściankach. Zbiornik tak i jed ­
nak byiby bardzo ciężki. K lasycznym  sposobem  zabezpieczania 
zDiormka przed kulam i karabinow em i byio obłożenie jego ścian 
kauczukiem , k tóry  ściągając się nie pozw alał na w ylew  ben­
zyny. irposob ten posiadał w ie lk ą  w adę. b en zyna zaciekała  pod 
kauczuk i rozpuszczała go, tak ze w  końcu b ył on nasiąknięty 
ja k  gąbka i jeszcze łatw iej mógł spow odow ać pożar. ^Obecnie 
•anglicy w ynaleźli masę żelatynow ą, k tó ra  w ad y  tej me posiada. 
Trzyp. red.).

Celem  zabezpieczenia kad łuba przed zalew aniem  go w y ­
ciek a jącą  benzyną możnaby też um ieścić pod zbiornikiem  
ściek, odprow adzający benzynę w  bezpieczne m iejsce.

D la u n ik n ię c ia  w y c ie k a n ia  b en zyn y  podczas ak ro b ac ji 
p rzez  w skaźn ik  lub k o rek  u sz c z e ln ia ją c y  (za w y ją tk ie m  p rac u ­
ją cy c h  pod c iśn ien iem . P rzyp . red .), pow inny być one do pa­
so w an e  jak n a jd o k iad n ie j, a  o tw ór p o w ietrzn y  zao p atrzo ny ru r ­
k ą  sk ręco n ą  w  p ętlę .

Um ieszczenie zbiornika.

U m ieszczen ie  zb io rn ika  w  sam o lo cie  je s t  k w e s t ją  p ie rw ­
szej w ag i. Ze w zg lęd u  n a  to, że p odczas lotu , w  m iarę  zu żyw a­
n ia  benzyny, zm ien ia  się  c ię ż a r  całego  zb io rn ika , pożądanem  
je s t , by jego środek  c iężko śc i w yp ad a ł m ożliw ie jakn a jb liż e j 
s ro a k a  c iężk o śc i całego  sam olo tu , r rz y p u sz c z a ją c , że le ż ą  one 
w tej sam ej p łaszczyźn ie  p ionow ej, m ożem y zao b serw o w ać  trzy 
e w en tu a ln o śc i, a  m ian ow icie , źe  środek  c iężko śc i zb io rn ika  
le ż y  w  sto sunku  do śro dka  c iężko śc i sam olo tu  n a  poziom ie, po­
w yże j lub poniżej.

Na poziom ie m ożem y um ieśc ić  zb io rn ik  o ty le , o i le  m a­
m y do1 czyn ien ia  z  sam olo tem  o> dw óch s iln ik ach  bocznych. 
"W sam olo tach  o jednym  siln iku  ze Śm iglem  c iągn ącem  lub 
p ch a jącem  lep ie j u n ikać  ta k ie j p ozyc ji ze w zg lędu  n a bezpo-

p l o r i ą c y c h  s a m o l o t a c h ?

Ciekawy ep izod  z w o jn y  św ia towe j ,  Lotnik f ran cu sk i  Garros z es t rz e ­
l o n y  w w a l c e  pow ie trzn e j

du n ie  je s t pożądanem  um ieszczen ie  w  b a ld ach im ie  zb io rn ika  z a ­
pasow ego.

Zbiorn ik poniżej śro dka  c iężko śc i sam olotu, a w ię c  w e 
w n ętrzu  kad łub a , n a jczęśc ie j pod s iedzen iem  p ilo ta , spo tykan y 
w e  w szystk ich  daw nych  sam olo tach  n iem ieck ich  i  w ie lu  no­
w oczesnych , p o s iad a  w ie le  z a le t.

C iężar jego je s t w  pob liżu śro dka  c iężko śc i. Zbiornik 
d a je  s ię  łatw o  napełn iać , je s t dobrze ochron iony p rzed  pło­
m ieniam i w  raz ie  pożaru  k a rb u ra to ra , d a je  s ię  w re szc ie  łatw o  
w ra z ie  p o trzeb y  w yrzu c ić  lub rozpruć, celem  n a tych m ias to ­
w ego  opróżn ien ia (sp ec ja ln e  u rządzen ie).

Napełnianie zbiornika.

O twór p rzeznaczony do n ap e łn ian ia  pow in ien  być tak  
sko n struo w any, ażeb y  usunąć m ożliwość ro z lan ia  b en zyn y do 
w nętrza  czę śc i sam olotu. N apełn ian ie  zb io rn ika  za pom ocą pomp

średn ie  sku tk i m ożliw e np. p rzy  rozb iciu  podczas ląd o w an ia  
lub t. p. O i le  jed n ak  ze w zg lędów  p rak tyczn ych , np. n a  s a ­
m olotach w o jskow ych , innej ko n cep c ji p rzy jąć  n ie  można, u ży ­
c ie  p rzegro dy  ogniow ej p om iędzy s iln ik iem  a  w nętrzem  k ad łu ­
ba jes t kon iecznem  i  m ożliw em  zab ezp ieczen iem  p rzed  pożarem .

U m ieszczen ie  zb io rn ika  p ow yżej śro d ka  c iężko śc i, n a j­
częśc ie j w  górnem  sk rzyd le  n ie  je s t w skazan e , choć często  
sp o tykan e. W p raw d z ie  p rzy  tego  ro dza ju  u rząd zen iu  zas ilan ie  
k a rb u ra to ra  je s t opadow e, a le  um ieszczen ie  zb io rn ika  z boku 
(w środku sk rzyd eł z w yk le  je s t  kozioł) pow oduje w  m iarę 
zu życ ia  b en zyn y  b rak  rów now agi, a w  raz ie  np. p ożaru  k a rb u ­
ra to ra  płom ien ie n aw et p rzy  ślizgan iu  się  na skrzydło , p rze ­
chodzą w  zb yt n iebezp iecznem  sąs ied z tw ie . Z tego  też  w zg lę -

• . '
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Zapalenie się oliwy.

P ow yższe u w ag i d o tyczą  tak że  i 
zb io rn ika  o liw y, k tó ra  może zap a lić  
się  w  w yp ad ku  p rzed z iu raw ien ia  
zb io rn ika .

Z drug ie j stro n y z s iln ik a  m niej lub 
w ięce j szczelnego  zaw sze  t ry sk a  na- 
zew n ątrz  o liw a : p o d staw a m otoru i
kad łub  pow inny b yć  zao p atrzo ne w 
sp ec ja ln ą  ryn ien k ę , k tó ra  o d praw adza 
w y try sk a ją c ą  o liw ę poza sam olot.

Z d j ę c i e  p ł o n ą c e g o  samolo tu , dokonane na f r o n c i e  f r a n c u s yo-niemiec/ęim pod czas  ulo jny św ia tow e j
Często zd arza  się , że ru rk a  p rze ­

chodzi p rzez  śc ian ę  ogn io trw ałą .

autom atycznych powinno być przew idziane przy opracow yw a 
niu zbiornika. Zam knięcie zbiornika powinno być nadzw yczaj 
szczelne, w szak sam olot powinien móc latać do góry pod­
woziem!

D opływ  p o w ie trza  pow in ien  b yć  u sku teczn ion y  za po­
m ocą m ałej ru rk i, k tó re j ko n iec  m a się znajdow ać d a leko  oa 
s iln ik a . O twór d la  dopływ u p o w ietrza  może b yć  um ieszczony 
w  ko rku  zb io rn ika  lub też w  innem  jak iem  m iejscu .

W y p ływ  benzyny ze zbiornika.

W yp ływ  b en zyn y ze zb io rn ik a  do k a rb u ra to ra  może się 
o dbyw ać zapom ocą: w łasnego  c iężaru  (t. zw. z a s ilan ie  opado­
w e), p rzez ssan ie  pom pą o raz  pod ciśn ien iem .

P rzy  system ie  p ie rw szym  b en zyn a w ych odz i dołem zb io r­
n ik a  p rzez k ran ik , k tó ry  w  tem  m ie jcsu  je s t p rzyrządem  w y ­
m aga jącym  sp ec ja lne j uw ag i.

P rzed ew szystk iem , je ż e li chodzi o benzynę, o siągn ięc ie  
abso lu tnej szczeln ości w  k ran ie  jes t bardzo> trudne, zw ażyw szy , 
że m ożna sto sow ać ty lk o  m ate r ja ły  n iep o d lega jące  dz iałan iu  
benzyny.

m osiądzem  bez żadnych  złączeń  g ię tk ich , k tó re  zazw ycza j są  
używ an e .

R u ry  g rubsze po trzebne są  d la  w ytrzym ało śc i i d la  r e ­
gu larnego  z a s ilan ia ; ich  w ag a  m ałą o d gryw a  ro lę  w obec mo­
torów  o s ile  300 albo i w ię ce j koni, n a jczęśc ie j sp o tykan ych . 
S p aw an e  w in n y być m osiądzem , gdyż w ów czas są  m niej w ra ­
ż liw e  na d z ia łan ie  w yso k ie j tem p era tu ry  w  raz ie  pożaru, 
w p rzec iw ień stw ie  do sp aw an ia  cyn ą , k tó ra  m om entaln ie  u lega  
stop ien iu .

R u ry  do p ro w adza jące  b en zyn ę n ie pow inny m ieć żadnych  
g ię tk ich  złączeń , gdyż durit, ja k i z w yk le  w ted y  b yw a  uży­
w an y  je s t ła tw o p a ln y  i ro zp uszcza lny  z czasem  w  ben zyn ie .

M ożna w ię c  albo  um ocow ać zb iorn ik  n a te j sam ej pod­
s taw ie , na k tó re j zn a jdu je  się  s iln ik , ab y  w strz ą sy  tego  o s ta t­
niego o raz w strz ą sy  ru r pozostały  synch ron iczne i ażeb y  un i­
kn ąć  ro ze rw an ia  — albo też  w z iąć  pod uw agę  inn y sposób, 
znany już, lecz  mało jeszcze  u żyw an y . Sposób ten  p o lega  na 
ze staw ien iu  dw óch końców  ru rek , p ro w adzących  benzynę w  
łączn iku  m etalow ym  w  form ie o liw k i. W szystko  to1 pokrytei jest 
ru rk ą  z duritu  i zao p atrzo ne n a w ie rzch u  w  p o kryw ę m e­
ta lo w ą ; w  raz ie , gdy  du rit zn iszczy  się  n aw et, n ie  dostan ie  
się  do ru rk i p ro w adzące j benzynę.

J e ż e l i  chodzi o to, by zb iorn ik  ła ­
two było w yrzu c ić  w  raz ie  pożaru, 
m ożna od łączyć  go od ru rk i p ro w a­
dzącej benzynę p rzez  stłuczen ie  sz k la ­
nej ru rk i sp ec ja ln ie  w staw io n e j lub 
łeż p rzez  zasto so w an ie  sp ec ja lnego  
złączen ia , k tó re  m ożna łatw o  ro złą­
czyć ; w  tym  ostatn im  jed n ak  w yp ad ­
k u  pożądanem  jest, ab y  sp ecja lny  
g rzyb ek  w en ty lo w y  zam knął au to m a­
tyczn ie  p rzew ód b en zyn y z ch w ilą  od­
łączen ia  ru rk i.

K urk i od ru rek  do prow adza jących  
benzynę m uszą n a tu ra ln ie  odpo w ia­
dać tym  sam ym  w arunkom , co k u rk i 
do zb io rn ika .

T rzp ień  k ran a  pow inien  p rzy  n a jw iększym  o tw orze p rze ­
pustow ym  m ieć jakn a jm n ie jszy  p rzekró j, by zm nie jszyć po­
w ierzch n ię  u szcze ln ia jącą .

P o n iew aż obsługa k ran u  o dbyw a s ię  p rzew ażn ie  zd a lek a , 
służyć pow in ien  do tego  ce lu  sz tyw n y  p ręt, a  w  żadnym  raz ie  
lin k a  ze sp rężyn ą  zam yk a jąc ą . P rę t ten  pow in ien  b yć  ta k  z a ­
sto sow any, by p rzy n a jw ięk szych  n aw et w ib rac jach  n ie  pow o­
dow ał p rze s taw ian ia  k ran u , co się  da o siągn ąć  z a  pom ocą 
sp rężyn k i ab so rb u jące j.

D źwigienka, k ran u  n ie  p ow inna o b racać  s ię  w ięce j jak  70" 
Poza tem  nieodzow nem  jest, ab y  to u rząd zen ie  było n ieo d w ra ­
ca ln e , ab y  grzyb ek  w en ty lo w y  n ie mógł sam  się  o tw orzyć , n ie ­
za leżn ie  od ilo śc i b en zyn y w  zb iorn iku .

W y jśc ie  b en zyn y  może o dbyw ać się  tak że  za pom ocą 
pom py, k tó ra  pow inna się  zn a jdow ać w ew n ą trz  zb io rn ika . 
W  raz ie , gdy pom pa zn a jdu je  się  n a zew n ątrz  -— można p rze ­
w id z ieć  u rządzen ie  d la  zb ie ran ia  benzyny, k tó ra  m ogłaby 
w yc iec . W szy s tk ie  sw orzn ie  i n aśru b k i pom py b ęd ą  zao p a­
trzone w  u rząd zen ia , z ap o b iega jące  o dkręcan iu  się  w  pow ietrzu .

Doprowadzenie benzyny.

Za n a jlep szy  sposób do prow adzen ia  b en zyn y  można u w a­
żać ru ry  g rubościenne, o dużej w ew n ętrzne j śred n icy , sp aw ane

Ściana ogniotrwała.

J e s t  ona p rzew ażn ie  zrob iona z dw óch p łytek  g linow ych  
lub duralim inow ych , pom iędzy k tó rem i zn a jdu je  się  p ły tk a  
azb esto w a . R u rk i do p ro w ad za jące  paliw o  i  sm ary  pow inny 
p rzechodzić  dookoła te j śc ian y .

W szystko , co znajdu je  się  na p rzodzie (podstaw a z mo­
torem  i ak ceso r ja ) , pow inno b yć  zrob ione z m aterja łów  nie 
p alnych .

Po p rze jśc iu  tej o sta tn ie j p rzeszkody  b enzyna może już 
dojść do gaźn ika .

Gaźnik (karburator).

P rzed ew szystk iem  trzeb a  zau w ażyć , że w  gaźn iku , to zn a ­
czy  tuż koło s iln ik a , zaw sze  zn a jdu je  się  pew n a ilo ść benzyny, 
w  kom orze p ływ ako w ej.

C zy n a le ży  usunąć kom orę p ływ ak o w ą?
Za usun ięc iem  p rzem aw ia  fak t, że  np. s iln ik i ro tacy jn e , 

p o s iad a ją  re g u la c ję  sw ego b iegu  n ie za pom ocą d ław ien ia  m ie­
szank i, a  w łaśn ie  p rzez  re g u la c ję  dopływ u benzyny, d z ięk i c z e ­
mu n iem a w  pobliżu s iln ik a  n ieb ezp ieczn ego  zap asu  benzyny. 
P ra k ty k a  w yk az a ła , że zarów no s iln ik i ro tacy jn e , jak  i stałe ,
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regu low an e  tym  sposobem  są  n adzw ycza j posłuszne, reag u jąc  
dz ięk i bezpośredn iem u p rzen ie s ien iu  s iły  na śmigło, n a ty c h ­
m iast n a  zm iany reg u lac ji. Na sam ochodach n atom iast, p o s ia ­
d a jących  w ie lk ą  in e rc ję  i w sku tek  tego  w  znacznym  stopn iu 
u tru d n ia jących  siln iko w i re a k c ję  na zm ian y reg u lac ji, kom ora 
p ływ ako w a jes t n iezb ędną. S iln ik  lo tn iczy  po o trzym an iu  
w iększe j ilo śc i b en zyn y  zu żyw a ją  n a tych m ias t — zw ięk sza jąc  
obro ty  — s iln ik  sam ochodow y n ie m ógłby n ad ążyć  i b enzyna 
by w yc iek a ła .

P rzec iw  u sun ięc iu  p rzem aw ia  to, że z a s ilan ie  b en zyn ą  p rzy  
pom ocy w y try śn ik a  z a le ż y  od p rzyśp ieszeń  pędu  sam olo tu  i od 
jego pozyc ji w  pow ietrzu ; trzeb a  w obec tego  z redu ko w ać  jak  
n a jb ard z ie j ilo ść  b en zyn y, p o d lega jące j tym  przyczynom , albo  
m ieć w  zb io rn iku  ta k ie  c iśn ien ie , ab y  ew en tu a ln e  różn ice  c iś ­
n ień  b yły  bez zn aczen ia , a le  w  tym  w yp ad ku  ru rk i do prow a­
d za jące  b en zyn ę o raz z łącza  m uszą być s iln ie jsze .

J a k ik o lw ie k  typ  g aźn ik a  b ędz ie  p rz y ję ty , b en zyn a może 
znaleźć  się  na zew n ątrz :

1) jeż e li gaźn ik  n ie  jes t szcze ln y ;

2) z pow odu m ałej pom pki, k tó ra  p osyła benzynę z lek k a  
rozpy loną do ru ry  ssące j d la  p uszczen ia  s iln ik a  w  ruch ;

3) jeż e li s iln ik  o b raca  się  w olno1 przez dłuższy czas 
zim ą, a lbo  jeż e li z pow odu p rzep ustn icy  szyb ko ść  gazów  
jes t ta k a , że spow odow ała szron na ru rze , to — przy 
za trzym an iu  — k ro p e lk i w ody skondensow anej p rzy  sz yb ­
ko śc i m aksym aln e j gazów , o ddają  podczas topn ien ia  te  małe 
ilo śc i benzyny, k tó re  za trzym ały ;

4) jeż e li z pow odu n ieszcze ln ośc i zaw oru , sk rzyw ien ia  
trzonka lub zu życ ia  g rzyb a , z pow odu złego regu lo w an ia  mo­
toru  lub isk ro w n ik a  — w ybuch  n astęp u je  w  cy lin d rze  przy 
n ieszcze ln ie  zam kn iętym  zaw orze  w dechow ym , a  płom ień do­
s ta je  s ię  do ru ry  i może z ap a lić  benzynę lub o liw ę, k tó rą  
n apo tka.

W ypróbow ano  w ie le  p rzyrządów  p rzec iw  pow rotow i 
płom ien ia:

1) s ia tk a  m eta lo w a. J e s t  ona dobrą, le c z  ham uje w dech  
gazów  i tw o rzy  ko nden sac ję  p a ry  w odnej, k tó ra  z a ty k a  ru rę  
w dechow ą, zan im  się  ona ro zgrzeje  po p uszczen iu  w  ruch 
m otoru;

2) zaw ór. Ten p rzyrząd  je s t do o d rzu cen ia : w szak  w y ­
buch, jeż e li n ie zn a jdz ie  u jśc ia  na zew n ątrz , to ro zsadz i ru rę .

N ajlepszym  sposobem  w yd a je  się  p rzedłużen ie  ru ry  do­
p ro w ad za jące j p ow ietrze  do k a rb u ra to ra , k tó ra  o deśle  płom ień 
na zew n ątrz  sam olotu , d a leko  od b en zyn y  i od o liw y . Sposób 
ten  może b yć  w ’aśn ie  zasto so w an y  w  pow ietrzu , gdzie n iem a 
pyłu ła tw o zap a lnego .

N asza k ro p e lk a  b en zyn y je s t w ięc  już rozpy lona i gotow a 
do w e jśc ia  do s iln ik a . Idźm y za n ią  — p rzy jąw szy , że pow rót 
płom ien ia n ie w yrzuc ił jej o sta teczn ie  n a  zew nątrz .

S iln ik .

B en zyna do sta je  s ię  w ię c  z k o le i do kom ory w ybuchow ej 
i w ychodz i z n ie j, już sp a lon a przez zaw ó r w yd ech o w y , k tó ry  
je s t jednym  z n a jw ażn ie jszych  czynn ików  pożaru.

P łom ienie, k tó re  zn a jdu ją  się  w  pobliżu b en zyn y, mogą 
spow odow ać pożar albo  przez z ap a len ie  u la tn ia ją c e j s ię  ben ­
zyny, a lbo  b en zyn y, jako  tak ie j, np. w  w yp ad k u  la ta n ia  do 
gó ry  podw oziem . Z tego  pow odu A n g lic y  u ż yw a ją  p rzew ażn ie  
ru r w ydm uchow ych  bardzo  długich , k tó re  o d d a la ją  płom ienie 
od sam olotu . A le  tu grozi now e n ieb ezp ieczeń stw o . J e ż e l i  
a p a ra t  kozio łku je , ben zyn a może się  ro z lać  n a  te  w łaśn ie  dłu­
g ie  ru ry , ro zgrzane do czerw onośc i, i pożar gotow y. T rzeb a  
w ięc  albo te  ru ry  p rzep ro w adz ić  w  sam ych  skrzyd łach , albo 
też  zao p atrzyć  ru rę  w yd ech o w ą  w d rugą, zrob ioną z azbestu , 
śc iśn ię tego  m iędzy dw om a b lach am i z g linu.

Tłum ik w ydm uchow y c ich y, le k k i, n ie m arn u jący  zbyt 
w ie le  energ ji, je s t trudn y  do zbudow an ia . O becn ie w ięk sz a  
ilo ść  tłum ików  łączy  poszczegó lne płom ien ie w  jeden  duży 
i n ie o dpo w iada z ad aw a la ją c o  sw em u zadan iu , w obec tego  
lep ie j s ię  b ez  niego obejść.

Inne źródło pożaru , m niej n ieb ezp ieczn e  cop raw da, a le  
n a k tó re  trzeb a  jedn akże  zw racać  uw agę , jes t m ożliwość 
k ró tk iego  sp ięc ia .

Krótkie spięcie.

D la zab ezp ieczen ia  się  przed  k ró tk iem  sp ięc iem  i  w ogó le 
pożarem , p am iętać  n a leży :

ab y  isk ro w n ik  o k ry ty  był p o k ryw k ą  z azb estu  i g linu, 
k tó ra  zab ezp iecza  jedn o cześn ie  ebon it od w ilgoc i;

ab y  p rze ryw acze  e lek try cz n e  b yły  zupełn ie  szczelne;
ab y  p ołączen ia  d ru tów  e lek try czn ych  b y ły  s ta ran n ie  

obm yślone;

ab y  p o łączen ia  urządzeń  i p rzew odów  e lek tryczn ych , 
ja k  rów n ież ru rek  benzynow ych , b yły  ta k ie , b y  n ie  m ogły się 
popsuć p rzez w strząsy , uderzen ia  lub zgn iecen ia ;

ab y  zw racać  b aczn ą  uw agę  na in s ta la c ję  e le k try cz n ą  
(p rądn ica , s ta c ja  rad io n ad aw cza), k tó re j w sze lk ie  połączen ia  
pow inny b yć  bez zarzu tu , ażeb y  un iknąć  n ajm n ie jszych  isk ie r , 
k tó re  są  w p raw d z ie  m niej n ieb ezp ieczn e  od isk ie r  m agneta, 
lecz  w  każdym  raz ie  n ie  do zan ied b an ia ;

ab y  sp raw dzić  szczelność akum ulato rów , gd yż  k w as  psuje 
ru ry  k auczu ko w e i p rzeże ra  m eta l;

ab y  p rzew odn ik i e lek try czn e , jak  ró w n ież różne p o łącze­
n ia  kauczu kow e , b yły  odpow iednio  izo low ane;

ab y  w szy s tk ie  u rząd zen ia  dźw ign iow e do zam ykan ia  
n ie  z aw ie ra ły  w  sw oim  sk ład z ie  dru tu , le c z  lin k i g ię tk ie ;

ab y  p o k ryw a s iln ik a  b yła  s ta ran n ie  w en ty lo w an a , 
z o tw orem  oddzielnym  na dopływ  i oddzielnym  na odpływ  
p ow ietrza ;

ab y  lo tn ik  sam  w re szc ie  p osiadał dobrą gaśn icę .

G aśnica.

G aśnice są  dw óch typ ó w ; au to m atyczn e , d z ia ła ją ce  s a ­
m oczynn ie w  raz ie  pożaru (B echard) lub też  w p raw ian e  w  ruch 
p rzez p ilo ta .

M aterjaly ogniotrwałe.

Pożądanem  jest, ab y  w szy s tk ie  częśc i, k tó re  m ogłyby 
u lec  zap a len iu , b y ły  w yko n an e  z m a te r ja lu  ogn io trw ałego  lub 
odpow iednio  uodpornione.

Z tego  w szystk iego  w idzim y, iż  d la  z ab ezp ieczen ia  sam o­
lo tu  od pożaru  n iezbędnem  jes t:

rac jo n a ln e  u rządzen ie , z ab ezp iecza ją ce  p rzec iw ko  pow ro­
tow i p łom ien ia;

odpow iedn ie  rac jo n a ln e  um ieszczen ie  zb iorn ików ;
ru ry  w ydm uchow e, u su w a jące  m ożliwość pożaru ;
sum ienne o p raco w an ie  w sze lk ich  p rzew odów  i ab so lu tna 

szczelność połączeń ;

in s ta la c ja  e le k try cz n a , ochron iona od w ilgoc i;
s iln ik  bez w ib rac ji;
u rząd zen ie  gaśn icze .

E w en tua ln ie  — a le  n ieko n ieczn ie  — p a liw o  n ie z ap a la ją c e  
się  poza s iln ik iem  ').

T oby w ysta rczyło , ażeb y  p rzestać  m ów ić o płonących  s a ­
m olotach , jako  o n ieb ezp ieczeń stw ie  n ieun iknionem , pon iew aż 
p rzy  zasto so w an iu  w yżej w ym ien ionych  uw ag  n ieb ezp ieczeń ­
stw o pożaru  jes t p rzezw yciężo ne  **).

*) W e F ran c ji, od k ilk u  m iesięcy , szerok i ogół in te re su je  
s ię  n iezm iern ie  nowem  p aliw em  M akhonine, zupełn ie n ieza- 
palnem , poza siln ik iem . L iczne urzędowre p ró by  w yk az a ły  
ogrom ne z a le ty  tego  now ego p a liw a , k tó rego , m iędzy innem i 
za le tam i, w ażn ą  z a le tą  jes t jego n iezap a lno ść : pew na ilo ść  tego 
p a liw a  zo sta ła  ro z lan ą  na z iem i i w  żaden  sposób n ie chc iała  
się  zap a lić , pomimo k ik ak ro tn ych  prób. W yn a laz ek  M akhonine 
p ozw ala  zam ien iać  n a  p a liw o , k tó re  może b yć  używ an e  do 
w sze lk ich  m otorów  — k ażd y  olej m in era ln y , czy  ro ślinny. 
P rzed ew szystk iem  jed n ak  zao szczędz i ż yc ie  lud zk ie  i n iepoko ­
ją c a  k w e s t ja  „d laczego  słyszym y o p łonących  sam o lo tach ?"  
p rzestan ie  b yć  ak tu a ln ą .

**) M ate r ja ł do n in ie jszego  a rtyk u łu  zaczerp n ąłem  z m ie­
s ięczn ik a  ,,L ‘A ero p h ile" , z lis to p ad a  1926 r, . . • ,



Dwunastą rocznicę wypowiedzenia wojny święciło 
lotnictwo włoskie w roku bieżącym  uroczyście. 
Rankiem  24 maja niebo nad W iecznem M ias­

tem zaciemniło się: to liczna flotyla samolotów
„nieprzyjacielskich" dokonała raidu na Rzym, mając 
jako cel dla swoich bomb — starożytne Colosseum. 
Na obronę Rzymu wzniosła się natychm iast w po­
w ietrze również liczna flotyla samolotów „włoskich", 
która, w sparta arty le rją  przeciw lotniczą, po godzinie 
zaciętej w alk i, odparła zwycięsko najeźdźcę. W bit­
wie wzięły udział eskadry pościgowe, składające się z 
samolotów typów F iat C. R. 1 i C. R. 20, Ansaldo A. 
C. 2 . i A. C, 3, Caproni i M acchi Ni 29, oraz bom­
bardujące typów: Caproni Ca 73 i F iat B. R. 1 .

Po ataku  obie flotyle skierow ały się drogą po­
wietrzną do lotniska Francesco Baracca" w Cento- 
celle pod Rzymem, gdzie stanęły w paradowym  or­
dynku.

M anew ry powietrzne, które zakończone zosta­
ły „bitwą" 24 maja, rozpoczęły się w łaściw ie od chwi­
li, k iedy poszczególne eskadry lotnicze w yruszyły 
drogą powietrzną ze swoich miejsc postoju celem  
skoncentrowania się pod Rzymem. Baza „nieprzyja­
cielska* znajdowała się o 300 km na północ od m ias­
ta, stam tąd rano 24 maja odleciały samoloty dla 
zbombardowania Rzymu.

O t-ej w nocy placówki wywiadowcze, w ysta­
wione wewnątrz m iasta, sygnalizowały wojskom lot­
niczym przeznaczonym dla obrony i baterjom prze­
ciwlotniczym, ukazanie się na horyzoncie licznych 
eskadr bombardujących, lecących  z Fara Sabina, Ti- 
voli i Vigna di Valle.

Według założenia manewrów, eskadry „włos­
kie" m iały wznieść się w powietrze na alarm  placó­
wek wywiadowczych, ale nawet gdyby w yruszyły w 
porę nie mogły zapobiec akcji bombardowania, ze 
względu na znaczną przewagę sił przeciwnika, któ­
rego liczne samoloty pościgowe zniszczyły eskadry 
obrony.

Eskadry bombardujące, mając wolne pole do 
działania, przybyły nad Rzym i pomimo arty le ry j­

skiej akcji, zasypały gradem bomb Colosseum, które 
według założenia manewrów, wyobrażało ważny 
objekt m ilitarny. W tym  samym czasie specjalne sa­
moloty okryły zasłoną dymową miejsce ataku.

A kcja, w której wzięło udział z górą 300 apara­
tów odbyła się m iędzy 9 a 1 0  rano, na wysokości od 
800 do 1,500 metrów. Obliczono', że gdyby bombardo­
wanie było istotne, waga zużytych bomb przekroczv- 
łabv 2 0 , 0 0 0  kilogramów.

Prem jer i m inister lotn ictwa Mussolini, oraz in­
ni m inistrowie z tarasu  na Palątyn ie śledzili za prze­
biegiem manewrów. W szystk ie ulice, p lace m iasta, 
ta rasy  domów, ogrody pełne były rozentuzjazmowa­
nej publiczności, która z niezwykłem  zaciekaw ieniem  
przypatryw ała się walkom powietrznym,

Niemniejsze zainteresowanie wzbudziła rew ja po­
południowa w Centocelle. W idok był, zaiste, wspania 
ły: z jednej strony trybuny, zapełnione przedstaw icie­
lami władz wojskowych i cyw ilnych oraz najw ykw int­
niejszą publicznością, z drugiej — długi łańcuch 
błyszczących w słońcu samolotów, ustaw ionych w 
trzy linje.

O godz. 17-ej przybył na lotnisko „il Duce" w to­
w arzystw ie podsekretarza stanu lotnictwa Balbo, ze 
św ietnym  orszakiem  najwyższych władz lotniczych 
oraz wojskowych i odbył przegląd sił powietrznych, 
poczem nastąpiło wręczenie nagród zwycięzcom w 
zawodach lotn ictwa wojskowego.

Po odprawie oficerów i podoficerów, którzy 
w zięli udział w manewrach, dokonanej przez, Musso- 
Ilniego, eskadry w bojowych formacjach w ystartow ały 
do swoich miejsc postoju, żegnane przez obecnych 
z uznaniem i zapałem.

Zarówno atak na Rzym, jak rew ja wypadły 
św ietnie i bez żadnego wypadku, to też liczne tłumy 
publiczności gorąco objaw iały swe uznanie i podziw 
dla dzielnych lotników.

Odbyły się też żywiołowe m anifestacje na cześć 
Mussoliniego, w którym  naród ita lsk i widzi w łaści­
wego twórcę swego wspaniałego lotnictwa.

Rzym , w  czerw cu. V .
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Dnia 20 października r. b. odbędzie się w Rzymie 
pod protektoratem Rządu Włoskiego i pod prze­
wodnictwem J. K. W. Księcia Pugli, IV M iędzy­

narodowy Kongres Żeglugi Powietrznej.
Po uroczystem otwarciu, które odbędzie się dnia 

2 0  października, czynności Kongresu zostaną podzie­
lone na 6  sekcyj, a mianowicie' 1 . Żeglugi Powie­
trznej, 2. naukowa, 3. techniczna, 4. prawna, 5. le­
karska, 6 . turystyczna i propagandowa.

Powyższe sekcje będą się zbierały codziennie 
w ciągu następnych 5 dni w celu odczytania i roz­
ważenia memorjałów nadesłanych uprzednio przez 
członków Kongresu.

Poza tem, według programu, który zostanie póź­
niej ogłoszony, członkowie Kongresu zwiedzą naj­
ważniejsze zakłady i przedsiębiorstwa włoskiego prze­
mysłu lotniczego, oraz główne objekty wojskowe.

Zamknięcie Kongresu nastąpi dnia 26 października, 
poczem odbędzie się bankiet pożegnalny.

Na mocy specjalnej umowy z Ministerstwem Ko­
munikacji, członkowie i uczestnicy Kongresu będą 
korzystali w czasie pobytu we Włoszech 'ze znacz­
nych ulg i zniżek kolejowych.

W  Kongresie wezmą udział: delegaci oficjalni, 
mianowani przez poszczególne Rządy, członkowie

honorowi, zaproszeni przez Rząd Włoski, oraz człon­
kowie rzeczyw iści. Ci ostatni będą uczestniczyli bez­
pośrednio w pracach Kongresu, bądź przesyłając 
uprzednio memorjały, raporty lub sprawozdania, bądź 
też biorąc udział w samych dyskusjach. Do tej ka- 
tegorji będą zaliczeni przedstawiciele prasy, stow. 
lotniczych, zakładów i firm lotniczych oraz osoby 
prywatne.

Osoby, pragnące uczestniczyć w Kongresie w cha­
rakterze członków rzeczywistych, zechcą zwrócić się 
do Król Poselstwa Włoskiego w W arszaw ie, plac Dąbro­
wskiego 6 , do biura attache wojskowego i lotniczego.

Wpisowe wynosi: dla członków rzeczywistych 
lirów włoskich 50.

Osoby należące do rodzin członków rzeczywis­
tych, mogą uczestniczyć w charakterze członków do­
datkowych, wpłacając lir. wł. 25 od osoby.

Memorjały, które członkowie zechcą skierować 
do Kongresu, winny być nadesłane najpóźniej do l.IX.

Językam i oficjalnemi są: włoski, francuski, an­
gielski, lecz Komitet przyjmie również i memorjały 
zredagowane w innych językach oraz upoważni do 
odczytania ich na posiedzeniach Kongresu, o ile będą 
do nich załączone tłumaczenia lub streszczenia w je­
dnym z trzech powyżej wymienionych języków.

I I  D u c e .  — R e  w  j  a w C e n t o c e l l e
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Silniki lotnicze na wystawie W Pradze czeskiej

Silnik •» W alte r” 120 K M

Silnik 1 2 0  KM jest najnowszym i powstał przez 
zw iększenie liczby cylindów z siln ika 85-konnego.

C harak terystyka jego: średnica cylindra 105 mm 
—skok 120 mm — 9 cylindrów — ciężar 148 kg.

Tę znaczną, jak na silnik o chłodzeniu powiet- 
rznem, wagę, okupuje solidność i pierwszorzędna ja ­

Silnik tfs4sio“ Isotła Frasch in i ,  t yp  350,475 ,000  K M

dczbę obrotów zwiększoną do 1850/min. Zużycie 
benzyny gwarantowane, nie przekracza 235 grl KM 
godz., oliwy 15 gr/ KM godiz. C iężar o 20 kg w iększy 
od typu poprzedniego.

Trzeci w reszcie typ ,,Asso R “ z reduktorem 
o mocy 575—600 KM, posiada kompresję 5 . 5  —5 .8 , 
redukcję 2.17:1 i liczbę obrotów śmigła 1000— 1050 
na minutę; zużycie paliw a i o liw y podobne, jak 
u poprzedniego typu, C iężar wraz z reduktorem  4 7 5

O ile w dziedzinie samolotów, reprezentowanych 
na W ystaw ie, nie w idać specjalnie nowych 
rozwiązań, a jedynie przepracowywane są stare 

koncepcje, —• o ty le  dział silników w ykazuje dalszy 
rozwój tej gałęzi przemysłu lotniczego.

Prócz Czechosłowacji, reprezentowanej przez 3 
fabryki: „Breitfeld i Danek", „Skoda" i „Walter", 
udział brały Francja z silnikam i „Hispano Suiza" 
i „Lorraine - D ietrich", Niemcy — „Siemens Halske" 
i Włochy — „Fiat" i „Isotta Fraschini".

Zatrzymamy się nad ciekawszem i eksponatami z 
działu silnikowego, dotąd w „Locie Polskim" nie 
omawianemi.

S iln ik „Breitfeld i Danek" BD 500/740 KM jest 
typu chłodzonego wodą i posiada kształt V. Zuży­
cie paliw a wynosi 210 gr/ KM godz., przyczem bra­
na jest tu za podstawę mieszanina 1 : 1 benzyny z ben­
zolem o ciężarze właściwym  0.785. Spotrzebowanie 
smarów minimalne: 10 gr/ KM godz; również prze­
widziane jest zastosowanie zwykłych olejów mine­
ralnych. Średnia liczba obrotów na minutę 1400.

Zakłady „Skoda" w ystaw iły prócz budowanych 
w licencji silników „Hispano" i „Lorraine" — własny 
typ „Skoda" L 450 KM, bardzo zbliżony do „Hispa­
no Suizy" i posiadający 1 2  cylindrów w 3 rzędach. S il­
nik ten w aży 380 kg, a w ięc jako typ o chłodzeniu 
wodnem nie jest specjalnie ciężki.

Fabryka „W alter" w ystaw ia prócz budowanych 
w licencji silników BMW 185 i 240 KM oraz „Ju­
piter" 420 KM — własne modele 60,85 i 1 2 0  KM.

kość materjału oraz zastosowanie wszelkich części 
wymiennych z poprzednich typów 60 i 85 KM.

Również i tu paliwo stanowi m ieszanina benzy­
ny ciężkiej z benzolem o stosunku 1:1. Zużycie w y­
nosi 235 gr/ KM godz.; zużycie smarów 16 gr/ KM 
godz. Liczba obrotów normalna 1480/ min.

W ym iary całego siln ika: średnica 990 mm, dłu­
gość 735 mm.

W łoska fabryka „Isotta Fraschini" w ystaw iła 
trzy siln iki o chłodzeniu wodnem, posiadające 1 2  cy ­
lindrów, umieszczonych w kształcie V, średnicy 140 
mm, o skoku 150 mm. Naisłabszy z nich „Asso" ma 
350 KM, na wysokości 5 km nad ziemią, przy 1 2 0 0  
obr./min,, gdy na powierzchni morza rozwija moc 
370 KM, przy 1650 obr.; zużycie benzyny wynosi 
220—230 gr/ KM godz., oliwy 10-—15 gr/ KM godz. 
C iężar siln ika 400 kg.

Silnik o mocy 475/500' KM posiada mniejszą kom­
presję od poprzedniego 5.5 zam iast 7, a normalny
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kg. Silnik rzędowy I. F., posiada 6  cylindrów i daje 
moc 250 KM, przy wadze 250 kg.

Najnowszy typ Sh 1 2  liczy 9 cylindrów i posiada 
następującą charakterystykę:
śred n ica  c y lin d ra  . ...............................  100 mm.
skok . .......................................................  120 ,,
l ic zb a  o b r o tó w ...........................................  1500 — 1750 na min.
moc w K M ................................................. 108 — 125
c ię ż a r  ze Śmiglem . ............................... 173 kg.
zużycie  b e n z y n y ..................................... 220 — 240 gr./ KM godz.

o liw y   .....................................15 gr./ KM godz.

i m y  w j

F

Silnik ,, Isotta F rasch in i“ 25 0  K M

Druga z fabryk włoskich „F iat” w ystaw ia siln i­
ki w ielk iej mocy, w odróżnieniu od I. F., nie znor­
malizowane.

Z ch arak terystyką tych silników zapoznamy się 
z poniższej tab licy :

A  20 A  22 A  25
liczb a  cy lin d ró w  . . . .  12 12 12
śred n ica  w  mm . . . .  115 135 170
s k o k ...................  150 160 200
moc w  K M ...................................../ 410/455 550/590 900/980

p rzy  obr./min. 12060/2400 1900/2100 1750/2000
w ag a  bez w ody  . . . .  336 444 812

Należy tu zaznaczyć, że silnik A 25 jest jednym 
z najw iększych silników lotniczych, dotąd zbudowa­
nych.

N iem iecki przemysł w ystaw ił w oryginale jedy­
nie siln ik i gwiazdowe „Siemens i H alske”, chłodzone 
powietrzem. Silnik »»S iemens  & Halske“ Sh 12, 125 K M

Z M iędzynarodow ej W ys taw y  Lotniczej w  P radze  czesk iej

Wodnopłai  o w i e c  włoski „Cant 21" z siln ikiem „Iso t la  Frasch in i"

Ciekawe próby przeprowa­
dzono z tym silnikiem w Adlers- 
hofie; okazało się, że przy peł- 
nem obciążeniu otrzymano:

1200 obr. 87 KM 218 gr,K M  godz.
J400 „ 105 „ 214
1575 „ 121 „ 207
1750 „ 135 , 20/
1875 „ 144 „ 202

Dowodzi to, że możemy 
zmieniać obciążenie w dużych 
granicach, nie wpływając na 
ekonomję (zużycie benzyny r.a 
KM godz.).

Dodać należy, że silnik Sh 
opiera się na zasadzie birota- 
cyjności, podobnie jak  i silnik 
Brzeskiego.

W ystawione silniki, a szcze­
gólnie najnowsze typy świadczą 
o jednem — konstrukcja dzisiej­
szych silników jest stanem przej­
ściowym, widzimy bowiem tak sil­
niki o chłodzeniu powietrznem,
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jak  i wodnem. Jednakże, silniki małych i średnich typów 
są dziś w przeważającej w iększości wypadków gw iaz­
dowe, chłodzone powietrzem, nie obrotowe; czasami 
birotacyjne. S iln ik i w ie lk ie j mocy są dotąd wyłącznie 
chłodzone wodą.

Jeże li jednak porównamy wagę silnika, przypa­
dającą na 1 KM, to łatwo się przekonać, że gwiazda, 
chłodzona powietrzem, jako lżejsza, wyprze stopnio^ 
wo siln iki szeregowe.

Dobroć tych silników i ich ekonomję potwierdza

fakt użycia do przelotów tranzatlan tyckich  samych 
silników gwiazdowych.

Św iadczy to również, że jeżeli chodzi o F ran cę , 
to pozostała ona w tyle W dziedzinie budowy silni­
ków lotniczych. Jedyny silnik gwiazdowy, nie w iru­
jący, budowany na w ie lką skalę we Francji, to licen­
cyjny (angielski) Jup iter.

Co do nas, to inż. Zalewski i B rzeski są na dob- 
rej^drodze, pracując nad typem silnika, chłodzonego 
powietrzem, który prędzej, niż się nam zdaje, owład­
nie światem.

K  r y  z  y  s l o t n i c t w a  f r a n c u s k i e g o

W,,Les ailes", z dnia 8  lipca, p. t. „Prawdzie w 
oczy“, została zamieszczona znamienna k ry ­
tyk a  lotnictwa francuskiego, pióra G. H., 

pod którem i to inicjałami łatwo się domyślić naczel­
nego redaktora tego pisma, p. G. Houard.

Oto ciekaw sze jego uwagi:
„Zanalizujmy na chłodno pozycję, jaką zajmuje 

lotnictwo francuskie wobec powtarzających się 
ostatnio sukcesów lotnictwa zagranicznego.

Zdobądźmy się na odwagę spojrzenia prawdzie 
w oczy.

A  nie jest ona pocieszającą.
Osiągnęliśmy moment, do którego fatalnie zmie­

rzaliśm y, obecna D yrekcja A eronautyki ponosi dużą 
odpowiedzialność za te rezu ltaty, lecz trzeba przyz­
nać jej sprawiedliwość, iż zło sięga jeszcze dalej.

Wolnemu rozwojowi techniki am erykańskiej, czy 
holenderskiej, przeciwstaw ić możemy jedynie rezul­
ta ty  oficjalnej techniki francuskiej.

Nasze nieszczęście ma dwie przyczyny zasad­
nicze:

Przesadna ingerencja państwa w przem yśle lot­
niczym i pomieszanie spraw tego Przemysłu z przed­
siębiorstwam i komunikacyjnemi. Państwo skorzysta­
ło z tego, że przemysł lotniczy oparty jest na pomocy 
finansowej skarbu państwa, który iest nawet jedyną 
podstawą finansową tego przemysłu, skorzystało w 
tym celu, by narzucić mu poglądy techników ofi­
cjalnych.

W alory tych techników są niewątpliwe, jednak 
nie są oni nieomylni i nawet często się zdarzało, że 
m ylili się, szczególniej przy reglam entacji konstrukcji 
aeronautycznej, a przedewszystkiem  przez ustaw icz­
ne łączenie snraw lotnictwa komunikacyjnego z lot­
nictwem wojskowem

R e z u l t a t :
jednopłat Ryan (Lindbergh'a), 
jednopłat Bellanca fChamberlin‘a), 
trzysiln ikow y Fokker.

Gdyby ie projektowano we Francji, byłyby w yk lę ­
te przez oficjalną służbę techniczną jeszcze przed ich 
realizacją z najrozmaitszych powodów. W szystko jest 
reglamentowane przez państwo w przem yśle lotni­
czym francuskim, począwszy od spółczynnika pró­
by statycznej, do przekroju pneumatyków. Każda 
proponowana zmiana, mogąca wprowadzić jak ieś u- 
doskonalenia do używanych już samolotów, podlega 
ty lu  nowym próbom i tyłki formalnościom, iż każdy 
musi się zawahać przed jej wykonaniem.

Wolność, jaką  się cieszą inżynierowie zagra­
niczni, i ciasne ram y oficjalnej techniki francuskiej

doprowadzają tych do sukcesów, tamtą do marazmu!
Lotnictwo komunikacyjne mogłoby byc dla kon­

struktorów naszych najlepszym bodźcem do postępu. 
W łaśnie żądania kompanij lotniczych i wolna gra 
konkurencyjna doprowadziły konstruktorów am ery­
kańskich do wyprodukowania typów takich, jak 
Ryan i Bellanca, — s a m o l o t ó w  k o m u n i k a ­
c y j n y c h .

Takie same motywy zrodziły i udoskonali­
ły trzysiln ikow y Fokker, również s a m o l o t  ko-  
m u n i k a c j n y.

U nas nic podobnego! Bo nie kto inny, jak kon­
struktorzy kontrolują kompanje lotnicze, będąc ich 
dostawcami. Kompanje lotnicze nie mają praw a żą­
dać samolotów, jak ie  im są potrzebne, lecz muszą 
brać tak ie , jakich konstruktor chce im dostarczyć, nie 
dlatego, iż jest to najlepszy samolot kom unikacyj­
ny, lecz dlatego, że konstruktor ma interes w tem, 
by wyprodukować samolot tak i, a nie inny.

Je że li dorzucimy do tych motywów, może nie- 
bezinteresownych, ale naturalnych i ludzkich, naj­
zupełniejszy brak zrozumienia urzędowych czynni­
ków państwa dla prawdziwych potrzeb lotnictwa 
komunikacyjnego, nie będzie się już nikt mógł dzi­
wić. iż nie mamy niczego, cobyśmy mogli przeciw sta­
wić samolotom Ryan, Bellanca, Fokker.

Nie szukajm y daleko środków dla zaradzenia tej 
alarm uiacej sytuacji. Trzeba ich szukać przede­
wszystkiem  w zwolnieniu techników 'konstruktorskich 
od opieki oficjalnej państwa, w uregulowaniu w szyst­
kich spraw w sposób bardziej delikatny i bardziej 
przystosowany do potrzeb życiowych żeglugi po­
w ietrznej.

Środków poprawy trzeba szukać w reszcie w 
uniezależnieniu organizacji przedsiębiorstw komu­
nikacyjnych. Musimy doprowadzić do tego, by eks­
ploatacja i konstrukcja były od siebie oddzielone'. Na 
brm paniach komunikacyjnych ciąży obowiązek eks­
ploatacji, a na konstruktorach — obowiązek stwo­
rzenia samolotów, odpowiadających potrzebom tych 
kompanij.

Trzeba koniecznie doiść do takiego rozw iązania: 
zam iast zdecydować sie na nie dawniej, k iedy był 
jeszcze czas na to, musimy patrzeć na fazę przodo­
wania lotnictwa am erykańskiego.

Zaczekaim y jeszcze 6  m iesięcy, a p rzy‘dzie faza 
lotn ictwa niem ieckiego...

A nasz okres może nie wróci już nigdy".
Tyle p. Llouard.
W  słowach jego kry je  się niejedna nauka dla nas, 

którą obyśmy potrafili z nich wyciągnąć.



P O R . Z D Z IS Ł A W  M A R Y N O W S K I  
Kierowni\ ćwiczeń W Szkole Gazowej

Gazy bojowe a ludność cywilna
II.

Z kolei rzeczy *) rozpatrzym y dokładnie kwestję 
oddychania w  pomieszczeniach uszczelnionych.
Na pleń p ierw szy w ysuw ają się następujące za­

gadnienia:
I. O k r e ś l e n i e  i l o ś c i  t l e n u  i d w u ­

t l e n k u  w ę g l a ,  z n a j d u j ą c y c h  s i ę  n o r ­
m a l n i e  w d a n e m  p o m i e s z c z e n i u .

W powietrzu normalnie jest 2 0  90% tlenu i 0,03 % 
dwutlenku węgla, zatem w pomieszczeniu z naszego 
przykładu o pojemności powietrznej 500 m3 =  
500000 litrów  fmeble i t. p. zajmują przestrzeń poza 
tą objętością) jest:

a)

b)

500000.20,90

100

500000.0,03

100

5000.20,90 104500 litrów  tlenu .

— 5000.0,03 =  150 litró w  dw utlen ku  w ęg la .

Zatem w omawianym przez nas przykładzie, mo­
żemy zużyć:

104500.15
a) norm aln ie  ----------------  =  1045.15 =  15675 litró w  tlen u  —

100
jest to ilość m aksym alna, jeśli chodzi o zupełnie 
normalne zachowanie się;

104500.30
b) w yją tko w o   77 :  =  10450.3 =  31350 litró w  tlen u  lub

jeszcze  rzadz ie j

100 
104500.40 

100
=  10450.4 =  41800 litró w  tlen u

II. O k r e ś l e n i e  m a k s y m a l n e j  i l o ś c i  
t l e n u ,  k t ó r a  z n o r m a l n e i  z a w a r t o ś ­
c i  p o m i e s z c z e n i a  m o ż e  b y ć  z u ż y t a  
p r z e z  o d d y c h a j ą c y c h  b e z  s z k o d y  
d l a  i c h  o d d e c h u .

Rozumie się, że całej ilości tlenu, znajdującej się 
W danem pomieszczeniu, zużyć nie można. W  idea l­
nie uszczelnionem pomieszczeniu, do którego nie 
wprowadza sie świeżego powietrza, można zużvć tyl- 
kio taką ilość tlenu z normalnei jego zawartości, któ­
rej zużycie nie spowoduje trudności w procesie od­
dechowym osób, zajmujących to pomieszczenie.

Ilość ta określona jest w  przybliżeniu na 15% za­
wartości normalnei tlenu. W  bardzo rzadkich w y­
padkach może ona dojść do 30—40%. Czem dłużej 
oddvcha się po przekroczeniu wskazanej gran icy zu­
życia tlenu (15%), tem w ięcej jest w powietrzu dwu­
tlenku w ęgla i tem mniej tlenu. W skutek zmniejszo­
nej ilości tlenu w powietrzu oddech staje się coraz 
bardziej nieregularny.

Osoby, zajmujące dane pomieszczenie, zacho­
wują się zupełnie normalnie do czasu, mniej w iecej, 
przekroczenia gran icy zużywalnośdi tlenu. Z tą  
chw ilą zachowanie ich staje się stopniowo niespokoj­
ne, podniecone, przechodząc w m iarę upływania cza­
su oddychania (w m iarę dalszego zużycia tlenu), w 
stan zatracen ia przytomności.

Obecnie tego rodzaju w ypadki zachodzą w zato­
pionych łodziach podwodnych.

*) p atrz  a rtyk u ł w  nr. 5 (44) „Lotu",

przy takim  zużyciu tlenu niema, oczywiście, mowy 
o zachowaniu się normalnem.

Przy użyciu pomieszczeń uszczelnionych trzeba 
bezwzględnie dbać o to, ażeby zużycie tlenu było 
normalne.

III. O k r e ś l e n i e  m a k s y m a l n e j  i l o ś ­
c i  d w u t l e n k u  w ę g l a ,  k t ó r a  m o ż e  s i ę  
z n a j d o w a ć  w p o w i e t r z u  w d a n e m  
p o m i e s z c z e n i u  b e z  o b a w y  d l a  o d ­
d e c h u ,  i c z a s u ,  w  k t ó r y m  o n a  b ę ­
d z i e  w y d z i e l o n ą .

Normalna zawartość dwutlenku węgla, jak w y­
kazują badania, może dojść do 1 % bez żadnej szko­
dy dla oddychających. N iekiedy zdarza się, że pro­
cent dwutlenku w ęgla w powietrzu pomieszczenia 
dochodzi do 2 —3%. W wypadku takim  oddech jest 
z lekka utrudniony, jednak nie powoduje to ujemnych 
następstw, ponieważ dwutlenek w ęgla jest b ierny w 
stosunku do organizmu ludzkiego.

Z powyższego wynika, że w omawianem przez 
nas pomieszczeniu ilość dwutlenku w ęgla może dojść

do 5 0 0 1°0 q0 —  =  5000 litrów.

Ponieważ normalnie w pomieszczeniu tem jest 
150 litrów dwutlenku w ęgla (patrz pkt I. b.) przeto 
w skutek oddechu ewentualnie przybędzie go 5000 — 
150 =  4850 litrów.

Człowiek w ydycha przeciętnie od 0,2 — 0,4 litra  
dwutlenku w ęgla na minutę. Je że li zatem ustalim y, 
że w pomieszczeniu z naszego przykładu ludzie w y­
dzielają po 0,3 litra  dwutlenku węgla na minutę, to 
stanowi to na godzinę dla 6  ludzi 60.0,3.6 =  108 li­
trów.

W idać z tego, że 4850 litrów  dwutlenku węgla 
w ydzie lą oni w ciągu 4850 : 108 =  44,9 godzin, W 
tym więc czasie możnaby przebywać w danem po­
mieszczeniu bez odświeżania powietrza z dwutlenku 
węgla.

IV. O k r e ś l e n i e  c z a s u ,  p o z w a l a j ą -
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c e g o  n a  o d d y c h a n i e  w d a n e m  p o ­
m i e s z c z e n i u ,  b e z  o d ś w i e ż a n i a  p o ­
w i e t r z a .

Je s t to rzecz najbardziej zasadnicza przy użyciu 
pomieszczeń uszczelnionych, w których z tych czy 
innych względów nie będzie się odświeżało po­
w ietrza. Rozumie się samo przez się, że czas ten 
trzeba obliczać również i dla tych pomieszczeń, 
w których powietrze będzie odświeżane, a to celem 
posiadania danych, k iedy w łaściw ie trzeba przystą­
pić do odświeżania.

Człowiek normalnie zużywa 0,5 — 1,3 litra  t le ­
nu na minutę. Przy w iększej pracy zużycie tlenu na 
minutę może dojść nawet do 3 litrów. Zależy to ściś­
le od siły organizmu, rodzaju pracy i oddychania.

M y uwzględnimy w przykładzie wypadek mniej 
więcej przeciętny, m ianowicie 0,9 litra  tlenu na mi­
nutę. Je że li w ięc każdy z 6 ludzi, zajmujących dane 
pomieszczenie, zużywa 0,9 litra  tlenu na minutę, to 
w ciągu godziny zużycie w yniesie 60.6 .0,9 =  324 
litry  tlenu.

Ponieważ normalnie możemy zużyć z całej za­
wartości 15675 litrów  tlenu (patrz pkt. II a.), przeto 
potrzeba na to 15675 : 324 =  48,3 godziny.

W razie, gdyby zużycie tlenu było mniejsze od 
przviętych 0,9 litra  na minutę, możemy oddychać 
w danem pomieszczeniu dłużej niż 48,3 godziny bez 
odświeżania powietrza. Przy większem  zużyciu na­
tomiast oddychałoby się krócej.

W  przybliżeniu można osiągnąć te same dane, 
stosując do obliczania wskazanego czasu następujący 
wzór:

v 500
t =  -  , (d2—d,) =  - -  (1 0 -0 ,3 ) =  44,6 godzin:n.d 6.1o
t — czas pozw alający na oddychanie w danem

pomieszczeniu bez odświeżania powietrza, 
v — pojemność pomieszczenia w m3, 
n — ilość ludzi, zajmująca pomieszczenie, 
d — ilość dwutlenku węgla, w ydzielana przez 

jednego człowieka w ciągu godziny, 
d, — normalna ilość dwutlenku w ęgla w 1 mn po­

w ietrza,
do — m aksym alna ilość dwutlenku w ęgla w 1 m3 

pow ietrza — (1%, patrz pkt. III).
Z powyższego widzimy, że wzór ten można sto­

sować w życiu, osiągając zadaw alające rezultaty. 
Trzeba jednak pam iętać, że obliczanie zapomocą 
wzoru jest niezbyt dostosowane do ilości zużywanego 
tlenu; uwzględnia ono jedynie pewną stałą zużywal- 
ność.

Obliczony w ten sposób czas, pozw alający na od­
dychanie w danem pomieszczeniu bez odświeżania 
powietrza, zgadza się w przybliżeniu z czasem, 
w którym osiada się granicę 1 % dwutlenku węgla 
w powietrzu (patrz pkt. III).

W  tem miejscu należy wyjaśnić, że 83,3 godziny, 
obliczone w pierwszej części tego artykułu (Nr. 5/44 
,,Lotu Polskiego"), uwzględniają bardzo małe zuży­
cie tlenu na minutę (wydzielanie dwutlenku węgla).

W  obliczeniu tem uwzględniono zużycie około 0,6 
litra  tlenu na minutę (odpowiednio mniejsze w ydzie­
lan ie dwutlenku węgla).

Trzeba sobie jednakże zdawać sprawę, że, ponie­
waż napad chemiczny na ludność cyw ilną będzie za­
zwyczaj trw ał ty lko  k ilka  do kilkunastu godzin (jest 
to czas od chwili wypuszczenia gazu bojowego do 
czasu zniszczenia go na terenie i t. p.), obliczenie 
przy uwzględnieniu 1 m3 pow ietrza na godzinę na 
każdego człowieka jest zupełnie w ystarczające i do­
bre do użytku powszechnego. Obliczenia ścisłe ogó­
łowi ludności cyw ilnej nie są potrzebne.

Z T o w a r z y s t w a  Obrony  P r z e c i w g a z o w e j
Posiedzenie R ad y G łów nej T . O. P.

W dniu 2 l ip c a  w  gm achu C hem icznego In sty tu tu  B ad aw c ze ­
go na Żoliborzu odbyło się  posiedzen ie  R ad y  Głównej 
T o w arzystw a  O brony P rzec iw gazo w ej, na k tó rem  om a­

w iano bardzo  szczegółow o sp raw ę  p o łączen ia  się  T. O. P. z 
L. O. P. P.

P rz ed s taw ic ie le  O ddziałów  S to łecznego  i Poznańskiego  w 
osobach p, S zm id ta  i por. K ic iń sk iego  p od d a li k ry ty c e  p ro jek t 
zm iany s ta tu tu  L. O.P P. , k tó ry  m iałby  w  p rzyszłośc i służyć 
za p odstaw ę o rg an izac ji i p rac  połączonych  obu T o w arzystw  
w  L idze O brony P rzec iw lo tn icze j i  P rzec iw gazo w ej.

W ym ien ien i p rz e d staw ic ie le  p rzed ew szystk iem  w y ra z ili  
obaw ę co do sposobu lik w id a c ji O ddziałów  W ojew ódzk ich  
T. O. P., k tó re  w  o statn ich  czasach  n a te ren ie  s to lic y  i W oj. 
Pozn. ro zw ija ją  obronną p ropagandę i c ie sz ą  się  n ad zw ycza jn e- 
mi w yn ikam i p racy . Dość pow iedz ieć , że O ddział S to łeczny  w 
p rzec iągu  n iesp ełn a  dw óch m ie s ięcy  pod p rzew odn ictw em  
K om isarza R ządu  p. Ja ro sz e w ic z a  zdołał zw erb ow ać  przeszło
20.000 członków  i  w  tym że cz a s ie  zeb rać  kw o tę  p rzeszło  70.000 
zł. O ddziały W o jew ó dzk ie : P oznańsk i, Pom orski i  W ileń sk i z a ­
ję te  są  w  ch w ili obecnej en e rg iczn ą  a k c ją  p rzeszko len ia  p rze ­
c iw gazow ego  k o le ja rz y , p o lic ji i s traż y  pożarnych .

Ze w zg lędu  na to, że p ro jek t now ego s ta tu tu  L. O. P . P. 
n ic n ie p o stan aw ia  w  sp raw ie  O ddziałów  W ojew ó dzk ich , człon­
ko w ie  R ad y  G łównej, re p rezen tu ją cy  in te re sy  O ddziałów  W o ­

jew ó dzk ich  T .O P., w ysu n ę li pow ażne za s trz eżen ia  co do spo­
sobu lik w id ac ji T. O. P., a  n astęp n ie  z lan ia  s ię  z L. O. P. P.

Dla dobra jed n ak  sp raw y  ogólnej postanow iono złożyć 
w n io sek  na W aln em  Z ebran iu  T O. P., na p o dstaw ie  k tó rego  
m iałoby n astąp ić  z lan ie  się  obu T o w arzystw , z tem , że w szy ­
s tk ie  d e z y d e ra ty  W a ln ego  Z ebran ia  T. O. P. w  k ie ru n k u  o r­
g an izac ji O brony P rzec iw gazo w ej b ęd ą  w  p rzyszłej o rgan izac ji 
w szechstron n ie  zagw aran to w an e .

N a tem że zeb ran iu  z o siem nastu  członków  R ad y  Głównej 
w ylo sow ano  sześc iu , a  m ian o w ic ie : pp. gen. M ich ae lisa , gen. 
J a c y n ę , prof. R ad z iszew sk iego , prof. S w ię to s law sk ieg o  i inż. 
B ergera .

W aln e Zebranie T . O. P.

D nia 3-go lip ca , ró w n ież w  In sty tuc ie , odbyło się  W aln e  
Z ebran ie  d e leg a tó w  O ddziałów  W ojew ódzk ich , z n astęp u jącym  
porządk iem  dziennym : 1. Z agajen ie , 2. S p raw o zdan ie  z d z ia ­
ła lno śc i T. O. P. w  roku  1926. 3. S p raw o zd an ie  K om isji R e w i­
zy jne j, 4. S p raw a  p o łączen ia  się  L. O. P. P. z T. O. P . 5. 
W yb ó r R ad y  G łównej i K om isji R ew izy jn e j, 6. W n io sk i i  in ­
te rp e la c je .

Z ebran ie  z ag a ił  p rezes Z arządu G łównego p. Z ag len iczny, 
na k tó rego  w n io sek  zeb ran i w y b ra li n a p rzew odn iczącego  gen. 
M ich ae lisa .

S p raw o zd an ie  z d z ia ła ln o śc i Z arządu G łównego, k tó re  
podajem y n iżej w  streszczen iu , złożył w ic ep rezes  dr. Z,
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M artyn ow icz . J a k  w yn ik a  z tego sp raw o zdan ia , Zarząd 
G łów ny T. O. P. c a łą  sw o ją  p racę  i en erg ję  ześrodko- 
w ał w  k ie ru n ku  uko ń czen ia  budow y gm achu Chem icznego In­
sty tu tu  B adaw czego  na Żoliborzu, w sk u tek  czego n a  polu or- 
gan izacy jn em  n ie była p row adzona ta k  w ytężo n a  p raca .

Nad sp raw ozdan iem  w yw iąza ła  s ię  d yskus ja , w  k tó re j om a­
w iano  sp raw y  w y s ta w y  ob jazdow ej i lepszego  jej w yp o sażen ia , 
o raz c a ły  szereg  sp raw  n a tu ry  w ew n ętrzn e j.

N astępn ie dr. M artyn o w icz  z refe ro w ał sp raw ę  p o łączen ia  
s ię  T. O. P. z L. O. P. P., o raz zaznajom ił zeb ran ych  z w y n i­
k iem  obrad  n a  R adz ie  G łównej. Tutaj w yw ią z a ła  się podobnie 
)ak  w  dn iu  poprzednim , bardzo  d ługa i ożyw io na d ysku s ja , w 
k tó re j d e le g ac i O ddziału S to łecznego  i P oznańsk iego  w y s tę ­
p o w ali p rzec iw  p ow zięc iu  uch w ały  p ołączen ia , bez uprzedn iego , 
na p o dstaw ie  śc iś le  opracowanego* sta tu tu , zag w aran to w an ia  jak  
n a jlep szego  rozw oju O brony P rzec iw gazo w ej. W spom niani d e le ­
g ac i w y ra ż a li obaw ę, że z lan ie  się w  tej form ie, ja k  proponuje 
w n io sek  K om isji i u ch w ała  L. O. P. P., za trzym ałob y  znaczn ie  
tem po obecnej p ra c y  p oszczegó lnych  O ddziałów  W ojew ódzk ich .

P. dr. V acqu eret, jako  o fic ja ln y  p rz e d staw ic ie l Z arządu 
Głównego L. O. P. P., w  sposób n a jb ard z ie j rzeczo w y starał 
się ro zw iać  w sze lk ie  o baw y, w ysu w an e  p rzez d e lega tó w  T.O.P., 
i zaznaczył, że pow inny się  odbyć jeszcze  dw a W a ln e  Z ebra­
n ia  jednego  i drugiego* T o w arzystw a , k tó re  w  o k res ie  jesiennym  
u ch w a lą  w spó ln ie  o p raco w an y  n ow y S ta tu t , poczem  po l ik w i­
d ac ji obu o rgan izacy j p ow stan ie  jedno w spólne T o w arzystw o

W  te j sp raw ie  złożono szereg  w niosków , k tó re  po z a rz ą ­
dzonej p rze rw ie  uzgodniono, u c h w a la ją c  o sta teczn ie  jedn o m yśl­
n ie  n a s tęp u jąc y  w n io sek :

„W  a 1 n e  Z g r o m a d z e n i e  T.  O.  P.  w  d n i u  3 - g o
l i p c a  1 9 2 7  r. u c h w a l a  p o ł ą c z e n i e  s i ę  T.  O.  P.
z L.  O.  P.  P.  i p o l e c a  Z a r z ą d o w i  G ł ó w n e m u  
z w r ó c i ć  s i ę  d o  G ł ó w n e g o  Z a r z ą d u  L.  O.  P.  P.
c e l e m  o s t a t e c z n e g o  u r z e c z y w i s t n i e ń  i , a t e j  
u c h w a ł y  w  t e r m i n i e  d o  d n i a  l - g o  l i s t o p a d a  
1 9 2 7  r., n a  z a s a d a c h  n o w e g o  s t a t u t u  o p r a c o ­
w a n e g o  p r z e z  Z a r z ą d y  T.  O.  P.  i L.  O.  P.  P. ,  z
u w z g l ę d n i e n i e m  s t a t u t u  o b u  d o t y c h c z a ­
s o w y c h  T o w a r z y s t w .  P r o j e k t  n o w e g o  s t a t u ­
t u  w i n i e n  z a p e w n i ć  n o r m a l n y  r o z w ó j  o b u  
k i e r u n k ó w  O b r o n y  P a ń s t w a ,  r e p r e z e n t o w a ­
n y c h  w n o w o  p o w s t a j ą c e m  T - w i e .

P r o j e k t  t e g o  s t a t u t u  w i n i e n  b y ć  u c h w a ­
l o n y  p r z e z  W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  c z ł o n k ó w  
n o w o  u t w o r z o n e g o  T o w a r z y s t w  a" .

Z innych  sp raw , m iędzy innem i uzupełniono sk ład  R ady 
G łównej, pow ołu jąc ponow nie pp. gen. M ich ae lisa , prof. R adz i­
szew sk iego , prof. Sw ięto sław sk iego  i inż. B erge ra , o raz dw óch no­
w ych czionków  w osobach pp. K om isarza R ządu Ja ro sz e w ic z a  
i dr. Chodźki.

Spraw ozdanie z działalności Zarządu G łów nego T . O. P.

O r g a n i z a c j a .  Z arząd  G łówny działał w  n a s tęp u ją ­
cym  sk ład z ie : p rezes p. J a n  Z ag len iczny, w icep rezes  dr. Z. M ar­
tyn o w icz , s e k re ta rz  płk. W o jn icz -S ian o żęck i, sk arb n ik  inż. Eug. 
B erger, członkow ie : prof. W ojc iech  Ś w ię to sław sk i i w o jew oda 
w a rsz aw sk i W ł. So ltan .

W  c e lu  podziału  p rac y  w yłon ił Z. G. n a stęp u jące  kom isje :
1) prezyd jum  do z a ła tw ian ia  sp raw  b ie żących : pp. inż. 

B erger, dr. M artyn o w icz , Z ag len iczny;
2) kom isja  b udo w lan a : pp. inż. B erger, pułk. G ąsio row sk i, 

d r M artyn o w icz , Z ag len iczny;
3) p odp isyw an ie  czeków : pp, inż B erger, dr. M artyn ow icz , 

p ik . S ian o żęck i, Z ag len iczny;
4) f in an so w a: pp. inż. B erger, dr. M artyn o w icz ;
5) san ita rn o -tech n iczn a : pp. dr. Z ak liń sk i, płk. S ian o ­

żęck i;
6) d la  p o łączen ia  z L. O. P. P.: pp. gen. de H ennig 

M ich ae lis , prof. Ś w ię to sław sk i.
P ro w adzen ie  b iu ra  pow ierzono p. dr. M artyn ow iczow i.
P erso n el ad m in is tracy jn y  b iu ra  sk ład ał się z n a s tęp u ją ­

cych  p łatnych  fun kcjo nariu szy : k ie ro w n ik a  b iu ra , b u ch a lte ra , 
pom ocn ika b u ch a lte ra , k a s je ra , ad m in is tra to ra  w ydaw n iczego , 
m aszyn istk i i woźnego.

Zarząd G łów ny T. O. P., d z ięk i p op arc iu  M. S. W ojsk , 
zajm ow ał lo k a l w  b udynku  W ojsk  In sty tu tu  G azow ego przy 
u lic y  Ludnej 11.

K oszta ad m in is tracy jn e  w yn io sły  ogółem 30.922 zł. 68 gr,, 
co stan ow i 8,7% w yd a tk ó w  z  ogó lnych  dochodów .

O d d z i a ł y  T. O. P. Z arządy O ddziałów , k tó re  w  swo- 
jem  gronie p o s iadały  en erg iczn ie jszych  d z ia łaczy , zdołały p ra ­
cow ać z dobrem i w yn ik am i d la  sp raw y . O ddziały, k tó re  tak ich  
jedn o stek  n ie p o s iadały , n ie ty lko  n ie  p rzysp o rzyły  T o w arzystw u  
now ych zdobyczy, le c z  p rzec iw n ie  s tra c iły  stan  d o tych czaso ­
wego p o s iad an ia . W ie le  O ddziałów  M ie jsco w ych  sku tk iem  tego  
zam arło , t ra c ą c  d z ia ła czy  i członków  n a ko rzyść  L. O. P. P.

N orm aln ie O ddziały M ie jsco w e T. O. P. w in n y  kom un iko­
w ać się i p od legać Oddziałom W ojew ódzkim , co jed n ak  w  w ie lu  
w yp ad kach  n ie mogło m ieć m ie jsca  z powodu n ie is tn ien ia  lub 
bezczyn n ości O ddziałów  W ojew ódzk ich .

W e Lwowie* z aw iąz a ła  się  p rzy  L. O. P, P. se k c ja  p rzec iw ­
gazow a, ta k a  sam a o rg an izac ja  p ow stała  w  K ie lcach .

P r o p a g a n d a ,  k u r s y  i o d c z y t y .  Z arząd  Głów­
ny T. O. P. in sp iro w ał za p ośredn ic tw em  cen tra ln ych  w ładz 
rz ąd o w ych  c a ły  szereg  odezw  i okóln ików , k tó re  m iały  pobu­
dzać  społeczeństw o  do zap isy w an ia  się n a członków  1 . O. P. 
Pod tym  w zg lędem  zdziałało  dużo d la  n aszych  ce ló w  M. S. 
W ojsk , M in. K om unikacji, M in. W . R. i O. P., gdyż zyska liśm y 
członków  w  oddziałach  w o jskow ych , na k o le i i w  szkołach .

N ajlepszem i w yn ikam i m ożem y się  p oszczycić  w śród  k o ­
le ja rz y  na Pom orzu i w  W ileń szczyźn ie , gdzie p raw ie  w szyscy  
bez w y ją tk u  fun kcjo narju sze  o po datkow ali s ię  dobrow oln ie, 
o p łaca jąc  m iesięczn e sk ład k i. D rogą tą  zo stały  zeb ran e  bardzo  
poczesne kw o ty . N iestety , ty lko  W oj. O ddział W ileń sk i z as ila  
nas reg u la rn ie  sw o jem i w pływ am i.

D zięk i in ic ja tyw ie  Z arządu Głównego rozpoczęto  w  W ar­
szaw ie  w  szko le  p o licy jn e j szko len ie  p rzec iw gazo w e.

N ajw ięk szą  in ic ja tyw ę  w  k ie ru n ku  o rgan izo w an ia  kursów  
w yk a z a ły  oddz iały : W arsz aw sk i, Poznański, Pom orski i W ile ń ­
sk i, gdzie  zdołano zo rgan izow ać c ały  szereg  kursó w  o w ysokim  
poziom ie, ku rsó w  k ilku dn io w ych , cyk ló w  odczytów  i o ko licz ­
nościow ych  p re le k c y j. Z aw d z ięcza jąc  te j ak c ji, zo stały  już 
p rzeszko lone liczn e  k ad ry  k o le ja rzy , po lic ji, s tra ż y  pożarnych , 
oddziałów  C zerw onego K rzyża o raz różnych  o rgan izacy j p rzy ­
sposob ien ia  w ojskow ego.

D e legac i Z arządu Głównego, a zw łaszcza  dr. M artyn ow icz , 
w  w ie lu  w yp ad kach  w y jeżd ża li na zeb ran ia , gdzie w yg łasz a li 
w łasn e o d czyty  p ropagandow e.

W  ce lu  z ak ład an ia  oddziałów  de lego w an y  był p. inż. Bor-
lick i.

W y d a w n i c t w a .  Z arząd  G łówny, p ragn ąc  w zbogacić  
fach o w ą l ite ra tu rę  p o lsk ą  jak  n a jw ięk sz ą  ilo śc ią  w łasn ych  w y ­
d aw n ic tw  z dz iedz iny  w a lk i i obrony gazow ej, w yd ał c a iy  sz e ­
reg  p rac  n aszych  w yb itn ych  znaw ców  te j d z iedziny , zo rgan i­
zo w aw szy  w  tym  ce lu  w  m aju ub. r. W yd z ia ł W yd aw n iczy . Zy­
sk i o s iągn ię te  t ą  d rogą w yn o siły  8,732 zł. 79 gr. Ze sp rzedaży  
znaczków  uzyskano  26.476 zł. 13 gr.

W ydano  afisze  p ro pagan dow e T. O. P. i rozesłano do u ż y t­
ku  w szystk im  oddziałom

O b j a z d o w a  w y s t a w a  p r z e c i w g a z o w a .  
Z arząd  G łówny, jak  w iadom o, stw orzył w  la ta c h  poprzednich 
w łasn e muzeum, sk ład a ją ce  się  z cennych  eksponatów .

W  roku  ub. w ys taw a  zw iedz iła  k ilk a n a śc ie  w ięk szych  i 
m n iejszych  m iast P o lsk i pod k iero w n ic tw em  p. W o jtcz ak a . N aj­
w ięk sz y  p rocen t zw ied za jących  stan o w ili szerego w i i m łodzież 
szko lna.

R ów nocześn ie  z w ys taw ą  k ie ro w n ik  ro zw ijał p ropagandę 
w  k ie ru n k u  o rgan izo w an ia  Kól m ie jscow ych  i zap isyw an ia  się 
na członków  T. O. P., ro zp o w szech n ia jąc  k s ią żk i i b roszury 
z z ak resu  obrony p rzec iw gazo w ej.

D rogą t ą  zostało  p o zyskanych  w ie lu  now ych członków .

I n w e s t y c j e  i s u b s y d j a  n a  p r a c e  n a u k  o* w e . 
W szystk ie  zeb ran e  fundusze w  drodze subsyd jów  od W ładz R zą ­
dow ych, sam orządow ych , różnych  in s ty tu cy j i Oddziałów 
T. O. .P, dw óch im p rez i p rzed sięb io rstw , Z arząd  Główny p ra ­
w ie  w  cało ści p rzezn aczał na budow ę C hem icznego Instytu tu  
b ad aw czego , częściowo* zaś na b ad an ia  i p róby w  k ie ru n ku  sto ­
so w an ia  środków  chem icznych  do potrzeb  poko jow ych w 
leśn ic tw ie , ro ln ic tw ie  i o grodn ictw ie .

Z ostały zm ontow ane i zakup ione dw a nowe p rzy rz ąd y  do 
ap ara tó w  lo tn iczych  w  celu  w yrzu can ia  a rsen jan u  w ap n a ; p rze ­
prowadzono gazo w an ie  g leb y  w  m a ją tk u  K lonow cu (woj. Poz­
nańsk ie ) w  ce lu  zn iszczen ia  z arazkó w  z iem n iaczanych .

Sub syd jó w  zebrano 289.613 zł. 59 gr. W p ływ y  z O ddzia­
łów w yn o siły  34.637 zł. 95 gr.

B i l a n s  z a  1 9 2 6  r o k  zam yka  się sum ą 715.206 zł. 
U  gr.
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(C iąg  d a lsz y )

B y r d .

P o ra z  t r z e c i w  c ią g u  p ię c iu  ty g o d n i A t la n ty k  p ó łno cny z o ­
s ta ł  p r z e b y ty  i  po r a z  t r z e c i p rz ez  A m e ry k a n ó w . P rz e lo t 
B y rd a  m a sw o je  w ie lk ie  z n a c z e n ie  ze  w z g lę d ó w  ju ż  n ie  

sp o r to w y ch , a le  p r a k ty c z n y c h , b o w iem  sam o lo t jego  „ A m e r ic a 1' 
n ió sł c z te r y  o so b y i  b y ł  o b f ic ie  w y e k w ip o w a n y , b y ł  to  z a tem  
p ie rw s z y  lo t d o k o n a n y  w  w a ru n k a c h  o d p o w ia d a ją c y c h  m n ie j 
w ię c e j w a ru n k o m  p a s a ż e r sk ie g o  lo tu  m ię d z y  obu k o n ty n e n ta m i.

W  d n iu  29 c z e rw c a  „ A m e r ic a "  o godz. 5 m in . 25 (c z a s  
a m e ry k a ń s k i ,  to  je s t  10.25 c z a s  ś ro d k o w o e u ro p e jsk i)  s ta r to w a ła  
z lo tn isk a  R o o se v e lt  F ie ld  pod  N ew  Y o rk iem , z m ie js c a , s k ą d  
w y r u s z y l i  do E u ro p y  L in d b e rg h  i C h am b er lin .

W  p o d ró ży  to w a r z y s z y l i  B y rd o w i: B e r t  A c o s ta  ( to w a rz y sz  
C h a m b e r lin a  w  u s t a la n iu  r e k o rd u  d łu g o śc i lo tu ), p ilo t  por. 
B e rn d t  B a lc h e n  (n o rw eg ) i in ż . N o v ille— ra d io te le g r a f is t a .  K o szty  
e k s p e d y c j i ,  m a ją c e j c e le  n a u k o w e , p on ió sł je d en  z m iljo n e ró w  
a m e ry k a ń s k ic h  W a n a m a k e r . Do lo tu  u ż y ty  z o sta ł  je d n o p ła to ­
w ie c  F o k k e r  F . VII z t rz e m a  s iln ik a m i W r ig h ta  W h ir lw in d  po 
200 M K  k a ż d y  (ten  sam  typ , n a  k tó rym  B y rd  d o k o n a ł p rz e lo tu  
n ad  b ieg u n em  p ó łno cnym ). S am o lo t z a b r a ł  z so b ą  5.400 litró w  
b e n z y n y  o raz  160 li tró w  sm aró w  i b y ł  b a rd z o  o b f ic ie  z a o p a ­
trz o n y ; m ięd z y  in n em i p o s ia d a ł  on k o m p le tn ą  r a d io s ta c ję  o z a ­
s ię g u  około  800 km . S t a c ja ,  n ie z a le ż n ie  od m o żn o śc i w y s y ł a n ia  
i  o d b ie ra n ia  r a d io d e p e s z , w y s y ł a ł a  a u to m a ty c z n ie  w  r e g u la r ­
n ych  o d s tę p a c h  c z a su  s y g n a ł  „W . T . W ".

J e d n e m  z n a jw a ż n ie js z y c h  b a d a ń  n a u k o w y c h , k tó re  p ro ­
je k to w a ł  i k tó reg o  d o k o n ał B y rd , b yło  z b a d a n ie  w a ru n k ó w , 
w  ja k ic h  tw o rz y  s ię  sz ro n  n a  s k rz y d ła c h  sam o lo tu , sz ro n , k tó r y  
t a k  g ro źn ym  b y ł  z a ró w n o  d la  L in d b e rg h a , ja k  d la  C h a m b e r lin a . 
W  tym  c e lu  „ A m e r ic a "  z a o p a trz o n a  z o sta ła  w  t r z y  te rm o m e try  
s a m o z a p isu ją c e , któ^e n o to w a ły  z m ia n y  te m p e ra tu ry ,

S t a r t  o d b y ł s ię  b a rd z o  p o m yś ln ie ; sam o lo t o d e rw a ł  s ię  od 
z iem i po p rz e b y c iu  około  800 m. i s k ie ro w a ł  s ię  w  k ie ru n k u  
B ostonu . W  d w ie  go d z in y  p o tem  w id z ia n o  go n ad  tem  m ia ­
stem , o 10.35 n a d  H a lifa x , z a ś  o 15.50 s y g n a liz o w a n o  jego  p rz e ­
lo t z S a in t  J e a n  n a  w y s p ie  N ew fo u n d lan d . Od sam ego  p o c z ą tk u  
p o go d a  p o z o s ta w ia ła  w ie le  do ż y c z e n ia , a le  n a d  N ew fo u n d lan -

dem  z e p su ła  s ię  z u p e łn ie . L e k k i o p a r  z a m ie n ił  s ię  w  s iln ą  
m głę, k tó ra  g ę s tn ia ł a  w  m ia rę  p o su w a n ia  s ię  sam o lo tu  n a d  o c e a ­
nem . P o d ró ż  o d b y w a ła  s ię  p o m ię d z y  ła w ą  m gły  p od  a p a r a te m  
i ł a w ą  n ad  n im . Po k i lk u  g o d z in ach  lo tu  m gła b y ła  t a k  g ę s ta -  
źe  z a ło g a  z a le d w ie  m ogła  d o s trz e c  k o ń c e  sk rz y d e ł !

W  t a k ic h  to  c ię ż k ic h  w a ru n k a c h  „ A m e r ic a "  p rz e b y ła  A t la n ­
ty k . D z ięk i je d n a k  k o re sp o n d en c ji r a d io w e j, u t rz y m y w a n e j z n a -  
p o ty k a n e m i po d ro d ze  o k rę ta m i, m ożna b yło  ś le d z ić  p r a w ie  b ez  
p r z e rw y  p rz e b ie g  p o d ró ży . Pod  tym  w z g lęd e m  lo t B y r d a  s ta n o ­
w i p o w a ż n y  p o s tęp  w  s to su n k u  do  lo tó w  jego  p o p rz ed n ik ó w . 
N a z a ju trz , 30 c z e rw c a , ran o  f r a n c u s k i p a r o w ie c  t r a n z a t la n ty c k i 
„ P ar is "  sam  w  m g le  i  n ie  w id z ą c  sam o lo tu , s y g n a liz o w a ł  jego  
o b ecn o ść  w  o d leg ło śc i m n ie j w ię c e j 600 km . od b rzegó w  
I r la n d ji . P o d róż  d o ty c h c z a s  o d b y w a ła  s ię  p raw id ło w o . F ra n ­
c u sk ie  n ad m o rsk ie  s ta c je  r a d io te le g r a f ic z n e  pod w ie c z ó r  z a c z ę ły  
o trz y m y w a ć  s y g n a ły  od B y rd a . O godz. 20 .30  (cz a s  e u ro p e jsk i)  
a w iz o w a n o  jego  p rz e lo t  n ad  B re s te m , około  22 n ad  R en n e s .

T u ta j ro z p o cz ę ła  s ię  t r a g e d ja .  S am o lo t, p rz y  p om ocy sw o ­
je j b u so li d o ta r ł  do b rz eg ó w  F ra n c ji . N a n ie s z c z ę ś c ie  ju ż  w  lo ­
c ie  n ad  z ie m ią  b u so la  u le g ła  u szk o d zen iu , m ro k  z a p a d ł, d eszcz  
z a c z ą ł  la ć  t a k  s i ln y , że lo tn ic y  a b so lu tn ie  n ic  p rz e d  so b ą  n ie  
w id z ie l i .  Z aczęło  s ię  p o sz u k iw a n ie  L e B o u rg e t , n ap ró żn o . A n i 
p o tęż n e  r e f le k to r y  la t a r n i n a  M o n t-V a le r ie n  (o m o cy  i y  m i­
l ia r d a  ś w ie c )  n ie  m ogły p rz e b ić  m gły , a n i r a d io s t a c ja  sam o lo tu , 
b ez  r a d io g o n io m e try c z n y c h  u rz ą d z e ń  n ie  m ogła  u s ta l ić  jego  p o ­
ło ż en ia , C a łe  p ię ć  go d z in  h e ro ic z n a  z a ło g a  k r ą ż y ł a  n a d  pó ł­
n o c n o -z ach o d n ią  F r a n c ją , n ie  w ie d z ą c  gd z ie  s ię  z n a jd u je  i z n ie ­
p o ko jem  o c z e k u ją c  c h w il i , k ie d y  z b ra k u  p a l iw a  zm u szo n ą  b ę ­
d z ie  lą d o w a ć , co  w  t a k ic h  w a ru n k a c h  m u s ia ło b y  s ię  sk o ń c z yć  
k a ta s tro fą .

W  ko ń cu  z a d e c y d o w a n o  o p u śc ić  s ię  n a  m orze . S am o lo t 
w z ią ł  p r z y p u s z c z a ln y  k ie r u ­
n e k  n a  o cea n  i  o go d z . 1.15 
po o sta tn im  s y g n a le  n a  p o ­
moc; „S . O. S ." , w c ią g n ię to  
a n te n ę , z o b a w y , a b y  n ie  z a ­
c z e p iła  o z iem ię

K o m a n d o r  B y r d  i j e g o  ,, A m er i ca"
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Po go d z . 2, ju ż  1 l ip c a , u k a z a ł  s ię  w y c z e r p a n e j do o s t a t ­
n ich  g r a n ic  z a ło d z e  b ły s k  la t a r n i m o rsk ie j. S k ie ro w a n o  s ię  k u  
n ie j i, n a  lo s  s z c z ę ś c ia , o pu szczon o  s ię  n a  w o d ę . S k o ń c z y ło  s ię  
n a  z ła m an iu  p o d w o z ia , d z ie ln i lo tn ic y , z n a la z ł s z y  s ię , n a  s z c z ę ­
ś c ie  200 ty lk o  m etró w  od b rz eg u , p rz y  p o m ec y  p n e u m a ty c z n y c h  
ło d z i w y lą d o w a l i  w  m ałe j m ie js co w o śc i V er-su r-M = r (d ep . C a l-  
v a d o s ) .

N ie lu d zk o  zm o rd o w an i lo tn ic y , n ie c h c ą c  s ły s z e ć  o p o s iłku , 
z w a li l i  s ię  n a  u d z ie lo n e  im  g o śc in n ie  p rzez  la t a r n ik a  i r y b a k ó w  
sk ro m n e p o s ta n ia  i z a s n ę li k a m ie n n y m , t r w a ją c y m  16 godzin , 
snem . Po o b u d z en iu  s ię  z o s ta li u ro c z y ś c ie  p o w ita n i p rz e z  p r z y ­
b y łe  do V e r  w ła d z e  i o d w ie z ie n i z tr iu m fem  do P a ry ż a .

Sam olot B yrd a

W  lo c ie  sw o im  p rz ez  A t la n ty k  z o sta ł  B y rd  w ie r n y  typ o ­
w i a p a r a tu , n a  k tó rym  d o ta r ł  do b ie g u n a  p ó łno cnego . J e s t  to 
t r z y s i ln ik o w y  je d n o p ła t  F o k k e r  F . VII, o s ta tn i m o d e l, ró ż n ią c y  
s ię  od p o p rz e d n ie g o  ro z p ię to ś c ią : 22 .4  m, z a m ia s t  19.2 m . D łu­
go ść  w y n o s i 14.6 m, w y so k o ść  3.7 m. C ię ż a r  w ła s n y  2675 kg . 
z p ełnem  o b c ią ż e n ie m  6500 kg .

Trzy silniki, typu Wright Whirlwind J 5  po 200 KM. (tego 
samego typu, który użyli Lindbergh i Chamberlin) są umiesz­
czone: jeden w kadłubie, pozostałe pod skrzydłami po bokach 
kadłuba.

Z b io rn ik i m ia ły  o g ó ln ą  p o jem n o ść  6900 li tró w  b e n z y n y : 
p rz ed n i 3950 1, t y ln i  495 1 o ra z  c z te r y , p o m ie szczo n e  w  s k r z y ­
d ła ch  po 465 1 k a ż d y . G łó w n y  z b io rn ik  m ógł b y ć  m o m en ta ln ie  
o p ró żn io n y  i n a ty c h m ia s t  p o tem  z a m k n ię ty , ta k , a b y  w  r a z ie  
p rzym u so w eg o  w o d o w a n ia  m ógł s łu ż y ć  ja k o  p ły w a k .

S am o lo t p o s ia d a ł  s k r z y n ię  a lu m in io w ą , z a o p a trz o n ą  o bfi­
c ie  w e  w s z y s tk ie  m e d y k a m e n ty  i n a w e t  p r z y r z ą d y  c h iru rg ic z n e , 
n ad to  z a o p a trz o n y  b ył w  ż y w n o ść  n a  d o ść  d ług i o k re s  cz a su .

Rakiety sygnałowe, aparaty fotograficzne, pasy ratunkowe 
no i łódka kauczukowa, która uratowała załodze życie, dopeł­
niały ładunku.

(D. c  n.).

Laury Lindbergha nie dają spokoju również i płci nadobnej..

Lotn i czka  n i em i e ck a  p a n n a  R a s c h e ,  która z am i er za  w e  w rz e śn iu  p r z e ­
b y ć  A t lan tyk

Popularność w j4nglji samolotów  
m ało silnikowych

Do jakiego stopnia popularne są w Anglji samo­
loty małosilnikowe, a szczególnie „Moth” Havillanda, 
św iadczy fakt następujący: W oknie wystawowem 
wielkiej firmy handlowej Selfridge Storę w Londynie, 
będącej czemś w rodzaju warszawskich b-ci Jabłkow- 
skich, wystawiono „Motha" ze złożonemi skrzydłami) 
to jest w zwykłej postaci garażowej.

Rozumie się, tłumy ludzi przyglądają się tej no­
woczesnej wystaw ie z niezwykłem zainteresowaniem.

S iln e  lo tn ic tw o  — 
to s i ln a  PolsKa!, . lWoth“ na  w y s t a w i e  sk l e p o w e j



r

S. p. Władysław Mazurkiewicz

S. p.  W ła d y s ł a w  M azu rk i ew i cz  w  c z a s a c h  p o b y l u  s w e g o  w  C h in a ch .

Zm arł w  W iln ie , w  s i le  w ie k u , po c ię ż k ie j ch o ro b ie , ś. p . W ł a ­
d y s ła w  M a z u rk ie w ic z , c z ło w ie k  z a s łu ż o n y  d la  lo tn ic tw a , 
je d e n  z z a ło ż y c ie l i  L . 0 .  P . P ., w sp ó łp ra c o w n ik  „ L o tu  P o l­

sk ie g o " ,k tó r y  n ie je d n o k ro tn ie  k o r z y s t a ł  z jegoi w ie d z y  fa ch o w e j 
i b o g a teg o  d o św ia d c z e n ia .

C ie k a w e  b y ły  k o le je  lo su  ś. p. M a z u rk ie w ic z a  — ty p o w a  
d o la  p rz ed w o jen n eg o  in te l ig e n ta  p o lsk ie g o , k tó re m u  w a ru n k i, 
p rz e d e w sz y s tk ie m  p o lity c z n e , n ie  p o z w o liły  n a  ro z w in ię c ie  
sk r z y d e ł  do  s z e rs z e g o  lo tu , o d e g ra n ie  w  sp o łe c z e ń s tw ie  t a k ie j  
ro li, ja k ą  ze  w z g lę d u  n a  sw o ją  w y b itn ą  in d y w id u a ln o ść  i  p r z y ­
ro d zo n e  z d o ln o śc i p o w in ie n  b ył o d e g ra ć . W a ru n k i t e  zm usiły  
ś. p. Z m arłego  do d łu g o le tn ie j tu ła c z k i z a g r a n ic ą , g d z ie , n ie je ­
d n o k ro tn ie  zm u szo n y  w a lc z y ć  c ię ż k o  o k a w a ł e k  c h le b a , s te r a ł  
s iły  i z d ro w ie  w  d a le k ic h  k r a ja c h  n a  p r a c y  d la  o b cych .

W y c h o w a n ie c  p o lite c h n ik i w  G racu , ś. p. W ła d y s ła w  M a ­
z u rk ie w ic z  p r a c u je  p o c z ą tk o w o  ja k o  in ż y n ie r  n a  K a u k a z ie . Ż ar­
l iw y  p a t r jo ta , po  w o jn ie  ja p o ń sk ie j z je ż d ż a  do k r a ju  i  w y s tę p u je  
n a  a r e n ie  d z ia ła ln o śc i sp o łe c z n e j, ja k o  r e d a k to r  n o w o p o w sta łe j 
w ó w c z a s  „E p o k i"  w a r s z a w s k ie j .  W  r. 1906, o s trz e ż o n y , że  c z e ­
k a  go r e w iz ja ,  a r e s z to w a n ie  i w y w ie z ie n ie  w  g łąb  R o s ji, — 
p rz e d o s ta je  s ię  n ie le g a ln ie  z a g r a n ic ę , g d z ie  sp ę d z a  d łu g ie  la t a  
c ię ż k ie j tu ła c z k i.

L a t a  te  to  ja k b y  k a r t k i  z  a w a n tu rn ic z e g o  ro m an su .

Ś . p . M a z u rk ie w ic z  b u d u je  w ię c  k a n a ł y  w  B ra z y lj i ,  p r a ­
c u je  tam  p rz y  r e g u la c j i  n ie k tó ry c h  p o rtó w , z a p ro w a d z a  k a n a l i ­
z a c ję . S ta m tą d  p rz e rz u c a  s ię  do  P a r a n y , g d z ie  b u d u je  k o le j.

N ag le  w id z im y  go w  h o le n d e rs k ie j G u y a n ie  w  c h a r a k te r z e  
p o sz u k iw a c z a  zło ta- J e s t  ju ż  n a  d ro d z e  do z d o b y c ia  w ie lk ie g o  
m a ją tk u , m a rz y , ż e  b ę d z ie  m ógł p o w ró c ić  z n im  do1 k r a ju ,  k ie d y  
p o w a la  go c ię ż k a  m a la r ja  t r o p ik a ln a  i  u d a re m n ia  c a ł ą  e k s p lo a ­
ta c ję .

N a s tę p u ją  d n i n ęd z y . P o to m ek  k a rm a z y n o w e j s z la c h ty  w i­
le ń s k ie j z o s ta je  p a la c z e m  o k rę to w y m ; n a s tę p n ie  p r a c u je , ja k o  
ro b o tn ik  f a b ry c z n y  w  N ow ym  Y o rk u  —  n a  k aż d e m  s ta n o w isk u  
p e łen  p o go d y  d u c h a  i  ż e la z n e j w y trw a ło śc i.

W  s to l ic y  S ta n ó w  Z jed n o czo n ych  ś. p. M a z u rk ie w ic z  b ie rz e  
c z y n n y  u d z ia ł  w  ż y c iu  ta m te js z e j P o lo n ji; n ie d z ie le  p o ś w ię c a  n a  
p r a c ę  o św ia to w ą  w śró d  ro b o tn ik ó w  p o lsk ich , je s t  jed n ym  z o r ­
g a n iz a to ró w  ru c h u  s tr z e le c k ie g o .

P rz e d  w o jn ą  w id z im y  ś. p. Z m arłego  zn ó w  w  E u rop ie . 
W ła d y s ła w  M a z u rk ie w ic z  p rz e rz u c ił  s ię  tym cz a se m  n a  lo tn ic ­
tw o  i je s t  jed n ym  z p ie rw s z y c h  lo tn ik ó w  c y w iln y c h  n a  p a r y ­
sk ic h  lo tn isk a c h . M a  już w ła s n y  sam o lo t i  zn ów  u śm ie ch a  m u 
s ię  fo rtu n a . N ag ły  w y p a d e k  n iw e c z y  jego  p la n y .

N a s tę p u je  n a jb a rd z ie j f a n ta s ty c z n a  k a r t a  w  n ie z w y k ły c h  
lo sa ch  tego  n ie z w y k łe g o  c z ło w ie k a .

S, p. M a z u rk ie w ic z  w  p ew n e j p o w ie rz o n e j so b ie  m is ji je -  
d z ie  do C h in . T am , n a  d ru g im  k r a ń c u  ś w ia ta , pod p seu d o n im em  
„M o n s ie u r  C o n s ta n t in e " , je s t  p rz ez  k i lk a  la t  p ie rw sz y m  w o j­
sk o w ym  in s tru k to re m  p ie rw sz e j n ap o w ie trz n e j e s k a d r y  „ Ś ro d ­
k o w eg o "  P a ń s tw a  N ie b ie sk ie g o  S m o k a . J a k o  k o n tr a k to w y  szef 
lo tn ic tw a  c h iń sk ie g o  o d g ry w a  d u ż ą  ro lę  w  ż y c iu  C h in  i  o to  z 
n ie p ra w o m y ś ln y m  z b ieg iem  z „ P ry w iś lin ja "  m usi l ic z y ć  s ię  sam  
a m b a sa d o r  ro sy js k i,  z w ła s z c z a  z c h w ilą  g d y  w d z ię c z n i C h iń ­
c z y c y  o d z n a c z a ją  b ezd o m n ego  tu ła c z a  z  d a le k ie j  P o lsk i w y s o ­
k im  s to p n iem  m a n d a ry ń sk im  o rd e ru  Z ło tego  K łosa.

W y b u c h a  w ie lk a  w o jn a .

Ś, p. M a z u rk ie w ic z  o d b y w a  p rz y m u so w ą  słu żb ę  w  w o jsk u  
ro sy jsk ie m , p rz e ż y w a  o k ro p n o śc i t e r o r u .  b o ls z e w ic k ie g o , i  w r e ­
s z c ie , s te r a n y , ze  z ru jn o w an em  z d ro w iem  w r a c a  do k ra ju .

B u d z i s ię  w  n im  d a w n a  e n e rg ja , b ie rz e  s ię  z z ap a łe m  do  
p ra c y . J e s t  jed n ym  z o rg a n iz a to ró w  L. O. P . P„ p is z e  dużo  w 
s p ra w a c h  lo tn ic z y ch .
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C ię ż k ie  w a ru n k i b y tu , a  z w ła sz c z a  śm ie rć  u k o c h a n e j żony 
i m a tk i, la m ią  o s ta te c z n ie  tego  h a r to w n e g o  c z ło w ie k a . J e s t  
m om en t, ż e  ś. p . M a z u rk ie w ic z  s z u k a  c is z y  i  u k o je n ia , n a w e t  
w  m u rach  k la sz to ru .

O sta tn io  go d z i s ię  n a  p ro p o z y c ję  o b ję c ia  s ta n o w isk a  prof. 
m a te m a ty k i i  f iz y k i w  g im n az ju m  im . S te f a n a  B a to re g o  0 0 .  
M a r ja n ń w  w  D ruji. A le  po k i lk u  m ie s ią c a c h , p o w a lo n y  c ię ż k ą  
c h o ro b ą , u m ie ra  w  W iln ie  w  k l in ic e  u n iw e r s y te c k ie j  św . J a k ó b a

D nia 20 m a ja  r. b . sp o cz ą ł  ś. p. W ła d y s ła w  M a z u rk ie w ic z  
n a  cm e n ta rz u  B e rn a rd y ń sk im  w  W iln ie , tu ż  n ad  w yn io s ły m  b rz e ­
g iem  W ile jk i,  p o z o s ta w ia ją c  s z c z e r y  ż a l w śró d  w s z y s tk ic h , k tó ­
r z y  go z n a li, i p am ię ć  c z ło w ie k a  n ie z w y k łe g o , z łam an eg o  p rzez  
ż y c ie , k tó r y b y  w  in n y ch  w a ru n k a c h  m ógł s ię  d o b rz e  z a s łu ż y ć  
O jczyźn ie  i  b y ć  jed n ym  z je j w y b itn y c h  o b y w a te li .

C ze ść  J e g o  p am ię c i!

W

S. p. st. s i er ż.-p i l  o t P i o t r  K o r e c k i

Ś. p. st. s i e rż . -p i l o t  K o r e ck i -

Dn. 13 c z e rw c a  b. r . 
st. s ie rż a n t  - p ilo t  P io tr 
K o reck i z 1-go p u łku  lo t ­
n icz e g o  w  W a r sz a w ie , p e ł ­
n ią c  lo t s łu ż b o w y  n a  s a ­
m o lo c ie  , ,S p a d " , w  o k o li­
c a c h  P o z n an ia  z a u w a ż y ł  
b ra k  o liw y  w  s iln ik u , a  w  
p a r ę  c h w il po tem , g d y  
b y ł  ju ż  b lisk o  z iem i w  c e ­
lu  p rzym u so w ego  lą d o w a ­
n ia  —  p o ż a r  s i ln ik a , w y ­
w o ła n y  p raw d o p o d o b n ie  
z a ta rc ie m  s ię  p a n e w k i. W  
c h w il i lą d o w a n ia  p ło n ąc a  
m a sz y n a  n a t r a f ił a  n a  m a ­
ły  ro w e k  i p rz e w ró c iła  
s ię , u n ie m o ż liw ia ją c  p ilo ­
to w i K o reck ie m u  w y d o ­
s ta n ie  s ię ,

G dy n a d b ie g ła  pom oc i w y c ią g n ię to  go z pod sam o lo tu , 
ś. p. K o reck i u le g ł  ju ż  c ię ż k ie m u  p o p a rz en iu  3-go  s to p n ia  obu 
nóg . Po p a ru  d n ia c h , p rz e b y ty c h  w  S z p ita lu  G arn izo n o w ym  w 
P o zn an iu , o d w iez io n o  go do s z p ita la  im . M a rs z a łk a  P iłsu d sk ieg o  
w  W a r s z a w ie  i o toczono  n a jt ro s k liw s z ą  o p ie k ą . J u ż  z d aw a ło  
s ię , źe  m łody , s i ln y  o rgan izm  p rz e z w y c ię ż y  śm ie rć , k r ą ż ą c ą  n ad  
łożem  ch o rego ... z a u w a ż y ć  s ię  d a ta  p e w n a  o gó ln a  p o p ra w a .. .  
g d y  w tem , n a g le , d n ia  27-go  c z e rw c a , n a s tą p ił  r a p to w n y  s p a ­
d e k  p u lsu  i zgon.

Ś . p. s t a r s z y  s ie rż a n t-p i lo t  P io tr  K o reck i b y ł  c h lu b ą  lo t ­
n ic tw a  p o lsk ie g o  i „ asem " a k ro b a c ji p o w ie trz n e j. W  lo tn ic tw ie , 
do k tó rego  w s tą p ił  po p rz y je ź d z ie  z F ra n c ji z a rm ją  g e n e r a ła  
H a lle r a , b y ł  od la t  s ied m iu . O statn io  p e łn ił  służb ę w  e s k a d rz e  
m y ś liw sk ie j . D o sko n ały  k o le g a , s łu ż b is ta  b ez  z a rz u tu  i a r t y s t a  
p r a w d z iw y  w  sw o im  fach u  —  ś. p. s ta r s z y  s ie r ż a n t - p i lo t  
K o reck i o s ie ro c ił  żonę i p o z o staw ił  g łęb o k i sm u tek  w  s e rc a c h  
w s z y s tk ic h  ty c h , k tó rz y  go z n a li.

C ześć  J e g o  p am ię c i!
T. K.

Ś. p. p i l o t  L u d w i k  S t r z e l c z y k
W  tym  sam ym  dniu , 

co  ś. p. p ilo t  K o reck i, t. j. 
d n . 27 -go  c z e rw c a , p rz e ­
sz ed ł do k r a in y  c ie n i ś. p. 
L u d w ik  S t r z e lc z y k , p e ł­
n ią c y  o sta tn io  s łu żb ę  p i­
lo ta  n a  sam o lo tach  p a s a ­
ż e r sk ic h : W a r sz a w a  — P r a ­
g a  C z e sk a  w  T ow . „C id - 
n a " .

L u d w ik  S t r z e lc z y k  b y ł  
jed n ym  z n a j le p s z y c h  lo t­
n ikó w  c y w iln y c h . P e łn ią c  
p rzez  p ó łto ra  ro ku  (do 
m in io n e j z im y) fu n k c je  p i­
lo ta  n a  s a m o lo c ie  p a s a ­
ż e rsk im  „F arm an "  m ięd z y  
P o zn an iem  a  W a r sz a w ą , 
n ie  m ia ł n ig d y  w y p a d k u  
i d o la ty w a ł  z a w s z e  bez 

w z g lęd u  n a  p ogo d ę , n ie r a z  f a t a ln ą .  N a w io sn ę  b ie ż ą c e g o  ro ku  
T ow . Ż eg lu g i P o w ie trz n e j „C id n a"  zap ro p o n o w ało  m u p rz e jś c ie  
n a  lin ję  W a r s z a w a  —  P ra g a  n a  z n a c z n ie  le p s z y c h  w a ru n k a c h .

Ś. p .  p i l o t  S t rz e l cz yk -

Po o d b y c iu  o b o w iąz k o w eg o  „ s ta g e ‘u ” w  B o u rg e t  pod P a ry ż e m , 
ś. p. S t r z e lc z y k  w ró c ił  w  m a ju  do W a r s z a w y , b y  o b ją ć  sw e  
c z yn n o śc i n a  l in j i  W a r s z a w a  —  P ra g a .

W  d n iu  sw ego  t ra g ic z n e g o  zgonu , w y le c ia ł  z P r a g i m a ją c  
w  a p a r a c ie  je d n e g o  p a s a ż e r a . W  N iem czech , tu ż  z a  g r a n ic ą  
c z e s k ą , w  p o w ie c ie  L an d e sh u t (Ś lą s k  D o ln y ) ś. p. S t r z e lc z y k  
w p ad ł  w  s fe rę  m gły  i b u rz y . M ie s z k a ń c y  o k o lic z n e j w io sk i 
s tw ie rd z i l i ,  iż  sam o lo t ś p . S t r z e lc z y k a  k r ą ż y ł  około go d z in y  
n ad  m ie jscem  k a ta s t r o fy . M o żn a  z tego  w n io sk o w a ć , że sz u ­
k a ł  on ja k ie g o  „ o kn a" , p rz ez  k tó re  m ógłb y  s ię  p rz ed o s ta ć  do 
W ro c ła w ia , i n ie  c h c ia ł  lą d o w a ć  w  m ie jscu  g ó rzys tem , b y  n ie  
ro zb ić  m a sz y n y . N agłe w p a d n ię c ie  a p a r a tu  n a  la s , n a d  k tó rym  
k r ą ż y ł , b yło  sp o w o d o w an e  p raw d o p o d o b n ie  m głą , k tó ra  o s ta ­
te c z n ie  z a s ło n iła  p ilo to w i h o ryzo n t.

Ś . p . L u d w ik  S t r z e lc z y k  b y ł  w  s z e re g a c h  lo tn :c tw a  od 
cz a só w  w o jn y  św ia to w e j. J a k o  P o z n ań cz yk , p e łn ił  p o czą tk o w o  
służb ę m e c h a n ik a  w  lo tn ic tw ie  n iem ie ck iem , a  po w o jn ie  w s tą ­
p ił  n a ty c h m ia s t  do w o js k a  p o lsk ie g o , g d z ie  u k o ń cz y ł  szko łę  p i­
lo tó w  i b y ł  p rz ez n a cz o n y  w k ró tc e , ja k o  ś w ie tn y  p ilo t, n a  in ­
s tru k to ra  w o jsk , sz k o ły  lo tn icz e j w  B y d g o sz c z y . B y ł cz ło w iek iem  
o n ie z ró w n a n e j p ogo d z ie  d u ch a , k tó ra  je s t  z a w sz e  d o w odem  
c z y s te g o  s e r c a . P o z o staw ił  żonę i d w o je  m a ły ch  d z ie c i.

C ześć  J e g o  p a m ię c i . T. K ,
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W d n iu  ś w ię ta  p u łk o w eg o  31 m a ja  r. b . o d b y ły  s ię  z a w o d y  
11 m yś l. p. lo t. w  L id z ie

P u łk  ten , s ta c jo n o w a n y  n a  K re sa c h  R z e c z y p o s p o li­
te j, a  s fo rm o w an y  d o p ie ro  p ó łto ra  ro k u  tem u , ju ż  po r a z  d ru g i 
o rg a n iz u je  k o n k u rs y  lo tn ic z e , k tó re  g ro m ad z ą  w ie lk ą  ilo ś ć  
b r a c i  lo tn ic z e j. K o n k u rsy  te g o ro c z n e  p o le g a ły  n a  lo ta c h  p a t ro li 
t ró jk o w y c h , w a lc e  p o w ie trz n e j p a ram i, a k r o b a c j i ,  o raz  z b ija n iu  
b a lo n ik ó w .

K o n k u rsy  z o s ta ły  o tw a r te  lo tem  g ru p o w ym  5 p ła to w có w , 
k tó re  w y k o n a ły  w  p o w ie trz u  s z e re g  p ię k n y c h  e w o lu c y j. N a­
s tę p n ie  ro z p o cz ę ły  s ię  w ł a ś c iw e  z a w o d y  lo tem  d w ó ch  p a t ro li 
t rz y p ła to w c o w y c h  w  s z yk u , p rz y p o m in a ją c y m  lo t d z ik ic h  k a ­
cz ek , z  p rz ew o d n ik ie m  n a c z e le . O d s tęp y  p o m ię d z y  p ła to w c a m i 
z o s ta ły  z re d u k o w a n e  do m in im um : o d leg ło ść  w y n o s iła  z a le d w ie  
około  10 m etró w . K a ż d y  p a tro l zo so b n a  w y k a z a ł  n ie z w y k łe  
zd o ln o śc i i  u m ie ję tn o ść  m a n e w ro w a n ia , t a k  k o n ie c z n e  w  w a lc e . 
C h w ilam i m iało  s ię  z łu d z en ie , że  p ła to w c e  s ta n o w ią  je d n ą  
z w a r t ą  c a ło ść , że  s ą  ja k b y  w z a je m n ie  p rz ym o c o w a n e  do s ie b ie . 
S t a r t  p ła to w có w  w  p o sz cz e g ó ln ych  p a t ro la c h  o d b y w a ł  s ię  ró ­
w n o cz eśn ie  re g u la m in o w o , n a to m ia s t  is to tn y  p o d z iw  w zb ud z iło

ró w n o cz e sn e  lą d o w a n ie , ró w n o c z e sn e  d o tk n ię c ie  k o ła m i z iem i 
p rz e z  3 p ła to w c e . T y lk o  d o św ia d c z o n y  p ilo t  p o tr a f i z ro zu m ieć  
i le  p o trz e b a  u m ie ję tn o śc i i r u ty n y , b y  m óc p o z w o lić  so b ie  n a  
p o d o b n y  e k sp e ry m e n t.

Z d w ó ch  p o p isu ją c y c h  s ię  t ró je k  p ie rw sz e ń s tw o  u z y sk a ł  
p a tro l o b sad z o n y  p rz ez  k p t .-p il .  P io tro w ic z a , k p t .-p il .  P a m u .ę  
i ch o r .-p il. S z u r le ja .

B e z p o śred n io  p o tem  ro z p o cz ę ła  s ię  n a jc ie k a w s z a  cz ęść  
k o n k u rsu : w a lk a  p o w ie trz n a  p a ram i. 
Tu d o p ie ro  p ilo c i 11 p. lo t. m yś l. m ie ­
li  m ożność w y k a z a n ia  b r a w u ry , o ra z  
a b so lu tn eg o  p a n o w a n ia  n ad  m a sz y n ą . 
p ła to w c e  b ły s k a w ic z n ie  w y m y k a ł y  s ię  
w z a je m n ie  z p o la  w id z e n ia , d ą ż ą c  do 
t r z y m a n ia  s ię  w  m a r tw y c h  p o lach  
o b s trz a łu  p r z e c iw n ik a . Z ało g i p ła to w ­
có w  w y k a z a ł y  k o lo s a ln e  z d o ln o śc i 
m a n e w ro w a n ia , g d yż  n ie  u m y k a ją c  j e ­
d n a  d ru g ie j z p o la  o b strz a łu , d ą ­
ż y ły  z a w s z e  do z a c h o w a n ia  m o ż liw e j 
p r z e w a g i w y so k o śc i. T ru d n o  d o p ra w ­
d y  b yło  p o w ie d z ie ć , k tó r a  z  p a r  w a l ­
c z ą c y c h  b y ła  le p s z ą , le c z  su ro w e , a le  
b ez s tro n n e  J u r y  p rz yz n a ło  p ie rw s z ą  
n ag ro d ę  ch o r .-p il . S z u r le jo w i i st. 
s ie rż .-p il .  Ł a p a c z y ń sk ie m u ; p ie rw s z y  z 
n ich  u z y s k a ł  n ag ro d ę  Z a rz ąd u  G łów ­
nego  L . O. P . P . (p ię k n ą  s r e b rn ą  s z k a ­
tu łę  w e w n ą t r z  w y ło ż o n ą  m aho n iem ), 
d ru g i —  z e g a r e k  z ło ty , n ag ro d ę  W i­
le ń sk ie g o  K o m ite tu  W o je w ó d z k ie g o  L.
O. P . P.

D a le j o d b y ły  s ię  p o p isy  a k r o b a ­
ty c z n e , p o le g a ją c e  n a  w y k o n a n iu  w  
ja k n a jk ró ts z y m  c z a s ie  d o  10 m in u t: 1 
k o rk o c ią g u , 2 lo o p in gó w , 2  b e c z e k , 2 
r e n v e r s e m e n t, 2 r e to u rn e m e n t . C zas  
z o sta ł  o g ra n ic z o n y  z tego  w z g lęd u , iż  
w s z e lk ie  ru c h y  w  w a lc e  w in n y  b yc  
b ły s k a w ic z n e .

Tu pierwszą nagrodę za dokładność 
i precyzję wykonanych tigur przyzna­
no por.-pil. Cichockiemu: dalsze na- 
grouy uzyskali: por.-pil. Kuzian i por.- 
pil. Grzybowski.

N a z a k o ń c z e n ie  k o n k u rsó w  o d było  
s ię  n a d e r  e fek to w n e  z b ija n ie  b a lo n ik ó w  śm igłem . Tu p a lm ę  p ie r w ­
sz e ń s tw a  p rz yz n an o  p o r .-p il.  G rzyb o w sk iem u , k tó ry  w  re k o rd o w ym  
c z a s ie  5 7 i  s e k . l ic z ą c  od w y s ta r to w a n ia  zb ił  2 b a lo n ik i,  u n o sz ą c e  s ię  
w p o w ie trz u . P o r. G rz y b o w sk i u z y s k a ł  n ag ro d ę  Z a rz ąd u  G łów ­
nego  L. O. P . P . w  p o s ta c i p ię k n e j s re b rn e j p a p ie ro śn ic y .

C a ło ść  z a w o d ó w  w y p a d ła  ś w ie tn ie  d z ię k i g łó w n ym  o rg a ­
n iz a to ro m  w  o so b ach  p k .-p il , K o sso w sk iego , d o w ó d c y  p u łku , 
o raz  m jr. Iw a s z k ie w ic z a .

N ag ro d y  n a d e s ła ł  Z a rz ąd  G łów n y L. O. P . P ., W ile ń s k i 
K o m ite t W o je w ó d z k i L . O. P. P„ N o w o gró d zk i K o m ite t W o je ­
w ó d z k i L. O. P . P ., Ł ó d zk i K o m ite t W o je w ó d z k i L. O. P , P ., 
o ra z  P o w ia to w y  K o m ite t L. O. P . P. w  L id z ie . B. J ,

S t o ją  o d  l e w e j  d o  p r a w e j  z w y c i ę z c y  w  k°nku r s a c h: c h o r .  S zu r l e j ,  kpi. P a m u ła ,  hpt .  P i o t r o w i c z ,
por .  K u z ia n ,  po r .  C i c h o ck i ,  st. s i e rż .  L a p a c z y ń sk i  por .  Grzybowski-  

D a l e j  J u r y  w  o s o b a ch :  kfit- O r l iń sk i e g o ,  płk■ K o s s o w s k i e g o ,  płk. B o r e j s z y ,  p łk■ B u ck i ew i c z a
i in sp ek to ra  a rm j i  g e n .  b r y g .  B u r h a r d t -B u k a ck i e g o , oraz  g o ś c i e  h o n o r o w i  w  o s o b a ch :  ks. b iskupa  
B a n d u r sk i e g o ,  w o j e w o d y  n o w o g r ó d z k i e g o  p ,  B e cZ k o w i cz a , s t a r o s t y  l i d z k i e g o  p. Z d a n o w i c z a  i d o '

w ó d c y  77  p . p.  w  L idz i e ,  płk. A l t e r a

Pa mi ęt aj ci e 
o „TYGODNIU LOTNICZYM”

4-11 w r z e ś n i a  1 9 2 7  r.
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Za r z ą d  G łó w n y L. O. P . P . d b a ły  o je j ro z w ó j, a  te ra  s a ­
m em  o p o z y sk a n ie  ja k  n a jw ię k s z e j i lo ś c i  cz ło n kó w , u c h w a ­
l i ł  n a  p o c z ą tk u  ro k u  b ie ż ą c e g o  n a  jed n em  z e  s w y c h  p o s ie ­

d zeń  s tw o rz e n ie  t a k ie j  p ro p a g a n d y , k tó r a b y  s ie c ią  sw o je j d z ia ­
ła ln o śc i o b ję ła  w s z y s tk ie  o s ie d la  w ło ś c ia ń s k ie  i m ia s te c z k a  R ze- 
c z y s p o lite j i  m o gła  tem  sam em  p rz y s p o rz y ć  L id z e  w ś ró d  w ło - 
c ia n  i  m ie sz k a ń c ó w  m ałych  m ia s te c z e k  ja k  n a jw ię k s z e j i lo ś c i 
cz ło n kó w .

U c h w a ła  t a  z o s ta ła  w  t e n  sp o só b  w  cz y n  w p ro w a d z o n ą , 
że  L ig a  z a m ó w iła  w  f irm ie  „ R e n a u lt"  w  P a r y ż u  p o d w o z ie  sam o ­
ch o d o w e , a  w  f irm ie  „ P la g ę  i  L a ś k ie w ic ż "  w  L u b lin ie  k a r o s e r ję  
do tego  p o d w o z ia . S am o ch ó d  ten , p rz e z n a c z o n y  do o b ja z d u  p ro -

D la a p a r a tu  k in e m a to g ra f ic z n e g o  p rz yg o to w a n o  2 s z tu k i 
film o w e , p ro p a g u ją c e  id e ę  s iln eg o  lo tn ic tw a  o ra z  z a d a n ia  i  c e le  
L ig i — p ró c z  te g o  w ie lk ą  ilo ść  p rz e ź ro c z y , i lu s t r u ją c y c h  lo tn ic ­
tw o , n a s z ą  p ię k n ą  a r c h it e k tu r ę  k r a k o w s k ą  i t y p y  lu d o w e  z c a ­
łej P o lsk i. A p a r a t  r a d io w y  p o d a w a ć  b ę d z ie  m ie sz k ań c o m  n a ­
s z y c h  n a jo d le g le js z y c h  o s ie d li n a jś w ie ż s z e  w ia d o m o śc i k r a jo w e  
i z a g ra n ic z n e .

P re le g e n t  z a z n a jo m i s łu c h a c z y  w  k ró tk ie j i z w ię z łe j fo r­
m ie  z h is to r ją  L ig i i  je j d o ty c h c z a s o w ą  d z ia ł a ln o śc ią  i  b ę d z ie  
ich  z a c h ę c a ł  do ja k  n a j l ic z n ie js z e g o  z a p is y w a n ia  s ię  w  p o cz e t 
cz ło n k ó w  te j, t a k  k o n ie c z n e j i  w  ta k  p a t r jo ty c z n y  spo sób  p o j­
m u jące j sw e  o b o w ią z k i, o rg a n iz a c ji .

S am o ch ó d  p ro p a g a n d o w y  Z a rz ą d u  G łów nego  L. 0 .  P . P.

S t o j ą  o d  l e w e j  d o  p r a w e j  pp . :  p o d p rok u ra to r  M o ld e n h a w e r ,  s ek r e ta rz  Zarz .  Gł. L. O. P .  P . ,  dr. V acquere t ,  g e n .  d e  H en n i g -M i c h a e l i s ,  w i c e ­
p r e z e s i  Z a rz ą d u  G łów n ego , [p r o/ .  W i t o sz y ń sk i , c z ł o n ek  Zarz. Gł., K ow a rz ,  k i erown ik  p r o p a g a n d y ,  inż .  K a w e ck i ,  k i er own ik  t e c h n i c z n y  w  b iurze  Z. G.

p ag a n d o w eg o  po w s z y s tk ic h  w o je w ó d z tw a c h , n ad sz e d ł  w  p ie r w ­
sze j p o ło w ie  l ip c a  b. r. i w  tym  c z a s ie  o d b y ł s ię  je go  o d b ió r 
n a  lo tn isk u  c y  w iln e m  p rz y  u l. T o p o lo w e j w  h a n g a rz e  L ig i, p rz ez  
K om isję  o d b io rc z ą  L. 0 .  P . P.

S am o ch ó d , ja k  w id a ć  z i lu s t r a c j i ,  p r z e d s t a w ia  s ię  b a rd z o  
o k a z a le . D ług i n a  b lis k o  5 m etró w , o p a trz o n y  n a  z e w n ę trz n e j 
s tro n ie  n a p is a m i p ro p a g a n d o w em i, z b u d o w a n y  s iln ie  i o sad zo n y  
n a 6 -c iu  k o ła ch , w y t r z y m a ły  n a  d a le k ie  p o d ró ż e  i n a jg o rsz e  
n a w e t  d ro g i, sp e łn ia ć  b ę d z ie  sw o je  z a d a n ia , ro z w o ż ą c  po c a ­
łe j R z e c z y p o sp o lite j w ie ś c i o L id z e , je j d z ia ła ln o śc i i  z a d a n ia c h , 
W  tym  c e lu  w e w n ą t r z  sam o ch o d u  u m ie szczo n o  a p a r a t y  k in e ­
m a to g ra f ic z n y  i  r a d jo w y , w ie lk ą  ilo ś ć  b ro sz u r  p ro p a g a n d o w y c h , 
u lo te k , a f is z y  e tc . e tc .

Z sam o ch o d em  ja d ą :  k ie ro w n ik  e k s p e d y c j i  i  o p e r a to r  r a ­
d io  - k in e m a to g ra f ic z n y  w  je d n e j o so b ie , d e le g a t  tego  w o je w ó d z ­
tw a , k tó r e  w  d a n e j c h w il i  b ę d z ie  p ro p a g a n d ą  o b ję te , i  ru ty n o ­
w a n y  szo fer.

A f is z e  p ro p a g a n d o w e , ro z w ie s z a n e  po w s z y s tk ic h  u rz ę d a c h  
gm in n ych  i s a m o rz ą d o w y ch , a p te k a c h  m a ło m ia s te c z k o w y c h  i 
w a ż n ie js z y c h  h an d la c h , p rz yp o m in a ć  b ę d ą  s ta le ,  p rz e z  d łu g i 
p r z e c ią g  c z a su  o b o w ią z e k  z a p is y w a n ia  s ię  do L ig i. W  ko ń cu  
u lo tk i i  b ro sz u ry , ro z d a w a n e  po w s ia c h  i  m ia s te c z k a c h , u z u p e ł­
n ią  p ro p a g a n d ę  s ło w n ą , ś w ie t ln ą  i  r a d io w ą .

Z arz ąd  G łó w n y L. 0 .  P . P . m a p ew n o ść , ż e  w  ten  sposób  
p o ję ta  i  w y k o n a n a  p ro p a g a n d a  p rz y c z y n i s ię  do> z ap o z n a n ia  
w s z y s tk ic h  z a m ie sz k u ją c y c h  z ie m ie  n a s z e  o b y w a te l i  Z L ig ą  — 
je j d o ty c h c z a s o w ą  d z ia ł a ln o ś c ią  i  w y n ik a m i je j p ra c y .

Po t a k ie j  p ro p a g a n d z ie , k tó r a  d o trz e  do n a jb a rd z ie j o d le g ­
łych  z a k ą tk ó w  P o lsk i, w s z y s c y  p o w in n i w p is a ć  s ię  w  p o c z e t 
cz ło n k ó w  L ig i, w s z y s c y  s ta n ą ć  p rz y  n ie j i  p o p rz eć  j ą  m o ra ln ie  
i  m a te r ja ln ie .

P e w n i je s te śm y , ż e  t a k  b ę d z ie  —  p e w n i je s te śm y , że  n te  
m in ie  ro k , a  L ig a  l ic z y ć  b ę d z ie  m iljo n y  cz ło n k ó w !

M. Kow.



( A r o n  ć l o
i ę d L y  n  o  r o  d o w o

P O L S K A
Loty rpoKazowe sam olotu Konstr. p. 

J. DrzewiecKiego. Dn. 3.VI1 o d b y ły  s ię  
n a  lo tn isk u  M o k o to w sk ie m  lo ty  p o k a z o ­
w e  sam o lo tu  p o lsk ie j k o n s tru k c ji ,  z a p ro ­
je k to w a n e g o  p rz e z  s tu d e n ta  P o lite c h n i­
k i W a r s z a w s k ie j  p . J e r z e g o  D rz e w ie c ­
k ieg o .

M im o  n ie p e w n e j p o g o d y  p u b lic z n o ść  
b a rd z o  l ic z n ie  s ta w ił a  s ię  n a  lo tn isk u , 
o b s e rw u ją c  z z a c ie k a w ie n ie m  e w o lu c je  
sam o lo tu .

P ła to w ie c  p. D rz e w ie c k ie g o  je s t  j e ­
d n o p ła tem , z e  s k rz y d ła m i w o ln .o n io sące - 
m i, z am o c o w an em i u d o łu  k a d łu b a  i p od - 
t r z y m y w a n e m i z k a ż d e j s tro n y  p rz e z  d w a  
z a s tr z a ły . R o z p ię to ś ć  9 m 60 cm . P o ­
w ie r z c h n ia  n o śn a  sk r z y d e ł  w y n o s i 12 m 2. 
S am o lo t je s t  d w u m ie js c o w y , z a o p a trz o ­
n y  w  s iln ik  A n z a n i, o m ocv  45 KM . 
S z y b k o ść  m a k s y m a ln a  130 km /godz.

P ła to w ie c  z o s ta ł  w y b u d o w a n y  w  w a r ­
s z ta ta c h  S e k c j i  L o tn ic z e j S tu d e n tó w  P o ­
l i te c h n ik i W a r s z a w s k ie j ,  d z ię k i s u b s y ­
d ium  K o m ite tu  S to łe c z n eg o  L. O. P . P ., 
k tó r y  p o k ry ł  c a łk o w ity  k o sz t  b u d o w y  s a ­
m olotu .

Do b u d o w y  teg o  p ła to w c a  p rz y c z y n iły  
s ie  ró w n ie ż  w  w ie lk ie j  m ie r z e : f a b r y k a  
. P la g ę  i L a ś k ie w ic z ” o ra z  . .P o d la sk a  
W y tw ó rn ia  S a m o lo tó w " , p rz ez  b e z in te r e ­
so w n e  d o s ta rc z e n ie  p o sz cz e g ó ln ych  c z ę ś ­
c i rd a to w c a .

N a p o k a z  p r z y b y li  l ic z n ie  p r z e d s t a ­
w ic ie le :  M in . K o m u n ik a c ji z v .-m in i­
s trem  E b e rh a rd tem  na c z e le , D e p a r ta ­
m en tu  L o tn ic tw a  M . S . W o jsk , z p u łk . 
p ilo tem  inż. R a y sk im  i oułk . n il. S en d o r-  
k iem  o raz  r e n r e r e n ta n c i T„ O. P . P . w 
o so b ach : p rof. W ito s z y ń s k ie g o , s ę d z ie ­
go  F a lk ie w ic z a ,  p r e z e s a  G o d lew sk ie g o , 
d y r . R e r u tk ie w ic z a  i  d y r . P a w ło w s k ie ­
go. S e k c ję  L o tn ic z ą  r e n re z e n to w a ł  p r e ­
ze s  p. ,J. W ę d ry c h o w s k i.

S am o lo t, p ilo to w a n y  n rz ez  k o n s t ru k ­
to ra . p . J e r z e g o  D rz e w ie c k ie g o , le k k o  
w z b ił  s ię  w  p o w ie trz e  i d o k o n ał e f e k ­
to w n yc h  e w o lu c y j, w y k a z u ją c  w ie lk ą  
sp ra w n o ść  i  św ie tn e  w a ru n k i lo tu .

N a s tę p n ie  o d b v ł s ie  lo t z  p a s a ż e re m , 
k tó ry m  b y ł p. y ic e m in is te r  E b e rh a rd t . 
S am o lo t po z a to c z e n iu  k i lk u  k r ę g ó w  n ad  
lo tn isk iem  p o sz yb o w a ł n ad  m ia s to , p o ­
czem  po  k i lk u n a s tu  m in u tach  p o w ró c i! 
na lo tn isk o  i p e w n ie  w y lą d o w a ł .

P u b lic z n o ść  n ie  s z c z ę d z iła  o k la sk ó w  
d z ie ln em u  k o n s tru k to ro w i i p ilo to w i, 
p r z e d s t a w ic ie  w ’ a d z  z aś  s k ł a d a l i  m u 
s e rd e c z n e  g ia tu la c je .

Ślizgacz wodny na W iśle. O dbyło  s ię
o p u sz c z en ie  n a  W is 'ę  i  p o św ię c e n ie  
ś l iz g a c z a  w o d n ego , p o ru sz an eg o  z a  p o ­
m o cą  śm ig ła  lo tn ic z e g o .

B ra c io m  F a rm a n , je d n y m  z p ie r w ­
szych  p io n ie ró w  a w ia c j i ,  u d ało  s ię  z b u ­
d o w ać  s t a t k i  t a k ie ,  k tó r e  o d ra z u  sp o t­
k a ł y  s ię  z  w ie lk ie m  u z n a n iem  i k tó ry m  
ro k u ją  d u ż ą  p rz ysz ło ść . Ś liz g a c z e  F a r -  
m a n a  p o b iły  r e k o rd  ś w ia to w e j s z y b k o śc i 
n a  w o d z ie , ro b ią c  148 km  n a  go d z in ę  i 
w y p rz e d z a ją c  n a js z y b sz e  ło d z ie . Ś liz g a c z  
ty p u  „ R ec o rd  d u  M o n d e"  500 M K , o- 
t r z y m a ł  I -s z ą  n ag ro d ę  „G ran d  P r ix  du 
P re s id e n t  d e  l a  R e p u b lią u e "  w  w y śc ig u  
„ P a r is  a  la  M e r” w  1926 r.

N a jp o p u la rn ie js z y m  je s t  ś l iz g a c z  
„ P a s s e  P a r to u t" , b a rd z o  p ro s te j ko n - 
s t iu k c j i ,  ł a tw y  do  p ilo to w a n ia , 5 -c io  o- 
s e b o w y , r o z w ija ją c y  s z y b k o ść  do 25 km  
n a  go d z in ę , p rz y  z u ż y c iu  b e n z y n y  3 do 
4 li tró w , z m o to rem  A n z a n i 8/10 M K . 
K om fortow o  w y k o ń c z o n e  i  k o m p le tn ie  
b ez p ie c z n e , n ie  w y tw a r z a ją  fa l i  n a d a ją  
s ię  s z c z e g ó ln ie  n a  n a sz e  w o d y , g d y ż  z a ­
g ł ę b ia ją  s ię  n ie  w ię c e j ja k  8 do  10 cm  
i n ie  r e a g u ją  z u p e ’ n ie  n a  w o d o ro ś la .

Ruch na polsKich lin jach  Komuni 
Kacji pow ietrznej. M ie s ią c  c z e rw ie c  
p rz yn ió s ł  r e k o rd o w e  c y f r y , o d n o śn ie  do 
i lo ś c i p a s a ż e ró w , to w a ró w  i p o c z ty , j a ­
k ie  p rz e w io z ły  s a m o lo ty  k o m u n ik a c y jn e , 
k u r s u ją c e  n a  lin ja c h  W a r s z a w a  — Ł ódź, 
W a r s z a w a  —  K rak ó w , W a r s z a w a — L w ó w , 
W a r s z a w a  — G d ań sk , K ra k ó w  — W ie ­
d eń  i  K ra k ó w  -— L w ó w . W  m ie s ią c u  tym  
s a m o lo ty  d o k o n a ły  345 p o d ró ży , p r z e ­
b ie g a ją c  p rz e s t rz e ń  100.175 k im . Ilo ść 
p a s a ż e ró w  w y n o s i’ a  970, ilo ś ć  p r z e w ie ­
z io n ych  to w a ró w  —• 26.610 kg , ilo ść  
p rz e w ie z io n e j p o c z ty  1.881 k g .

R e g u la rn o ść  p o d ró ż y  p o w ie trz n y c h  
w y n o s iła  98% .

W  p o ró w n an iu  z  m ies . c z e rw c e m  1926 
ro k u , f r e k w e n c ja  p a s a ż e r s k a  w z ro sła  o 
15% , ru c h  to w a ro w y  —  o 80% , ilo ś ć  z a ś  
p rz e w ie z io n e j p o c z ty  o p rze sz ło  2000% .

MIĘDZYNARODOWA FEDE­
R AC JA AERONAUTYCZNA  

(F. A. I.)
N ow e r e k o rd y  ś w ia to w e  z a tw ie rd z o n e  

przez. F , A , I. w  d n iu  24 c z e rw c a  r. b .:
K la s a  C. (sam o lo ty ).
W y so k o ść  z  o b c ią ż en ie m  2,000 k g  — 

6 262 m, W ło c h y , D. A n to n in i, sam o lo t 
C a o ro n i C a  73, z  2  s iln . A sso  po 500 
M K , w  C a s c in a  M a lp e n s a , 26 m a ja  1927 r.

S z y b k o ść  z o b c ią ż en ie m  2,000 k g :
n a  100 km  —  207,265 km /godz., N iem ­

c y , W . Z im m erm an n , sam o lo t Ju n k e r s
G. 24 z  3 s i ln ik a m i J u n k e r s  L. 5 po 250 
M K . D essau , 1 c z e rw c a  1927 r.

S z y b k o ść  n a  500 km  —■ 198,956
km /godz., N iem cy , ten ż e ,

MIĘDZYNARODOWA ORGA­
NIZACJA

Międzynarodowy re je s tr  aeronau- 
tyczny. W  zesz łym  m ie s ią c u  d e le g a c i 

F r a n c ji ,  A m e ry k i,  A n g lji,  N iem iec , N or- 
w e g ji i  W ło ch  z e b ra n i n a  k o n fe re n c ji w 
P a ry ż u , u c h w a l i l i  z a ło ż en ie  m ię d z y n a ro ­
d o w eg o  r e je s t r u  a e ro n a u ty c z n e g o  —  A .
I. R . (A ir c r a f t  In te rn a t io n a l R e g is te r ) , 
k tó r y  n a  w zó r B u re a u  V e r it a s  d la  o k r ę ­
tó w  z a w ie r a ć  b ę d z ie , w  p o rz ą d k u  a l f a ­
b e ty c z n y m  sw eg o  s y g n o w a n ia , s am o lo ty  
c y w iln e  z rz e sz o n yc h  p a ń s tw  w ra z  ze 
s to p n ia m i ic h  w e r y f ik a c j i .

K aż d e  z p a ń s tw  z o b o w ią z a ło  s ię  do 
p r z y ję c ia  o gó ln ego  re g u la m in u , tem  s a ­
m em  sam o lo t z w e ry f ik o w a n y  w  jed n em  z 
n ich , z y sk u je  w e r y f ik a c ję  A . I. R .

N ow a o rg a n iz a c ja , p r z y c z y n ia ją c  s ię  
do p o d n ie s ie n ia  s to p n ia  b e z p ie c z e ń s tw a  
s am o lo tó w  c y w iln y c h , z a c ie ś n i je d n o ­
c z e śn ie  w ę z ły  m ię d z y  lo tn ic tw a m i h an - 
d lo w em i p o sz lczegó ln ych  p ań s tw .

ANGLJA
ReKord św iatow y ustalony przez Ko­

bietę. L a d y  B a i le y ,  m a ją c  ja k o  p a s a ż e r ­
k ę  p a n ią  d e  H a v illa n d , u s t a l i ł a  re k o rd  
w y s o k o śc i d la  d w u o so b o w y ch  sam o lo tó w  
m a le j m o cy , w a g i n iż e j 200 k g . W  d n iu  
6  l ip c a  n a  s a m o lo c ie  H a v illa n d  „M oth  
X “, z s iln ik ie m  „ C ir ru s "  o s ią g n ę ła  ona 
w y so k o ść  5 ,490 km .

Przez AtlantyK. Z n an y  lo tn ik  a n g ie l­
s k i k p t , F . T . C o u r tn e y  p rz y g o to w u je  s ię  
do  lo tu  p rz e z  A t la n t y k  n a  w o d n o p ła - 
to w c u  „D o rn ie r W h a le "  z 2  s iln ik a m i 
N a p ie r  L io n  po 500 M K . L o t m a s ię  o d ­
b yć  p o d łu g  n a s tę p u ją c e j m a rsz ru ty : 
C a lsh o t (A n g lja )  —  w y s p y  A z o rs k ie  —  
N ew fo u n d lan d  —  N ew  Y o rk , z p o w ro tem  
z a ś  N ew  Y o rk  — N ew fo u n d lan d  — A n - 
g l ja . W  p o d ró ż y  to w a rz y s z y ć  C o u rtn ey o - 
w i b ę d ą : żo n a , p or. lo tn . F . W . D ow n er 
(n a w ig a to r )  i  R . F . L it t le  (m ech an ik ).

T urniej angielsKiego Korpusu po­
w ietrznego — R . A . F . D isp la y  — o d b y ł
s ię  w  tym  ro k u , po r a z  ó sm y z rz ę d u , w  
d n iu  2  l ip c a  n a  lo tn isk u  H endon , pod 
L o n d yn em . O koło 100,000 osób  n a  p ła t ­
n ych  m ie js c a c h  i  k i lk a s e t  t y s ię c y  n a  
z e w n ą trz  lo tn isk a  p r z y p a tr y w a ło  s ię  m im o 
n iep o m y ś ln e j p o g o d y  z aw o d o m . P ro g ram  
z a w ie r a ł :  in d y w id u a ln e  a k ro b a c je , ć w i­
c z e n ia  z e sp o łó w , w a lk i  p o w ie trz n e  s a ­
m o lo tó w  —  m ię d z y  so b ą , s am o lo tó w  z 
b a lo n em  n a  u w ię z i, a t a k  D o w ietrzn y  n a  
s p e c ja ln ie  z b u d o w a n e  o s ie d la  i  t . d. 

T u rn ie jo w i p r z y p a tr y w a ł a  s ię  z  w ie l ­
k ie m  z a in te re so w a n ie m  a n g ie ls k a  p a r a  
k ró le w sk a ,
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CO  M IE SIĄ C l S P I S  ABONENTÓW C O  M IE SIĄ C l

W arszaw skiej Sieci Telefonów
(n ie o b ję t y c h  K a ta lo g ie m  1927 r .)

228-77 „Alia-Laval“, S . z  o. o ., T a m k a  3. 
281-35  Aronson L., m ., M a z o w ie c k a  4.
243-17 Aschkenazy H., m ., U ja z d o w s k a  36.
154-80 Bank Komunalny Polski, S . A ., PI. N a­

p o le o n a  7.
517-29 Bank Rolny Państwowy, J a s n a  1. 
408-52 Barylski B,, m., Hoża 6.
189-54 Baum E., m ., H o ża 39.
412 -06  „Belweder", Z arz ąd  G m ach ó w , B e lw e -  

d&Tskći 53.
270-18  Berlin W ., d r . m ed ., D ługa  59.

98-20  B o rk o w sk i W ,, d r . m ed ., T o p o lo w a  2.
225-57 B ro m a k  M ., K ra k .-P rz e d m , 89.
273-52  Broński M., K o p e rn ik a  17.
244-85 Brześciański W., M o k o to w sk a  51/53. 

30-28 Brzuza J., C zł. Kom. R e w . P . A . S . T „
F i lt r o w a  68.

277-60 Buszczyński K. i S-wie, S . A ., M a z o ­
w ie c k a  1.

177-76 Burdyński F ., B r a c k a  18.
232-73  „Cerata", S . A ., D ługa  21.
293-79 Chełmicki A., m ., W ie js k a  14.
209 -52  Chełmicka Ksaw., m „ M a r s z a łk o w ­

s k a  14.
315-03 Chwast-Chwastkiewiczowa M,, Z ie l­

n a  12.
92 -18  Cukrownia „Dobre", S . A ., b iu ro  Z a­

rz ą d u , T r a u g u t ta  3.
519-62 Czarniecki S., m ., C h m ie ln a  41.
198-89 Czerwiński J,, J a s n a  22.
277-68 Cybulski F,, T a m k a  45a ,
415-28  „Damara", S . z  o. o ., fa b r . m y d ła  ro śl., 

G o c ław sk a  9.
302-04 Dębski A., O k ó ln ik  11.
305-80  Dobrowolska B„ Ż ó raw ia  15.
518-12  „Ecole Eniantine", Ś w ie ż y ń sk a -S ło je w -  

s k a ,  P o ln a  72.
292-21 „Epoka", r e d a k c ja ,  B o d u e n a  2.
239-50 „Era", Z ak ł. p rz e m .-e le k t r . ,  W ło c h y  

p od  W a r s z a w ą .
148-41 Ewest E., m ., Ś n ia d e c k ic h  10.
198-85 Galie W., Insp . Gł, K om . P o l. P a ń s tw ., 

C ie p ła  13.
155-69 Gebethner W., m ., W ie js k a  9.
512-95 Gillie Darsie, m ., J e z u ic k a  2.
142-56 Goldfarb Simon, m„ G rz y b o w sk a  17.
302-59 Gregorczyk A. i Strzemydłowski A.,

Z ie ln a  41.
167-86 Gronowski L., N .-Ś w ia t  49.
417-87 Grzybowska M., m ., W sp ó ln a  58.
106-44 Gurewicz B., M a rs z a łk o w s k a  1.
104-14 bar, Hahn Marja, m., N a to liń s k a  6.

91-17 Hanisch T., W s p ó ln a  19,
292-97 Hardt E., M o k o to w sk a  51/53.
277-82 Hasield M., M o n iu sz k i 2 a .
184-29 Hempel S .,  m ., B e lw e d e r s k a  48. 
187-07 Holenderska składn, kawy, M o k o to w -

skći 24,
176-22 H o łó w ko  T., N a c z e ln ik  W y d z . M . S . Z„ 

T o p o lo w a  2.
274-60  I g l ic k i M ., M o k o to w sk a  6.

92-28 Inspekcja Elektr,, M ag . m . st. W -w y , 
J a s n a  1.

410-18 Jakubowicz S ., N .-Ś w ia t  36.

279-65  Jakubowska W,, S ie n n a  30.
299-41 Jarosz J., M a rs z a łk o w s k a  15.
269-71 Jasiński J., K .-P rzed m . 4,
254-26  Kamieński J„ in ż ,, M o k o to w sk a  51.
120-84 Kamieński T,, P re z e s  S ą d u  O kr., N o­

w o w ie js k a  41.
26 -69  Karasiewicz-Tokarzewski, G en . B ry g ., 

G ó rn o ś lą sk a .
232-49 Kasa Kred. Kupc. i Przem. m. W-wy, 

W ie rz b o w a  11.
294-42 Kłos K,, a r c h it e k t ,  S e w e ry n ó w  5.
123-48 Koelichen M„ N o w o w ie jsk a  14,
516-30 Kolonja im, Grottgera, a d m in is tr a c ja ,  

P o g o d n a  6.
34-86 Krak. T-wo Wzaj, Ubezp., G en er. 

R e p re z ., K re d y to w a  16.
303-81 Kramsztyk J,, m ., K ró le w s k a  23.
271-91 Krupka L., m ., Z ło ta  62.
206-08 Krzyżanowski W,, Ż ó ra w ia  45.

16-75 Kryński G., m ., W id o k  20.
198-96 Księgarnia Francusko-Polska, W id o k  16. 

95 -70  „Kultura", S e a n s e  o św . d la  m ł. szk .,
N .-Ś w ia t  19,

83-88 Kiinstler-Hanusz K„ m ., W id o k  3. 
122-60 Kwiatkowski W., m „ N .-Ś w ia t  30. 
254-34  hr. Ledochowski St., m ., P rz e m y s ło ­

w a  28.
231-93  Legja Inwal. Wojsk. Polsk., O ddz. 

w  W -w ie , C z e rn ia k o w sk a  208.
199-64 Lewandowski A,, m ., T o p o lo w a  8. 
253-31 Lichtensztejn J„  m ., Ś - to  J e r s k a  24. 
191-25 Lis Zygm,, m ,, N a le w k i 2 -a .

216-00  Majkowski J„  d r . m ed ,, T a rg o w a  19.
48-30 Majle E., m ., N o w o g ro d z k a  23.

323-10  Masłowski K„ m„ W a r e c k a  10.
126-88 Maurin M. J,, m., O b oźn a 11.
273-79 Miernowski A,, m ., S z c z y g la  9.
209-43  Mierzeński J,, m ., T o p o lo w a  3.
226-62  Milewski L., m ,, Z goda 6.
298-29  Minist. Spr. Wewn,, W y d z . aprowi­

zacji, N .-Ś w ia t  69, p o k . 239.
272-50  Morawski A., m „ K re d y to w a  5.

71 -64  „Niwoga", Dom ek sp . s u k n a  w  G d ań ­
sk u , K ru c z a  34.

20-09 „Nowe Perskie Oko.**, J a s n a  3.
233-84 Ogród Zoologiczny m, s. W-wy, 

R a tu sz o w a .
289-96  Orłowski Eug., R a d c a  M . R o ln ., R y -

b a k i  2,
253-04  Orłowski J., m ., N o w o w ie js k a  16. 
512-68  „Osiedle Dziennikarskie", T -w o  P rzem .

B ud . L . Z .K ob usz  i  S -k a ,  Ż o liborz. 
106-88 „Pakonit", W - s k a  w y tw . p a p y  dach-., 

C h em icz n a  4.
305-26  Pal Oskar, m ., J e r o z o lim s k a  23.
189-06 Państw. Instytut Eksportowy, E le k to ­

r a ln a  2.
305-27 Państw. Mon. Spir., D yr., L eszn o  1, I p.
305-34
305-49
305-74
307-99 „ ,
114-27 Państw, Zakł, Naftowe, skład Targó­

w e k , N afto w a  2.



307-47 „Photo-Plat", S. z o. o., fotografja art.
ł prasow a, D ługa 42.

403-09 Piekutowski C., m., N atolińska 4.
293-43 Piltz E., M inister pełń,, Szopena 18. 
147-21 Poczt. Kasa Oszczęd., Ja sn a  9, pok. 3 1.
303-41 Podgórski T., m., Czackiego 9.

122-96 „Polskie Elektrownie", Krucza 44.
280-16 Polsk. Monopolu Tyt. Dyrekcja, W ydz. 

IX  U p raw  Tytoniu, N .-Św iat 4.
281-30 Polsk. Monopolu Tyt. Dyrekcja, W ydz. 

V  techn., N .-Św iat 4, pok. 25.
509-68 „Polskie Radjo", S. A,. N iecała  2. 
112-69 Polskie T-wo Budowlane, S. A., W ie rz ­

b o w a 9.
97-98 Popowski J,, m., N iecała  1,

305-75 Prawdzic-Bereza G., m., Jerozolim ­
ska 45.

289-99 Prądzyński J., m., Wilanowska 18/20,
162-51 Puchalski T,, m„ M okotow ska 24.
315-54 Radlicki I., adw okat, Chmielna 54.
295-35 Radziejewski H., Al. 3-go Maja 14,
517-92 Raiiy M„ m., Śniadeckich 6.

64-46 Regulski Tad., m., Dobra 8.
49-39 Restauracja Hotelu Rzymskiego, N o- 

wosenatorska 1.
262-95 Reutt J., N owogrodzka 46.
156-49 Robaczewski A., Nacz. Wydz. Og.

M . S. W e w a , T arczyń sk a 1.
36-33 Rogiński L., m., Piękna 47.

143-20 Rozdzialowski R., m., Słu żew ska 4.
185-87 Rudzki K. i S-ka, Fab rycz n a  3.
141-84 Rządkowski J., P u ław sk a 31.
316-29 Sałaciński J., Poznańska 22.
510-84 Samborski J . i S-wie, Elektoralna 29. 
71-85 Sąd Apelacyjny w W-wie, II wydz.

cyw ilny, PI. Krasińskich 3.
65-30 Schm idt H. M., N owolipki 33 .

183-70 Scholl H., m., M arszałkow ska 145. 
222-63 Schronisko Dzieci Marji, R ak o w iec­

k a 15.
207-71 „Seansi", S. Z o, o., Koźla 9.
279-25 Siennicki S., m., Marszałkowska 25.

16-55 Sierzputowski W., Al. 3-go Maja 16.
245-48 Simon Paul, Foksal 14.
174-70 Skrypióski B., W ło ch y pod W-wą. 
287-66 Sobolewski S., płk., m., Żoliborz. 
121-09 Sokalski M., podprok. przy Sądzie 

N ajw ., Sienna 14.
30 2-88 Sołtan J., dziennikarz, W ilanow ska 8.

231-66 Spóldz. Spoi. Centr. Min, Skarbu,
Agrykola 9.

91-14 S. A , dla Handlu Rurami, Leszno 25. 
86-71 „Standart Nobel w Polsce", Rachuba 

sprzed. W -sk iej, Jerozolim ska 57.
189-62 Stefański W., dr. med., Okólnik 5a. 
196-58 bar. Stetnheil M., Zarząd domem Pię­

kna 36.
194-30 Stodolski L„ m., W arecka U.
281-50 Stow. Archit. Polskich, Bagatela 3. 
108-88 Stpiczyński W., Śniadeckich 18.
163-13 „Studium", zakł. fotogr., N.-Świat 27.
199-59 Super Paul, Wilcza 46.
243-20 Suska Z., A l. Ujazdowskie 37.
317-65 Szkoła Powszechna Nr. 81, Ł u ck a 2. 
265-98 Szlager W,, Szczygla  9.
93-43 ks. Szmigielski J., Nowogrodzka 47. 

269-87 Sztancownia Galant. Metal., S. z o. o., 
Przyok opow a 45.

271-79 Szwecow Olga, U jazdow ska 30.
195-11 Szwejcer M., Litew sk a 3.
275-42 Śliwa B-cia, Mag. jubil., Ś.-Krzyska 19.
229-53 „The Anglo Europeen Co", Ś-to K rzy -  

ska 25.
258-52 Walewski S. J., Żórawia 6.
184-60 W at A., literat, H oża 13.
415-41 Wąsowicz A., Kruszewski J. i S-ka, 

Czackiego 16.
510-79 „Węd-Wil", S. z o. o., w ędliny litew ­

skie, T w a rd a  48.
230-33 Wojciechowski A., dr. med., Topolo­

w a  2.
124 -26  Wolanowski i  Graif, Ceglana 6.
121-54 Woroniecka A,, Koszykowa 50.
209-50 Wortmanówna J., Ceglana 3.
305-18 Wójcicki K. i Sp., N.-Świat 9.
249-37 Wyczółkowska AdolŁ, W spólna 37.
229-61 Wyszyński A., kpt., N arbutta 14.
199-09 Zagleniczny J., m., Sew eryn ó w  5.
318-42 Zagórski S., Podkom. Pol. Państw., 

Hoża 30.
216-46 Zakład Chemji Fizjol. Uniw. W-skiego, 

K.-Przedm . 26/28.
518-20 Zahner W illy, Mokotowska 51/53. 
287-57 Zenowicz W., m., Filtrowa 73.
230-43 Złotnicki T,, dr. med., H oża 47.
294-16 Znamirowski E., Kościelna 9.
508-10 Związek Zaw. Prac. Umysł, zatrudn.

w Przem., Hand. i Biur., Krucza 34. 
Zajkowski Z., Solec 103.
Żeglińsld L., Szopena 12.

123-05 
, 85-26

(Dalszy ciąg w  Nr. 12.)

P R E N U M E R U J C I E !  
C Z Y T A J C I E !

„ L O T  P O L S K I "
W sz.lk i przadruK w ibroatony .

Drukarnia Rolnicza, W arszaw a, Złota 24.



Nt.  8 L O T  P O L S K I 215

A U S T R I A .

Sęiteiwa pasażerka. P a n i M a r ja n n a  
H a in isch , m a tk a  P re z y d e n ta  R e p u b lik i 
A u s tr ja c k ie j ,  l ic z ą c a  86 la t ,  o d b y ła  w  z e ­
szłym  m ie s ią c u  „ c h rz e s t  p o w ie trz n y " , l a ­
t a ją c  n ad  W ie d n iem , w  to w a r z y s tw ie  
sw eg o  s y n a , p rz e z  40 m in u t.

F I N L A N D J 'A.

Lotnictwo cyw ilne. S a m o lo ty  f iń sk ie  
p rz e b y ty  w  u b ie g łym  ro k u  n a  s z la k a c h  
do S z w e c ji i E sto n ji p ó .to ra  m iljo n a  km . 
W ro k u  b ie ż ą c y m  n a s tą p ił a  in a u g u ra c ja  
h n ji p o w ie trz n e j H e ls in g fo rs  —  A b o  o raz  
p rz e d łu ż e n ie  l in j i  H e ls in g fo r ; — T a llin
do  R y g i .

Fińska Liga Obrony Powietrznej li­
czy około 4,000 czynnych członków i 
posiada 16 oddziałów.

F R A N C J A

Loty por. Thoret. R a id u  P a r y ż — B e r ­
lin  d o ko n ał p o r. ih o r e t  n a  a w io n e tc e  
„C au d ro n "  n ie  z a ś  „ A lb e r t" , ja k  to  o- 
m yłko w o  b yło  p o d an e  w  k ro n ic e  l ip c o ­
w e j.

F . A , I. h o m o lo go w ało  lo t  ten , ja k o  
r e k o r d  d łu g o śc i lo tu  d la  le k k ic h  sam o lo ­
tó w  III-e j k a t e g o r j i  (868 km ).

P o r . T h o re t m a n a d z ie ję  z r e a l iz o w a ć  
w k ró tc e  p rz e lo t  P a ry ż -M o s k w a , m o ż liw y  
z  p u n k tu  w id z e n ia  te c h n ic z n e g o  p rz y  p o ­
jem n o śc i z b io rn ik ó w  303 1 b e n z y n y  i  z u ­
ż y c iu  11 1 n a  godz.

W  s ie rp n iu  b r. p o r. T h o re t  b ę d z ie  
r z u c a ł  sp a d o ch ro n y  n a  O b se rw a to r ju m  w 
M o nt B la n c .

W  ty m  ro k u  n ie  o d b ę d z ie  s ię  lą d o ­
w a n ie  n a  M o n t B la n c , g d y ż  s p e c ja ln ie  
do teg o  k o n s tru o w a n y  a p a r a t  b ę d z ie  go ­
tó w  d o p ie ro  n a  p rz y s z łe  la to .

Reformy w organizacji lotnictw a
W  1926 ro k u  ze  w z g lę d ó w  o sz c z ęd n o ś ­
c io w y c h  s k a s o w a n y  z o s ta ł  w e  F ra n c ji 
p o d s e k r e t a r ja t  s ta n u  d la  lo tn ic tw a . O- 
b e c n ie  w  z w ią z k u  z s z e re g ie m  n ie p o w o ­
d zeń , k tó r e  s ię  z d a rz y ły  w  lo tn ic tw ie  
ł ra n c u sk ie m  (N u n g esse r  •— C o li, C o s te r  — 
R ign o t, P e l le t ie r  JDoisy — G onin  i t . d.) i 
p o s tęp am i w  lo tn ic tw ie  z a g ra n ic z n e m , o- 
p in ja  f r a n c u s k a  c o ra z  s i ln ie j d o m ag a  s ię  
p r z y w ró c e n ia  c e n t r a l iz a c j i  w ła d z  lotrA- 
c z yc h  i p o s ta w ie n ia  n a  je j c z e le  e n e r ­
g icz n eg o  k ie ro w n ik a .

Jak  słychać, projektom tym rząd jest 
Przychylny, narazie jednak o utworze­
niu ministerjum lotnictwa, do czego dą­
żą sfery lotnicze, zdaje się, nie może 
być mowy.

Nowa lin ja  lotnicza. F ra n c u s k ie  to ­
w a rz y s tw o  ż e g lu g i p o w ie trz n e j „ A ir -  
L n io n " , k tó r e  u trz y m u je  k o m u n ik a c ję ; 
P a r y ż  —  L o n d yn  —  M a r s y l ja ,  o rg a n iz u ­
je  n o w ą  lin ję  M a r s y l ja  —  z a to k a  M o n a - 
co , o b s łu g iw a n ą  p rz ez  w o d n o p ła to w c e .

W  te n  sp o só b  R iv ie r a  o trz y m a  p o ­
w ie t r z n e  p o łą c z e n ie  z P a ry ż e m , L o n d y ­
nem , B r u k s e lą  i  A m ste rd am em ,

HOLANDIA

WielKa lin ja  lotnicza. W zeszłym 
n u m erze  d o n o s iliśm y  n asz y m  c z y te ln ik o m
0 ro z p o c z ę c iu  lo tu  A m s te rd a m — B a ta v ia .
■ m|<>^zy c z a s ie  p rz e lo t  d o k o n a n y  z o sta ł
1 •o b a rd z o  p o m yś ln ie , p rz e b y to  b o w iem  
p rz e s trz e ń  15,200 km , d z ie lą c ą  te  m ia s ta

w  15 d n i. J a k k o iw ie k  z o rg a n iz o w a n ie  l i ­
n ji le ż y  w  z a m ia ra c h  r z ą d u  h o le n d e r ­
sk ie g o , to  je d n a k  p o d ró ż  p o w y ż sz a  n ie  
b y ła  d o k o n a n ą  z  je g o  in ic ja t y w y . O to 
je d e n  z a m e r y k a ń s k i c h  p o te n ta tó w  
d z ie n n ik a r sk ic h , w ła ś c ic ie l  p ism a  „ B a l t i­
m o re  S u n “ p . V an  L e a r  B la c k  w y n a ją ł  od 
h o le n d e r s k ie j l in j i  lo tn ic z e j K. L . M . je d en  
z je j s am o lo tó w  k o m u n ik a c y jn y c h  —  F o k ­
k e r  F . V II z s iln ik ie m  J u p i t e r  420 M K , 
a b y , p ilo to w a n y  p rz ez  2 p ilo tó w  G yssen - 
d o rfe ra  i  S c h o lte g o , o d b y ć  s p a c e r  do 
In d y j h o le n d e rsk ic h . Po  k ilk u d n io w y m , p o ­
b y c ie  w  B a ta v j i ,  p o d ró ż n ic y  ro z p o cz ę li 
p o w ro tn y  lo t.

K A N A D A

NiezwyKly wypadeK zdarzył się w
u b ie g ,y m  m ie s ią c u  n a  je z io rz e  M a n ito b a . 
T rz e ch  lo tn ik ó w  ro b iło  z d ję c ia  a e ro fo to -  
g ra f ic z n e  n ad  je z io rem , g d y  n a g le  b u rz a  
s ię  z e r w a ła  i  p io ru n  u d e rz y ł  w  ich  s a ­
m o lo t, z a b i ja ją c  w s z y s tk ic h  trz e c h .

N I E M C Y

Nowy reKord światow y. W  d n iu  8 l ip c a  
p ilo t  B a u m e r u s ta lił  r e k o rd  ś w ia to w y  
w y s o k o śc i d la  s am o lo tó w  m ałe j m o cy , o 
w a d z e  w y ż e j 200 k g , w z n ió s łsz y  s ię  w  
B e r l in ie  n a  a w io n e tc e  B a u m e r —  S a u s e -  
w in d  B. 4, n a  7,400 m w y c ią g u  1 g. 27 m. 
C ie k a w e m  je s t ,  ż e  d la  o s ią g n ię c ia  t a k  
ś w ie tn e g o  r e z u lt a tu  w y s t a r c z y ł  s i ln ik  a -  
m e ry k a ń s k i W r ig h ta  „ G a le " , o m o c y  t y l ­
ko  65 M K !

Przez AtlantyK. N iem cy  ró w n ie ż  s ta ją  
do tu rn ie ju  o podbó j A t la n ty k u . P is ­
m a n ie m ie c k ie  d o n o szą , ż e  p ilo t  L u ft 
H an sy  K o n n ick e  n ie b a w e m  w y r u s z y  z 
B e r lin a  p rzez. N ew  Y o rk  do S a n  F r a n c is ­
co . S am o lo t, n a  k tó ry m  K o n n ick e  l e ­
c ie ć  b ę d z ie  —  m e ta lo w y  je d n o p ła to w ie c  
J u n k e r s  G. 24, z  2 s i ln ik a m i po 200 M K . 
W r ig h t  W h ir lw in d  po b o k a c h  z je d n y m  
J u p i t e r  po ś ro d k u , z a b ie r z e  c z te r y  o soby 
r p a l iw a  n a  70  g o d z in  lo tu  i o b lic z o n y  je s t  
n a  s z y b k o ść  230 km /godz.

T ransatlantycKie Zeppeliny. J a k  do ­
n o s iliśm y  w  sw o im  c z a s ie  n asz y m  c z y ­
te ln ik o m , Z a k ła d y  Z e p p e lin a  w  F r ie -  
d r ic h sh a fe n , r e p re z e n to w a n e  w  H iszp a - 
n ji p rz e z  to w a rz y s tw o  „C o lo n" z a w a r ły  
u k ła d  z rz ąd e m  h isz p a ń sk im  o e k s p lo a t a ­
c ję  l in j i  p o w ie trz n e j S e w i l la  —  B u en os 
A y r e s , p r z e w id u ją c y  n a w e t  su b w e n c ję  
pół m iljo n a  p e s e tó w  (około  700 ty s ię c y  
z ło tych ) z a  k a ż d y  z 12 lo tó w , k tó re : m a ­
ją  s ię  o d b y ć  w  c ią g u  ro k u .

Na początek ma być otwarty odci­
nek Sew illa —- wyspy Kanaryjskie.

W  związku z tem panuje w zakła­
dach friedrichshafeńskich gorączkowa 
praca nad ukończeniem sterowca L. Z. 
127, o pojemności 115,000 metrów sześć, 
który na wiosnę 1928 r. ma odbyć swą 
pierwszą podróż. Koszty budowy wynosić 
będą 4 miljony marek (8 i pół milj. zł.).

Sterowiec jest 235 m długi, o najw ięk­
szej średnicy 30 ,5  m i posiada 6 silni­
ków Maybacha po 400 M K  każdy. Gon­
dola, obliczona na 40  pasażerów (tyle 
bowiem jest łóżek), posiada kuchnię e- 
lektryczną, tualety i t. p. o raz ‘ salę ja ­
dalną, a zarazem salon. Gondola ma 30 m 
długości i 5 ,3 m szerokości.

Nowy Zeppelin posiada ciekaw ą ino­
wację; silniki jego pędzone są nie benzy­
n ą, lecz etylenem — gazem o ciężarze

g a tu n k o w ym , zb liż o n y m  do p o w ie trz a , co  
u ła tw ia  n ie p o m ie rn ie  z a d a n ie  z ró w n o ­
w a ż e n ia  s te ro w c a .

P la n y  n a s tę p n y c h  s te ro w c ó w  L. Z. 
128 i  L . Z. 129 już  s ą  go to w e . M a ją  o ne 
m iec  p o jem n o ść  136,000, w z g lę d n ie
150,000 m e tró w  sz e ść .

ZwiązeK przemysłowców lotniczych.
„ R e ic h sv e rb a n d  d e r  D eu tsch en  L u ft-  
fa h r t in d u s tr ie "  z o sta ł  n ied a w n o  zało żo n y 
w  B e r l in ie . N a s tę p u ją c e  f irm y  n a le ż ą  do 
Z w iąz k u ; A lb a tro s  F lu g z e u g b a u  G. m . b.
H. B e r lin  — Jo h a n n is th a l ; A ra d o  G. m. 
b. H., B e r lin , B. F . W , A k t . G es., A u g s ­
b u rg ; B . M . W . A k t . G es. M o n ach ju m ; 
C a s p a r  W e r k e  A . G., T ra v e m iin d e , 
D eu tsch e  L u ft H an sa , B e r lin ; D o rn ie r  — 
M e ta l lb a u te n  G. m. b. H„ F r ie d r ic h sh a -  
ten ; G o th ae r  W a g g o n fa b r ik , G o th a ; 
E rn st H e in k e l F lu g z e u g w e rk e  G. m. b . H. 
W a rn e m u n d e , L . F . G. A k t . G es., 
S t r a ls u n d ; R o h rb ac h  M e ta l l i lu g z e u g b a u  
G. m . b. II., B e r lin  i S ie m e n s  un d  H a l-  
s k e  A . G., B e r lin .

Z w ią z e k  p rz y s tą p ił  do o rg a n iz a c ji 
M ię d z y n a ro d o w e j W y s t a w y  L o tn ic z e j, 
k tó r a  m a s ię  o d b yć  w  c z e rw c u  1928 r . w 
B e r l in ie  n a  te r e n a c h  w y s ta w o w y c h  K a i-  
se rd a m u , s p e c ja ln e  lo tn isk o  d la  p o k a ­
zó w  b u d u je  s ię  w  p o d m ie jsk im  G run e- 
w a ld z ie .

rl  StatystyKa pasażerów powietrznych.
C ie k a w ą  s t a t y s t y k ę  p a s a ż e ró w  p u b lik u ­
je  d y r e k c ja  je d n e g o  z  n a jru c h liw s z y c h  
lo tn isk  n ie m ie c k ic h  w  F ra n k fu rc ie  
n/M. O k az u je  s ię , ż e  n a  100 p a s a ż e ró w , 
k tó r z y  w  c z a s ie  od  k w ie tn ia  r .  z. do 
s ty c z n ia  r . b . s t a r to w a li ,  lu b  lą d o w a li  
w  F ra n k fu rc ie , b yło  w  p ro c e n ta c h ; p r z e ­
m ysło w c ó w  i  d y r e k to ró w  f a b r y k  36, in ­
ż y n ie ró w , a r c h ite k tó w , te c h n ik ó w  i k o n ­
s tru k to ró w  8, le k a r z y ,  ch em ik ó w  i f a r ­
m a c e u tó w  4,5, u rz ę d n ik ó w  p ań s tw o w y c h  
3,5, w o ln y c h  z a w o d ó w  2,5, d z ie n n ik a ­
r z y  i l i t e r a tó w  2, b a n k ie ró w  i u rz ęd n ik ó w  
b a n k o w y c h  1,5, n ie z n a n y c h  z aw o d ó w , lub  
b ez  z aw o d ó w  33 p ro c en t.

STAN Y ZJEDNOCZONE.

Nowy reKord św iatow y. P or. m a r  
C h am p io n  w  d n iu  4 l ip c a  u s t a l i ł  n o w y  
re k o rd  w y s o k o śc i d la  w o d n o p ła to w c ó w , 
w z n o sz ą c  s ię  n a  a p a r a c ie  W o u gh t „ C o r-  
s a ir "  z s i ln ik ie m  P ra t t  i  W h itn e y  42 5  
M K  n a  11,398 m etró w . D o ty c h c z a so w y  r e ­
k o rd  —  9,300 m —  n a le ż a ł  do' f r a n c u z a  
D em ougeo t.

Lot przez Ocean SpoKojny.1 N agro d a
z a  p rz e lo t  O cean u  S p o k o jn ego , o k tó r e j 
p is a liś m y  vt ze sz łym  n u m erz e  „L o tu  
P o lsk ie g o "  ju ż  z o s ta ła  z d o b y ta . O to w 
d n iu  29 c z e r w c a  d w a j p o ru c z n ic y  k o r ­
p u su  lo tn ic z e g o  S ta n ó w  Z jed n o czo n ych  
L e s te r  I. M a it la n d  i A lb e r t  H e g e n b e rg e r  
w y le c ie l i  n a  s a m o lo c ie  F o k k e r  F . VII z  3 
s i ln ik a m i W r ig h t  W h ir lw in d  po 200 
M K  z lo tn isk a  O a k la n d  p od  S a n  F r a n ­
c is co  i, m im o s iln e j b u rz y  o r a z  m gły  l ą ­
d o w a li po 25 godz, 49 m. 30 sek . w  H o­
n o lu lu , n a  w y s p ie  H a w a js k ie j — O ahu, 
p r z e b y w a ją c  w  ten  'sp o só b  b e z  lą d o w a ­
n ia  p rz e s t rz e ń  około  4,000 km . J e s t  to  
le k o r d  d u g o śc i lo tu  n ad  m orzem .

Zamiary Kom. Byrda. Kom. B y rd , 
k tó r y  o k rę te m , r a z e m  z  C h am b erlin em , 
p o w ró c ił  do  A m e ry k i,  p rz y g o to w u je  s ię  
do n o w e j w y p r a w y , T ym  ra z e m  c e le m  je ­
go p o d ró ży  b ę d z ie  z b a d a n ie  b ie g u n a  p o ­
łu d n io w eg o . W y p r a w a  m a  s ię  o d b y ć  n a
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d w ó ch  sa m o lo ta c h ; je d n y m  F o k k e rz e , t y ­
p u  „ A m e r ic a "  i  d ru g im  je d n o s iln ik o ­
w ym .

New YorK — San Francisco. D o tych ­
c z a s  k o m u n ik a c ja  lo tn ic z a  n a  te j l in j i  o- 
g r a n ic z a ła  s ię  w y łą c z n ie  do p rz ew o z u  
p o c z ty . O b ecn ie  w p ro w a d z o n a  z o s ta ła  
s łu żb a  p a s a ż e r s k a . L ot, k tó r y  t r w a  22 
g o d z in y  (z a m ia s t  60 go d z in  l.u r je r sk im  
p o c iąg ie m ) k o sz tu je  75 d o la ró w .

Samolot dobroczyńcą ludzKości. R a ­
p o rt K o m isa rz a  A m e ry k a ń s k ie g o  C z e rw o ­
nego  K rz y ż a  z te r e n u  w y le w u  M is s is s ip p i 
s tw ie rd z a  w a ż n o ść  u słu g , ja k ie  o d d a ł w 
c z a s ie  a k c j i  r a to w n ic z e j o d d z ia ł , z ło żon y 
z 30 s am o lo tó w  i  w o d n o p ła to w có w .

N ie s tru d z e n i p ilo c i k ie r o w a l i  z p o ­
w ie t r z a  ło d z ia m i ra to w n ic z e m i, w s k a z u ją c  
m ie js c a , g d z ie  ich  pom oc b y ła  p o trz e b ­
n a , p rz e w o z il i  ż y w n o ść  i ś ro d k i le c z n i­
c z e  do o d c ię ty c h  p rz ez  w o d ę  m ie js c o ­
w o śc i, p r a c u ją c  b ez  w y tc h n ie n ia  w  n ie z ­

m ie rn ie  c ię ż k ic h  w a ru n k a c h . W  c z a s ie  
a a c j i  s a m o lo ty  p rz e b y ły  z  g ó r ą  120,000 
km  i o c a li ł y  k i lk a  t y s ię c y  osób.

CieKawe porównanie. W  ro k u  1492 
n a  p r z e b y c ie  A t la n t y k u  K rz y sz to f  K o­
lu m b  z u ż y ł  1,008 go d z in , w  ro k u  1927 
L in d b e rg h  36 go dz in .

SZ W A JC A R JA .

Nestor pilotów. N a js ta rsz y m  p ilo tem  
n a  ś w ie c ie  je s t  p ra w d o p o d o b n ie  m jr. k a -  
w a le r j i  s z w a jc a r s k ie j  N ab h o lz  vo n  G ra ­
b ów , k tó r y  w  1922 ro k u , m a ją c  la t  60, 
z d a ł  eg z am in  n a  p ilo ta . M jr. N abh o lz  p o ­
s ia d a  sw ó j w ła s n y  sam o lo t, ń a  k tó ry m  o d ­
b y ł  d o ty c h c z a s  z  g ó rą  700 lo tó w .

W Ł O C H Y .

Lot synów „II Duce". K ilk u n a s to le tn i
s y n o w ie  M u sso lm icg o : V it to r io  i B ru ­
no o d b y li p rz e d  k i lk u  ty g o d n ia m i

„ c h rz e s t  p o w ie trz n y "  n a  w o d n o p ła to w c u  
M a c c h i M  24, p ilo to w a n y m  p rz ez  m jr. 
D e B e rn a rd i , z d o b y w c ę  p u c h a ru  S c h n e i­
d e r a .

Lot podseKretarza stanu. P o d s e k re ­
t a r z  s ta n u  d la  lo tn ic tw a , g e n e ra ł  I ta lo  
B a lb o , k tó r y  n ied a w n o  z d a ł  eg z a m in  n a 
p ilo ta , o d b y ł w  z e sz łym  m ie s ią c u , p ilo ­
tu ją c  sam  p rz ez  c a ł ą  d ro g ę  p o d ró ż  po 
s to lic a c h  E u ro p y  z a c h o d n ie j. Z łożył on 
o f ic ja ln e  w iz y ty  p rz e d s ta w ic ie lo m  w ła d z  
lo tn ic z y c h  w  P a ry ż u , L o n d yn ie , B e r lin ie  
i W ie d n iu .

PięKne wydawnictwo. N a js ta r s z e  pi 
sm o lo tn ic z e  w ło sk ie  „ A la  d ‘I t a l ia "  w y ­
dało  sw ó j n u m er z a  m ie s ią c  c z e rw ie c  t a k  
p ię k n y  i  b o g a ty , że  z a s łu g u je  n a  z w ró ­
c e n ie  sp e c ja ln e j u w a g i. D o b o ro w a t r e ś ć , 
o b fite  i c ie k a w e  fo to g ra f je  i b a rw n e  
i lu s t r a c je ,  p ię k n y  p a p ie r , w s p a n ia ł a  s z a ta  
g ra f ic z n a  z ło ż y ły  s ię  n a  n ie z w y k łą  c a ­
łość .

C ham ber l in  i j e g o  „ M i s s  C o lu m b ia " na lo tn isku M ok o tow sk i em  u> lVarszau)ie

T R E ŚĆ  Z E SZ Y TU : * .  * —  F e l ik s  B o t s u n o i o sk i '■ R e k o rd y  w y s o k o śc i i ic h  z n a c z e n ie  d la  ro zw o ju  Ż eg lu g i P o w ie trz n e j. —  M jr .
M ar jan  Esman:  D lacz eg o  s ły s z y m y  o p ło n ą c y c h  sa m o lo ta c h ?  — R e w ja  r z y m sk a . —  I V - ty  M ię d z y n a ro d o w y  K o ngres Ż e g lu g i 
P o w ie trz n e j w e  W ło szech . — S iln ik i lo tn ic z e  n a  w y s t a w ie  w  P ra d z e  c z e s k ie j .  —- K ry z y s  lo tn ic tw a  f r a n c u s k ie g o . — O BR O ­
N A  PR Z E C IW G A Z O W A : Por. Z dz .  M ar yn ow sk i .  G az y  b o jo w e a  lu d n o ść  c y w iln a  (II).— Z T o w . O b ro n y P rz e c iw g a z o w e j,—
P odbó j A t la n ty k u . — P o p u la rn o ść  w  A n g lji  sam o lo tó w  m a ło s iln ik o w y ch . —  Z Ż A Ł O B N E J K A R T Y . —  K o n k u rsy  lo tn ic z e  
w  11 m yś l. p  lo tn . —- S am o ch o d o w a  e k s p e d y c ja  p ro p a g a n d o w a  L. O. P . P . — K R O N IK A  M IĘ D Z Y N A R O D O W A . — 
BIU LETY N  L. O. P . P.

R ed a k to r : J ó z e f  R e l i d z y ń sk i .  W y d a w c a :  L i g a  O b ron y  P o w i e t r z n e j  P a ń s tw a .

D r u k a r n i a  R o l n i c z a ,  W a r i z a w a ,  Z ł o t a  24,



Nr.  8 L O T  P O L S K I I

r
CIIHTILL

UJ

PRZELOT PRZEZ ATLANTYK
LINDBERGHA I CHAMBERLINA

O D BY Ł  SIĘ 

Z M A G N E T E M

SCINTILLA
W Y Ł Ą C Z N F . P R Z E D S T A W IC IE L S T W O  D. H. PROLABOR MAB™ ™ A «

W A R S Z T A T Y  R E P A R A C Y JN E  S p . z. o. o. T E L . 73-15

W  dn. 4 —  II W rześn ia  r b ., zw ycza jem  dorocznym , L. O. P. P. pod W y so k im  

P ro tekto ratem  P an a  P reżyd en ta  R zeczypospo lite j Ignacego  M ościck iego , u rządza

IV T y d z i e ń  L o t n i c z y .

„L O T  PO LSK I" —  organ  o fic ja lny L ig i O brony Pow ietrznej P ań stw a i T o w arzy ­

stw a O brony P rzec iw gazow ej p rzystęp u je  do w yd an ia  sp ec ja ln ego  num eru , k tó ry  ukaże 

s ię  z początk iem  w rześn ia , bogato  ilu strow any , w  zw iększonej ob jętości i nakładzie. 

N um er ten  rozejdz ie s ię  szeroko w  kra ju  i z ag ran icą  i, d o c iera jąc  w szędzie , 

b ęd z ie  w y ją tko w em  źródłem  R E K L A M Y  d la  pp. K upców  i P rzem ysłow ców .

Ogłoszenia przyjmuje zawczasu Administracja „LOTU POLSKIEGO1' 

W arszawa, Długa 50 (tel: 104-26).
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T E A T R  „ W O D E W I L ”
(Scena letnia pod dachem) 

NOWY ŚWIAT 43.
P o d  k i e r u n k i e m

W ALEREGO  JA STRZ Ę BCA

Codziennie 2 przedstawienia

<<„Gdy Kobieta zapragnie
U D Z I A Ł  B IO R Ą :

M arja Fertner-W iśniew ska, Jan ina M adziarów na, Nobisówna, Lena O kszańska,
H. O rlikówna, Kaz. Chrzanowski, M. C hm ielarczyk , Bolcio Kamiński, W . Łoskot,

K. Roman, S. S ie lańsk i i inni.
Oraz zespół baletow y z N. Ignatow ską, J. K orczyńską i K. Ostrowskim na czele 

T A Ń C E  1 E W O L U C J E  U K Ł A D U  B A L E T M I S T R Z A  

K. Ostrowskiego.

Początek I przedstawienia godz. 7 45 
II „ „ 10 .—

W ejśc ie  dostępne 
po każdym  numerze

Bilety od 1 złotego.

K asa otw arta 
od godz. 5 po poł.

L O S O W A N I E .
W  dn iu  25 L ip ca b. r. w yg ra li p rem jow e b ile ty  n a  p rzelo t sam o lo tem  n as tęp u jący  

p ren um erato rzy  roczn i „LO T U  PO LSK IEG O "
1) p. Dr. Badmajeff W- w/m Al. Jerozolim skie 23, 2) p. Gołaszewski F. w/m Ś-to Krzy-
ska 26, 3) p. Natolski W ładysław w/m W ilcza 73, 4) Powsz. T-wo Elektryczne w/m Krak.-
Przedm. 16/18, 5) Bibljoteka Sejmu Śląskiego Katowice, 6) Związek Pracown. Kupieckich

Poznań, Podgórna 126.
Po  odbiór  b i le tó w  na le ż y  * ię  zw ra ca ć  do A d m in is trac j i  „ L O T U  P O L S K I E G O ” ( D łu g a  50)

W sz y s tk ie  b i le ty  m u sz ą  b y ć  w y k o rz y sta n e  do  d n i .  31  S ie rp n ia  r. b.

Za tym Kuponem
W  B I E Ż Ą C Y M  M I E S I Ą C U  C O D Z I E N N I E ,  

O P R Ó C Z  P R E M J E R ,  S O B Ó T ,  N I E D Z I E L  I Ś W I Ą T

WODEWIL’ ’
N O W Y - Ś W I A T  43 

o t r z y m a  k a ż d y  p r e n u m e r a to r
„Lotu PolsKiego”

przy kupnie jednego  biletu

d r u g i  b ile t  b e z p ła tn ie
iiiiiiiiiiiiiiimiiłiiiiiiiNiiMiiiiiiiiiim iiiiiiiiiiiiiłiiiMiiiiuiiiiiiiiiiiiMMiiiiiiiimii 

K a s a  T e a t r u  „ W o d e w i l” o tw a r ta
od godz. 5 po  poł.

Od Administracji
P renum erato row i, k tó ry  p o zysk a  6 no­

w ych  prenum eratorów , w ysy łać  b ęd z iam y 

bezp łatn ie  

„LO T  P O L S K I” 

za u zysk an y  okres p renum eraty .



R A D A  G Ł Ó W N A .

W  d n iu  4 .VII o d b y ło  s ię  p o s ie d z en ie , 
n a  k tó re m  u k o n s ty tu o w a ła  s ię  n o w a  R a ­
d a  G łó w n a L. 0 .  P . P.

Z e b ra n ie  z a g a ił  p re z e s  Z a rz ą d u  G łó­
w n ego  p. P o n ik o w sk i.

Po  p r z y ję c iu  p o rz ą d k u  d z ie n n eg o  p o ­
w o łan o  n a  w n io se k  p , P o n ik o w sk ie g o  n a 
p r z e w o d n ic z ą c e g o  z e b r a n ia  p. p r e z e s a  
S e y d ę .

D y re k to r  b iu r a  Z a rz ą d u  G łów n ego , p. 
B a l iń s k i o d c z y ta ł  p ro to k ó ł p o p rz ed n ie g o  
z e b ra n ia  R a d y , k tó r y  p rz y ję to  b ez  d y ­
sk u s ji.

P r z y s tą p io n o  do w y b o ru  p re z e s a , 2 -ch  
w ic e -p re z e s ó w  i s e k r e t a r z a  R a d y .

W  g ło so w an iu  w y b ra n o : n a  p r e z e s a  
R a d y  p ro f. M a rc h le w s k ie g o , n a  w ic e ­
p re z e só w  p p . w ic e -m in is t r a  E b e rh a rd ta  
i  sen . K in io rsk ie g o . N a s e k r e t a r z a  R a d y  
w y b ra n o  p rz e z  a k la m a c ję  p. p ro f. Ł u k a -  
s ie w ic z a .

Z k o le i s e k r e t a r z  Z arz . Gł. L. O. P . P. 
p . M o ld e n h a w e r  z ło żył s p ra w o z d a n ie  Z a­
rz ą d u  G łów n ego , z a ś  w ic e -p re z e s  Z. G., 
d r . V a c q u e r e t  z re fe ro w a ł  s p r a w ę  p o łą ­
c z e n ia  L. O. P . P. z T o w . O b ron y P rz e ­
c iw g a z o w e j.

P rz y ję to  po d y s k u s ji n a s tę p u ją c y  
w n io se k  p. s ęd z ieg o  F a lk ie w ic z a :

„W  o b e c  k o n i e c z n o ś c i  j a k  
n a j s z y b s z e g o  w y k o n a n i a  
p r a c  z a t w i e r d z o n y c h  p r z e z  
W a l n e  Z g r o m a d z e n i e ,  R a d a  
G ł ó w n a  L.  0 .  P.  P.  w z y w a  
w s z y s t k i e  K o m i t e t y :  W o j e ­
w ó d z k i e ,  P o w i a t o w e  i  M i e j ­
s k i e  d o  b e z z w ł o c z n e g o  u r e ­
g u l o w a n i a  z a l e g ł y c h  s u m  w  
m y ś l  a r t .  1 0  S t a t u t  u “.

Po sp ra w o z d a n iu  p . M o ld e n h a w e ra  
i  k ró tk ie j  d y s k u s ji p rz y ję to  w n io se k :

„ R a d a  G ł ó w n a  z a t w i e r d z a  
w n i o s e k  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  
c o  d o  p o w s t a n i a  K o m i t e t u  
M i e j s k i e g o  w  K r a k o w i e  z 
p r a w a m i  P o w i a t o w e j  o “ .

S p r a w ę  w yb o ru  d e le g a t a  R a d y  
G łów n ej do Z a rz ąd u  G łów n ego , o k tó r y  
p ro s ił  p. d r. V a c q u e re t  p rz e k a z a n o  no- 
w o w y b ra n e m u  P re z y d ju m  R a d y .

P rz e w o d n ic z ą c y , z a m y k a ją c  p o s ie d z e ­
n ie , z w ró c ił  s ię  w  im ie n iu  R a d y  do Z a­
rz ą d u  G ł., ż y c z ą c  m u g o rą co  sp e łn ie n ia  
jego  z a m ie rz e ń  d la  d o b ra  k r a ju  i  d z ię ­
k u ją c  m u za  d o ty c h c z a s o w ą  o w o cn ą  
p ra c ę .

Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y .

Kurs prelegentów  ro z p o c z y n a  s ię  1 
s ie rp n ia  b. r. o godz. 9 ran o .

W y k ła d y  o d b y w a ć  s ię  b ę d ą  w  s z k o le  
im . K o n a rsk ie g o  (L eszno  72) w  godz. 9— 
12 w  poł. i t r w a ć  b ę d ą  do d n ia  15 s ie r p ­
ni b . r.

N a k u rs  p o w y ż sz y  z a p is a ło  s ię  30 u - 
c z e s tn ik ó w  w  tem  20 z p ro w in c ji, d e le g o ­
w a n y c h  p rz e z  K o m ite ty  W o je w ó d z k ie  
L ig i. K o sz t p rz e ja z d ó w  w  o b ie  s tro n y  
o ra z  u tr z y m a n ia  w  s to l ic y  s łu c h a cz ó w  
p rz y b y ły c h  z p ro w in c ji, p o k ry w a  L .O .P .P . 
S łu c h a c z e  c i m ie s z k a ć  b ę d ą  w  gm ach u  
szk o ły .

P ro g ram  K u rsu  o b e jm u je  n a s tę p u ją c e  
p rz e d m io ty :

1) H is to r ja  lo tn ic tw a  (3 godz.) w y k ł . 
p u łk . B o łsu n o w sk i;

2) S a m o lo t  i s i ln ik  (8 godz.) w y k ł . 
inż. Z a le w sk i;

3) W o jn a  w  p o w ie trz u  (4 godz.) w yk ł . 
k p t . W itk o w sk i;

4) L o tn ic tw o  k o m u n ik a c y jn e  (2 godz.) 
w y k ł . k p t . W itk o w sk i;

5) L o tn ic tw o  i c y w i l iz a c ja  (3 godz.) 
w y k ł . k p t . W itk o w sk i;

6) S t e r ó w c e  i b a lo n y  (3 godz.) w yk ł . 
p u łk . B o łsu n o w sk i;

7) G az y  i o b ro n a  p rz e c iw g a z o w a  (5 
godz.) w y k ł . k p t .- in ż . K a lte n b e rg ;

8) L. O. P . P . i je j p ro g ram  (2 godz.) 
w y k i.  inż. R u d z iń sk i;

9) T e c h n ik a  p rz e m a w ia n ia  (2 godz.) 
w y k ł . re d . R e l id z y ń s k i;

10) O b ron a p rz e c iw lo tn ic z a  (3 godz.) 
w y k ł . p u łk , B o łsu n o w sk i;

11) M o d e la r s tw o  lo tn ic z e  (1 go dz,) 
w y k ł , p ilo t  W o y n a ;

12) Z w ied z e n ie  fa b ry k .
D yre k to re m  K u rsu  je s t  p ro fe so r  P o li­

t e c h n ik i C z e s ła w  W ito sz y ń sk i,
W  spraw ie szybow isk. Z arz ąd  G łó­

w n y  p o s tan o w ił  z o rg a n iz o w a ć  p la n o w ą  
e k s p e d y c ję  w  c e lu  w y s z u k a n ia  o d p o ­
w ie d n ie g o  te re n u  w  P o lsc e , n a d a ją c e g o  
s ię  n a  sz yb o w isk o .

N a p ro śb ę  Z, G . p ro f. D o b ro w o lsk i 
w ra z  ze  zn ak o m ity m  s p e c ja l is t ą  jf r a n ­
cu sk im  od lo tó w  sz yb o w y ch , por. T ho- 
r e t ‘em , p o d c z a s  p o b y tu  tego  o s ta tn ie g o  
w  W a r s z a w ie , p r z e d s ię w z ię l i  ju ż  p ew n e  
p ró b y  w  tym  k ie ru n k u .

Nagroda dla polskich uczestników  za­
w odów  balonow ych w  Pradze. Z arząd  
G łó w n y u c h w a lił  z a k u p ić  n a g ro d y  d la  
p or. K ra c z k ie w ic z a  i J a n u s z a , k tó r z y  n a

z a w o d ac h  b a lo n o w y c h  w  P ra d z e  c z e s k ie j ,  
s t a r tu ją c  p od  f la g ą  L ig i, z d o b y li z a s z c z y t ­
ne II i V  m ie jsce .

Propaganda zagraniczna L , O. P. P.
Z arz ąd  G łó w n y z w ró c ił  s ię  do  s z e re g u  
K o n su la tó w  p o lsk ic h  z a g r a n ic ą  w  s p r a ­
w ie  p ro p a g a n d y  id e i  i c e ló w  L ig i w śró d  
ro d a k ó w  tam  z a m ie sz k a ły c h .

W s z y s tk ie  p la c ó w k i z a g r a n ic z n e  p o l­
s k ie  o d p o w ie d z ia ły  p r z y c h y ln ie . Ż yw e 
z a in te r e s o w a n ie  L ig ą  o k a z a ły  z w ła sz c z a  
k o n s u la t y  a m e ry k a ń s k ie , g d z ie  k o lo n je  
p o ls k ie  o b e jm u ją  s e tk i t y s ię c y  ro d a k ó w . 
T am  te ż  p r z e d e w sz y s tk ie m  s k ie ro w a n ą  
je s t  u w a g a  L ig i. K o lo n je  p o ls k ie  w e  
F r a n c j i  i  N iem czech , d o k ą d  s ię  t a k ż e  
Z a rz ą d  G łó w n y zw ró c ił , z a s łu g u ją  n ie ­
m n ie j n a  u w z g lę d n ie n ie  p rz ez  o b ję c ie  
ich  s ie c ią  p ro p a g a n d y .

Z arz ąd  G łów n y m a p ew n o ść , że  p rz y  
d o b ry ch  c h ę c ia c h  i ł a s k a w e j p o m o cy  
K o n su la tó w , p ro p a g a n d a  n a s z a  d o trz e  do 
n a jd a ls z y c h  z a k ą tk ó w  ś w ia t a ,  g d z ie  t y l ­
ko  m ie s z k a ją  P o la c y , i p r z y n ie s ie  L id z e  
t a k  m o ra ln e , ja k  i m a te r ja ln e  k o rz y ś c i.

W y d a w n ictw a  propagandowe. Z arz ąd  
G łó w n y w y d a ł  a f isz  p ro p a g a n d o w y , i lu ­
s t r u ją c y  h is to r ję  d z ia ła ln o śc i L ig i, w e ­
d ług  p o m ysłu  a r t . -m a la r z a  p . B o h d a n a  
N o w a k o w sk ie g o . A fisz  ten  p rz e z n a c z o n y  
je s t  do r o z w ie s z a n ia  n a  d w o rc a c h  k o le ­
jo w y c h , w  gm in ach , b iu ra c h  s a m o rz ą d o ­
w y c h  i  w o je w ó d z k ic h , w  h an d la c h  i w o - 
g ó le  w  lo k a la c h  l ic z n ie  u c z ę sz c z a n y c h .

W  p rz y g o to w a n iu  d w ie  b ro sz u ry  po- 
p u la rn o -p ro p a g a n d o w e  n a  „ T y d z ie ń  L o t­
n ic z y " , m. in . n o w a  b ro sz u ra  lu d o w a  
G azd y .

K O M IT E T  S T O Ł E C Z N Y .

Konferencja przedstaw icieli Kół, Dn.
21 l ip c a  o d b y ła  s ię  k o n fe r e n c ja  p r z e d ­
s t a w ic ie l i  Kół K o m ite tu  S to łe c z n eg o  
L, O. P. P . w  s p r a w ie  p ro g ra m u  IV  T y ­
g o d n ia  L o tn ic z eg o , n a  k tó r ą  p rz yb y ło  
p rzesz ło  30 d e le g a tó w .

O b rad y  z a g a ił  v .-p r e z e s  K om it. S to ł. 
p. W e rn ik , p o czem  z e b ra n i p o w o ła li n a  
p rz e w o d n ic z ą c e g o  inż. R u d z iń sk ieg o .

Po o d c z y ta n iu  i z a tw ie rd z e n iu  p o ­
r z ą d k u  d z ien n eg o , d y r e k to r  K om it. S to ł. 
p R e r u tk ie w ic z  z re fe r o w a ł  z e b ra n y m  
szczeg ó ło w o  o p ra c o w a n y  p rz ez  s ie b ie  
p ro je k t  p ro g ram u  IV  T y g o d n ia  L o tn ic z e ­
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go, k tó r y  o d b ę d z ie  s ię  w  dn . 4— 11 w r z e ­
śn ia  pod h as łem : „ S iln e  lo tn ic tw o  —  to 
s iln a  P o lsk a " .

P ro g ram , o p ra c o w a n y  s ta r a n n ie  i o - 
p a r t y  n a  r z e c z o w y c h  p o d s ta w a c h , p rz e ­
w id u je  a k c ję  n a  s z e ro k ą  s k a lę . Id e a  
„ P o lsk i s k r z y d la t e j"  d o trz e ć  m usi do ja k  
n a js z e r s z y c h  w a r s tw  sp o łe c z e ń s tw a , a b y  
je  p o ru sz y ć  do zb io ro w ego  zgo d nego  w y ­
s iłk u  n a  r z e c z  s tw o rz e n ia  p o d s ta w  s i l ­
n e j o b ro n y  p o w ie trz n e j P a ń s tw a . P r a c e  
b o w iem  p ro w a d z o n e  n a  tem  p o lu  w  in ­
n ych  p a ń s tw a c h  o śc ie n n yc h  p o w in n y  b yć  
d la  n as  o s trz e ż en iem , że do d z ia ł a n ia  
p r z y s tą p ić  m u s im y n a ty c h m ia s t  i ze  
zd w o jo n ym  w y s iłk ie m . A n i je d n a  c h w ila  
n ie  m oże b yć  s tr a c o n a . N a jp iln ie js z e  p o ­
t r z e b y  n asz e g o  lo tn ic tw a  m u szą  b y ć  n a ­
ty c h m ia s t  z re a liz o w a n e .

Im p re z y  p ro p a g a n d o w e  u rz ą d z o n e  b ę ­
d ą  o c h a r a k te r z e  c z y s to  lo tn ic z y m .

Im p re z y  d o ch o d o w e n ie l ic z n e , a  d o ­
b rz e  p rz e m y ś la n e , z a s il ić  p o w in n y  w y ­

d a tn ie  fu n d u sz e  L. O. P . P . N a te r e n ie  
m. W a r s z a w y  n ie  p rz e w id u je  s ię  k w e s ty  
a n i lo te r ji ,  p o n ie w a ż  im p re z y  te  s p o ty ­
k a j ą  s ię  z  d u ż ą  n ie c h ę c ią  sp o łe c z e ń s tw a . 
G łów n y je d n a k  n a c is k  p ołożon y b ę d z ie  
n a  p o w ię k sz e n ie  l ic z b y  cz ło n k ó w  L. O. 
P . P „  a  tem  sam em  n a  z w ię k s z e n ie  s t a ­
ł y c h  ź r ó d e ł  d o c h o d u  L ig i.

N a ro z p o c z ę c ie  T y g . L o tn . o d b ę d z ie  
s ię  p o ś w ię c e n ie  In s ty tu tu  A e ro d y n a m ic z ­
nego .

Po o ż yw io n e j d y s k u s ji p ro g ram  „ T y ­
go d n ia "  z o s ta ł  jed n o g ło śn ie  p r z y ję ty .

N a s tę p n ie  z e b ra n i p r z y s tą p i l i  do w y ­
b o ru  K o m isy j, p rz e w id z ia n y c h  w  p ro ­
g ra m ie .

P o w a ż n y  n a s t ró j z e b r a n ia  i jego  p rz e ­
b ie g  o raz  p o w z ię te  u c h w a ły  ro k u ją , że 
a k c ja  IV T y g o d n ia  L o tn ic z eg o  b ę d z ie  
p rz e p ro w a d z o n a  zgo d n ie  z z a m ie r z e n ia ­
m i K o m ite tu  S to 'e c z n e g o , a  je j w y n ik  
b ę d z ie  d o d a tn i.

K O M IT E T Y  W O JE W Ó D Z K IE .
Ł ódź. W  d n iu  19 c z e r w c a  r. b . o d b y ło  

s ię  p o ś w ię c e n ie  n o w o w z n ie s io n e g o  n a  
L o tn isk u  Ł ó d zk iem  b u d y n k u  W a r sz ta tó w  
L o tn ic z yc h  i w m u ro w a n ie  t a b l ic y  p a m ią t ­
k o w e j.

B u d y n e k  ten  w z n ie s io n y  z o sta ł  ze 
s k ła d e k  i o f ia r  M ło d z ie ż y  i N a u c z y c ie l­
s tw a  P o lsk ich  S zk ó ł Ś red n ic h  w Ł odzi, 
z in ic ja t y w y  K oła Ł ó d z k ieg o  T o w a rz y s tw a  
N a u c z y c ie l i  S z k ó ł W y ż sz y c h  i Ś red n ich  
w  Ł odzi

A k c ja  to , z a p o c z ą tk o w a n a  w  ro k u  
1925 d a la  w  c ią g u  n ie sp e łn a  d w u  la t  
p o k a ź n ą  sum ę zł. 36 .960, z a  k tó r ą  K om i­
t e t  W o je w ó d z k i m ógł p o su n ąć  s w ą  p r a c ę  
w  ro z b u d o w ie  L o tn isk a  Ł ó d z k ieg o  i  o d ­
d a ć  do  u słu g  n asz e g o  lo tn ic tw a  je s z c z e  
je d e n  gm ach , p r z y c z y n ia ją c  s ię  w  ten  
spo sób  do  ro z b u d o w y  n asz e j f lo ty  p o ­
w ie trz n e j.

M ło d z ież  s z k o ln a  z ło ż y ła  w  ten  sposób  
p ię k n e  ś w ia d e c tw o  sw eg o  u s p o łe c z n ie n ia !

Z ż y c i a  L.  O.  P.  P.

I I I  W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  K o m i t e t u  W o j .  w  K  i e l  c  a c  h

NA TYDZIEŃ LOTNICZY
N akładem  Z arządu  G łównego L .  O. P. P. został a rtystyczn ie  w yk o n an y  w  bronzie przez 

M en n icę  P ań stw o w ą

MEDAL PAMIĄTKOWY KPT. PILOTA BOLESŁAWA ORLIŃSKIEGO,
bohatera ra idu  W arszaw a —  T okjo  W arszaw a. 

M edal je s t do n ab yc ia  w  b iurze Z arządu  G łównego L .  O. P .  P .
w W arszawie, Długa 50.

CENA 20 ZŁOTYCH.
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Z d o b y w c y  O c e a n ó w
P u lK o w n iK  L i n d b e r g h  u ż y w a ł  
o l e j ó w  p o d c z a s  s w e g o  p a m ią t -  
n e g o j l o t u  p o n a d  A t l a n t y K i e m  

N o w y  - Y o r K  - P a r y ż

L o t n i c y  A r m j i  S t a n ó w  Z j e d n o ­
c z o n y c h  A m e r y K i  P ó ł n o c n e j  
p o d c z a s  lo t u  p o n a d  O c e a n e m  
S p o K o j n y m  S . F r a n c i s k o  — 

W y s p y  H a w a js K ie



K .o g o  in te r e s u ją
zagadn ien ia dotyczące zastosow ania techniki w w ojsku, obrony granic, m otoryzacji armji, 

rad jo technik i w ojskow ej i in. znajdzie ich w yczerp u jący  opis w

„PRZEGLĄDZIE WOJSKOWO-TECHNICZNYM”
m iesięczn iku, w którym  w spółpracują w yb itn i sp ec ja liśc i z dziedziny 

techniki w ojskow ej i cyw ilne j

TECHNIK, INŻYNIER nrnY/nr qic 
P R Z E M Y S Ł O W I E C  DOWIE SIĘ

z niego, jak ie  żądan ia staw ia obrona kra ju  przem ysłow i i techn ice kra jow ej, jak ie  będą
jego zadan ia na w yp ad ek  wojny.

PISMO OBEJMUJE DZIAŁY: Saperów (fo rtyfikac ja , drogi, m osty, roboty w ybuchow e).
Łączności (te legrafja , te lefon ja, rad jo -te lepatja  i sygn a lizac ja ) Broni pancernej (czołgi, 
sam ochody, sam ochody pancerne, pociąg i pancerne).

PRZEGLĄD można nabyw ać jako całość (w prenum eracie 2 zł. 50 gr. m ies.) albo posz­
czególne działy (1 zł. 40 gr m ies.) we w szystk ich  w iększych  księgarn iach .

— Nakład 2500 egz. —
Bogaty dział ogłoszeń O głoszenia p rzetargów  M. S. W ojsk.

A d r e s  R e d a K c ji i A d m in is t r a c j i :
W arszawa, uł. Nowowiejska 1, Min. Spraw Wojsk. Departament Inżynierji

Teł. M. S. Wojsk. 222.

U W A G A !

P renum erato rzy n aszego  p ism a m ogą za­

ab o n o w ać za  n aszem  pośredn ictw em  

„Przegląd W ojskow o - Techniczny” 

z rab atem  20/o.

A d m in istrac ja  „LOTU POLSKIEGO”

II
IIII
I

lO O  M IN U T
z ^W iednia d o  K ra K o w a
le c ie li p asażero w ie , poczta i tow ary w  dn.

1 lip ca  r 1927 
W szystk ie  lis ty  b yły  w  ręku ad resa ta  

znaczn ie szyb c ie j, niż te legram y. 
K o rzysta jc ie  w szy scy  z tan ie j poczty 

lo tn iczej!

J . & W .  KASPRZYCKI,
W a r s z a w a  N o w y  Ś w ia t  4 5 #

p o le c a

Aparaty fotograficzne
w szelk ie przybory, k li­

sze, błony, pap iery  
chem ikałja.

•P ra c o w n ia  p r z y j ­
m u j e  w yw oływ an ie , 

kop jow an ie, retusz i reparac je .

III
II

„DIE LUFTWACHT”
ORGAN ŚW IATO W EG O  LOTNICTW A
Je d y n ie  i n a jbardzie j  roz p o w szech n ion e  n iem ieckie  p is ­
mo z a w o d o w e ,  które  om aw ia  w s z y st k ie  s p r a w y  ty c z ą ­
ce  się lo tn ictw a  n iem ieck iego  i zagran iczn ego  (organi­
zac ja ,  lo tn ictw o  w o jsk o w e ,  lo tn ictwo k om unikacy jne ,  
h andlow e,  sport  lo tniczy, po li ty ka  lotnicza, p ra w o  lot 

nicze, techn ika lo tn icz a  i t. d.).
„D ie  L u f tw a c h t”  w y ch o d z i  raz na m ie s ią c  w  objętośc i  

60 —  70 stron, z licznerni i lustracjam i.

P R E N U M E R A T A :  
na k w a rta ł  M. N. 6.— 
na  rok ,, ,, 2 4 . —

,,Die L u ftw ach t*4 B erl in  W. 35,  B lu m esh of  17.


